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K A R I E R A . . . J A J K A - str . 3 - 4 , L E S C H E V A L I E R S D E L A M U S E T T E - str . 5 
U N R E P A S O E P A Q U E S D ' A N T A N - str . 8 - „ M A K S " i „ R A R A R A S Z " - str . 10 

Po przejściu Rodanu i SaOny, w samym 
sercu starego L y o n u zaskaku je nas neon 
„ W a r s a a w a " . . . ( reportaż na stronie 12) 

A u coeur du v i eux Lyon , une enseiene 
l u m m e u s e : „ W a r s z a w a " . . . (pages lï—13) 



Krzyż Św. Patricka 
przed kościółkiem w 
jednej z Irlandzkicłi 
wiosek pokrył zimą 
śnies, który następnie 
zlodowaciał. VV promie-
niacli wiosennego słoń-
ca śnieg zaczął topnieć 
i lodowy krzyż oddzielił 
się od swego wzoru Z d j ę c i a : C A F i K E Y S T O N E 

W Zamku Książąt Pomorskich w Szczecinie odbył 
się Ogrólnopolski Konkurs Recytatorski. N a zdjęciu 
najmłodsza (Renata Modrzewska z Nowego Są* 
cza) i najstarszy (Jan Ma łysa z Barl inka) ucze-
stnicy konkursu i zdobywcy cennycli nagród 

A A v e c le dégel , la 
c ra ix de Saint Pa t r i ck 
dans un v i l lage i r l an -
dais s'est... dédo-uMée. 

A Reconstituée dans 
son aspect d 'antan, 
l 'enceinte de la Vie i l le 
V iUe d e Va r sov i e est, 
avec sa Ba rbacane , une 
des iplxis bel les cu r i o -
sités touristiQues. 

A L e plus âgé et la 
plus j eune des lauréats 
du concours nat ional 
de récitation, dont la 
f ina le a eu l ieu à 
Szczecin: Jan Ma ły sa de 
Bairllnelk et Renata M o -
drzewska de N o w y 
Sącz. 

A A u M u s é e N a t i o -
nal de Va r sov i e — e x -
posiiition des f resques 
coptes rapportées de 
Faras pa r l ' expéd i t ion 
a rc h é ol oglq u e polo nais e 
d 'Egyp te <ici u n Christ 
du X l e s.). 

A Solution e x p é d i -
tive pour les contre-
venants romains a u x 
règles du stat ionne-
ment. U n e g rue h y -
drau l ikę „ e m b a r q u e " 

l i t téra lement les voitu-
res en dé faut . 

A Sotis l 'oei l atten-
tif d ' un cheval , la d a n -
seuse Ta lna Elg vér i f i e 
la soai^îité <ae la ca r -
rosserie en plast ique 
d 'une nouve l le voiture 
amér ica ine . 

A L a princesse M a r -
garet et l o rd S n o w d o n 
ont visité « n O u g a n d a 
une ré se rve d ' a n i m a u x 
sauvaiges. 

A A B i l l e r icay en 
Ang le te r re , W a l l y 
Sh uf f 1 eb ottom, lanc eu r 
de couteaux pro fess ion -
nel, a épousé sa cible 
v ivante Jacquel ine 
O ra y. 

A En 1955, Constantin 
Ve lkov , d e Pod leź en 
Bu lga r i e subissait l ' a m -
putation des 'deux bras. 
A p r è s 10 ans d e r é é d u -
cation. p r o d i g e d e v o -
lonté, C. V e l k o v est c a -
pab l e de s e raser , de 
taper à ia machine , 
d 'écrire, et m ê m e de 
j oue r de la gui tare et 
de c o u d r e avec.. . ses 
pieds. 

A A u Pa la i s de la 
Jeunesse à Va r sov i e — 
une section d e n a g e a r -
tistique a b e a u c o u p de 
succès auprès des j e u -
nes f i l les de 12 à 15 ans. 

Jednym z ciekawszych zabytków 700-letniej Warszawy 
jest Barbakan, część średniowiecznych fortyfikacj i 
wysunięta przed mury obronne. N a tle zrekonstruowa-
negro po wojnie Barbakanu młoda warszawianka 

Rzymska policja drogowa otrzymała samochód z dźwi -
griem hydraulicznym, którym usuwa samochody, par» 
kujące w niedozwolonych miejscach. N a zdjęciu: 
dźwis podczas „pracy'* przed łukiem Konstantyna 

W marcu odbyło się w Muzeum Narodowym w W a r -
szawie otwarcie wystawy f resków przywiezionych 
z Faras przez polską ekspedycję archeologiczną. N a 
zdjęciu: fresk Chrystusa (pierwsza połowa X I w.) 

Skoki tancerki Tainy Elg dowiodły trwałości p la -
stikowej karoserii nowego samochodu f i rmy Bo rg -
-Wa rne r podczas pokazu w nowojorskim parku 

W Billericay (hrabstwo 
Essex-Angl ia ) odbył się 
niezwykły ślub specja-
listy od rzucania noża-
mi do celu — Wa l ly 
Shufflebottoma, który 
ożenił się ze swoją 
„żywą tarczą" J. G ray 

Księżniczka Małgorzata z małżonkiem lordem Snow-
donem w czasie wizyty w Ugandzie oglądała i f i lmo-
wa ła słynny rezerwat zwierząt afrykańskich, ży j ą -
cych na wolności, wzbudzając zaciekawienie... słoni 

W Pałacu Młodzieży w Warszawie istnieje Sekcja P ływania Artystycznego. Z e -
spół młodych dziewcząt (w wieku 12—15 lat) — wodnych akrobatek dość do-
brze opanował umiejętność artystycznych ewolucji i efektownych układów 

Bułgar Konstantyn We lkow przed 10 laty stracił 
w wypadku obie ręce. Obecnie po 10-letniej re -
habilitacji We lkow potrafi z dużą zręcznością 
golić się, pisać na maszynie, a nawet grać na 
gitarze i szyć... przy pomocy kończyn dolnych 



J A J K O 
ZROBIŁO KARIERĘ 
STOŁ W I E L K A N O C N Y nakry ty . 

N a n im oczyw iśc i e t r a d y c y j -
na po t rawa — j a j ko . Czefea, 

abyśc i e z łoży l i sobie życzen ia i 
( r ówn i e ż w m y ś l t r a d y c j i ) p od z i e -
l i l i się n im. A l e stop. W s t r z y m a j c i e 
ba rbar zyńsk i e w i d e l c e ! „ Sam i n i e w i e -
c ie , co pożreć cłiciecie". . . 

L e żące przed w a m i na ta lerzu J A J -
K O jest rzeczą w i e l ką . Jest t ym , co 
zas ługuje na n a j w y ż s z y szacunek i 
cześć. Jest nawet.. . w a s z y m prao j c em, 
c z y p o w i e d z m y , aby uniknąć n i ep r zy -
s to jnych dwuznacznośc i , j es t waszą 
matką . Tak . Ja j o b o w i e m jest o rgan i -
z m e m j e d n o k o m ó r k o w y m , a j ak t w i e r -
d z i teor ia Darw ina , c z ł ow iek w y r ó s ł 
drogą e w o l u c j i z na jpros tszych organ i -
z m ó w ( j ednokomórkowych ) , k tó re d a -
ł y początek życ iu na z iemi . 

C zy z j e c i e w i ę c s w o j e g o p rap r zod -
ka? N i e . W o b e c tego u w a ż n i e przestu-
d iu j c i e ten ar tykuł . 

Skoro zaczę l i śmy już od t radyc j i , t o 
w a r t o p r zypomn ieć p e w n ą starą l e g en -
dę. K i e d y t r z e j brac ia : L ech , Czech i 
Rus w ę d r o w a l i po terenach dz is ie jsze j 
Eu ropy Ś r o d k o w e j , L e c h natknął się 
w środku g łuche j puszczy na gn iazdo 
b ia ł ego orła. P t ak s iedz ia ł w ł a śn i e na 
Jajach, k tóre nasz zg łodnia ły p r zodek 
us i ł owa ł m u , ,podebrać". 

Orze ł mężn i e w a l c z y ł o całość s w o -
j e g o gniazda i z łożonych w n im j a j ek , 
co tak się spodobało L e c h o w i , ź e z a -
ł o ży ł w t y m mie jscu gród w a r o w n y 
o na zw i e Gniezno, a b ia ł ego orła p r z y -
j ą ł za h e rb s w o j e g o p lemienia . 

N a podstawie tej legendy śmiało 
można stwierdzić, że właśnie nie co 
innego, lecz j a jko legło u podstaw na-
szej państwowości. 

No, ale dość legend. F a k t e m jest, że 
j a j k o odegra ło n iemałą ro lę w histori i . 
W s p o m n i j m y choćby s łynne „ ja jko K o -
lumba" . W s tarożytne j G r e c j i istniał 
t z w . os t racyzm: m ę ż o w i e ateńscy czy 
spartańscy g ł osowa l i nad d e c y z j ą o 
w y g n a n i u uc iąż l iwych współobs^watel i , 
w r z u c a j ą c do urny skorupy. N a j c z ę ś -

c i e j g l in iane, a le wed ług n i ek tó rych 
h i s t o r yków — skorupy od... j a j ek . W i -
dz i c i e w i ę c , ż e od j a j e k za leżał los T e -
mistoklesa, K l e o n a i innych boha t e rów 
starożytności . 

Nir ZNOSZĄ PłUCtKO 
UZCNM i i f l u o ś r - i i 
7f C O P ZIE N NIE PO 

¡"JNKTU SKUt^itC.S. 

Zresztą , oto co m ó w i ą na t emat „ j a j -
ka i jego roli w historii" n a u k o w c y 
Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk , Instytutu H i -
stori i Ma t e r i a lne j i K a t e d r y E tnog ra f i i 
U W (nazwisk na prośbę r o z m ó w c ó w 
nie p o d a j e m y ) . 

„ Ja k ^rzadko k t ó r y elemeait z a r o d o w y , 
j a j k o p r zyku ło do siebie wyob r a źn i ę ludz -
ką . w k a ż d y m światopogrlądzie pos iada ono 
s w o j e mie j sce i to wca le pokaźne . W ob rzę -
dacb w i e l u l u d ó w ży jącyc l i .w A rk tyce , 
w ś r ó d w y t ę p i o n y c h Xasmańczyków i in -
nych, j a j k o by ł o zawsze s y m b o l e m roz rod -
czości i j ako takie o d g r y w a ł o zawsze rolę 
pożądanego prezentu d l a n o w o ż e ń c ó w . W 
polskich w ie rzen iach l u d o w y c h przetrwa ło 
w postaci pięknycl i p isanek w i e lkanoc -
nych.*» 

„ W i e l e n a r o d ó w doceni ło w a g ę j a j -
ka. A propos. W a g a j a j ptasich w a h a 
się od pó ł g r ama ( j a j k o ko l ib ra ) — do 
12 k i l o g r a m ó w ( j a j k o w y m a r ł e g o już 
dziś strusia madagaskarsk iego ) . 

Tak więc, doceniając wagę i zna-
czenie j a j ka w rozwoju ludzkości, w i e -
le narodów nadało jego imię swoim 
państwom, miastom, rzekom... 

I t ak : d a w n a stol ica Bośni (obecna 
część Jugos ławi i ) nazwana została J a j -
ca. W Ind iach i s tn ie j e pańs t ewko i 
miasto o n a z w i e Jaipur. Ja iwa — to 
l e w y d o p ł y w w i e l k i e j s ybe r y j sk i e j 
r zek i K a m y , a dz is ie jsza r zeka Ura l 
nazywa ła się n iegdyś — Jaik. G ó r y 
K r y m s k i e noszą w j ę z yku gruz ińsk im 
nazwę Jai ładag. 

XIII KONFERENCJA 
„ODRY - NYSY" 

w dniach 3 i 4 bm. obradowała w Paryżu ogólnokrajowa XIII 
Konferencja francuskiego Stowarzyszenia Odra-Nysa, gromadząc 
trzystu z górą delegatów ze wszystkich stron Francji oraz wiele wy-
bitnych osobistości z francuskiego świata politycznego, naukowego 
i kulturalnego. Na Konferencję przyjechała z Polski delegacja To-
warzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich i Północnych z wiceprze-
wodniczącym Rady Naczelnej tego Towarzystwa, posłem Janem Izy-
dorczykiem na czele. W drugim d^iu na obrady Konferencji przybył 
ambasador PRL. w Paryżu p. Jan Druto serdecznie witany przez 
delegatów. 

Zebran i z radością i uznaniem oceni l i do robek Po lsk i , dokonany w c iągu 
dwudz ies to l ec ia na z iemiach nadodrzańsklch i nadbał tyckich, zapow iedz i e l i 
k on t ynuowan i e w a l k i z zachodn ion iemieck im r e w i z j o n i z m e m , m ą c ą c y m e u -
rope j sk i pokó j , oraz uchwal i l i memorandum, które w y s ł a n e zostanie do cz te -
rech w i e l k i ch mocars tw , d o m a g a j ą c się w n im ostatecznego po tw ie rdzen ia is t -
n i e j ą c e j g ran icy po lsk ie j na Odr ze i N y s i e .Łużyck ie j . 

W czasie p r z e r w y w obradach de l egac i z łoży l i w i en i e c na Grob i e N i e z n a -
nego Żo łn ierza pod Ł u k i e m T r i u m f a l n y m . 

W d rug im dniu obrad ,w sali P l e y e l odby ł się uroczysty w i e c zó r z okaz j i 
X X - l e c i a powro tu Z i e m Zachodnich i Pó łnocnych w gran ice po lsk ie j M a -
c i e r zy , k t ó r y zg romadz i ł ponad 1500 osób. Z g o d n i e z z apow i ed z i anym p r o g r a -
nem w w i e c zo r z e w z i ą ł udział m. in. Zespó ł P ieśni i Tańca „ W r o c ł a w " oraz 
znana p ianistka po lska Reg ina Smendz ianka . W następnym numerze T y -
godn ika zamieśc imy szczegó łowe sprawozdanie i f o to repor taż z K o n f e r e n c j i . 

I wreszc i e na zwa na jb l i ższa p r a w i -
d ł o w e j : Ja ja . T a k na zywa się r zeka 
( l e w y d o p ł y w Czu ł ym w dorzeczu Obi 
na Syber i i ) . R z e k a m a 206 a lbo 256, 
a lbo 290 k m długości, w zależności od 
tego, d o k tó r e j encyk loped i i z a j r z y m y . 
N a d r zeką tą l e ż y miasto r ówn i e ż o 
na zw i e Ja ja , o k t ó r y m można w y c z y -
tać ( c y tu j emy za W i e l k ą Encyk loped ią 
Radz i ecką — t om 49), ż e z n a j d u j e się 
w n im: kombina t leśny, przys tań r z e -
czna^ 6 szkół, d o m kul tury , 2 k luby , 
2 l oka lne e l ek t rown ie , 2 b ib l i o tek i i 3 
M T S - y (po naszemu — P a ń s t w o w e 
Ośrodk i Mas zynowe ) . 

Jak więc widzicie — j a j ka dysponu-
ją wcale sporym kawałkiem świata, 
dużym zasobem dóbr materialnych, 
pewnym znaczeniem politycznym. 

T o m e k S a w y e r — bohater w i e l u 
książek s łynnego amerykańsk i ego p i -
sarza M a r k T w a i n a — stwierdz i ł , op isu-
jąc za l e ty pcheł , ż e g d y b y znalazła się 
pchła o w i e lkośc i doros łego cz łowieka, 
m ia łaby w i e l k i e szanse, aby zostać p r e -
z yden t em S tanów Z j ednoczonych . 

T a stronnicza apoteoza pch ły zmu-
sza nas d o s twierdzenia , że w idoc zn i e 
T o m e k S a w y e r n ie w i edz i a ł nic o j a j -
kach. S p ó j r z m y b o w i e m t y l k o na 
o g r omne bogac two p r z y m i o t ó w , j ak i -
m i dysponu j e ¡ jajko. T o z w y k ł e na p o -
zór j a j ko , z k t ó r y m s t ykamy się p ra -
w i e codz iennie (za 1 zł 60 g roszy 
sztuka). 

Idąc w m y ś l wskazań w i eszcza : 
„ P l w a j m y na tę skorupę i z s tąpmy do 
głębi. . . " — spó j r zmy , co z n a j d u j e się 
w e w n ą t r z j a j ka . A z n a j d u j e s ię — 
65,6 proc. w o d y , 12,1 proc. b ia łka ( uwa -
ga — żó ł tko to r ówn i e ż w p r z e w a ż a -
j ące j części substancje b ia łkowe , t y l ko 
tak się nazywa ) , t łuszcze — 10,5 proc., 
w ę g l o w o d a n y — 0,9 proc. i w r es z c i e 
t zw. zw ią zk i n ieorganiczne — w skład 
k tó rych wchodz i ok. 30 p i e rw i a s tków 
chemicznych. 

A w ś r ó d tych p ierwiastków. . . w j a j -
ku zna j du j e się np. srebro 1 miedź. 
Można w nim zna leźć arsen, k tó ry jest 
jak w i a d o m o trucizną. Jest i żelazo. 
A b y w y k o r z y s t a ć g o do zrobienia np. 
szpi lki , t rzeba by na ten cel poświęc ić 
ok. 200 j a j ek . W j a j k u z n a j d u j e się 
wres zc i e uran, z k tó rego jak w i a d o m o 
p r oduku j e się b omby a tomowe . A l e nie 
bó j c i e się. Rozb ic i e p r z y p a d k o w e j a j k a 
poza z j a d l i w y m : „ A nie mówi łam. . . " 
nie groz i ż adnymi konsekwenc jami . 
Eksp loz j i nuk learne j nie będzie. W s z y -
stkie w y m i e n i o n e w y ż e j p i e rw ias tk i 
s tanowią b o w i e m tzw. m ik roe l ementy , 
tzn. zna jdu j ą się w j a j k u w i lościach 
mikroskop i jnych , n ieskończenie m a -
łych. 

Ale.. . w y o b r a ź c i e sobie, że po ł o ż ymy 
obok siebie tys iące j a j ek . Czy w iec i e , 
co w t e d y będzie?.. N o ? Śmia ł o C zy t e l -
nicy... N o tak... O t r z y m a m y w t e d y — 
duży punkt skupu j a j ek . 

A swo ją d rogą te same p i e rw ias tk i , 
k tóre zna jdu j ą się w j a j k u , odkry ł y 
ostatnie ekspedyc j e naukowe na A n -
tark tydz i e . A czy w pchle zna j du j e się 
np. uran? O t o d laczego tw i e rdzę , że 
w ł a śn i e j a j k o , a nie pchła m a w i ęks z e 
szanse zostania P r e z y d e n t e m S t a n ó w 
Z j ednoczonych . 

Czy w iec i e , że g d y b y kura by ła cz ło -
w i e k i e m (ściśle — g d y b y by ła 30 razy 
w i e s z a i w a ż y ł a ty le , co przec ię tny 
cz łowiek , tzn. 60 kg ) p r zys ług iwa łaby 
j e j norma kurn ikowa 10 m . k w . na „oso-
b ę " p lus w y b i e g w i e lkośc i 300 m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h . T y l e b o w i e m w y n i k a 
z przemnożen ia norm obow iązu jących 
na f e rmach kurzych. 

M ó j Boże . I pomyś l eć ty lko , że cz ło -
w i ek , k t ó r y przec ież n ie jes t kurą, p o -
t r a f i n ieraz na 10 met rach k w a d r a t o -
w y c h zmieścić siebie, żonę i dz iec i , n ie 
m ó w i ą c o t ym , że w ogó le n ie p r zys łu -
g u j e mu p r a w o posiadania wyb i e gu . 
T y l e kura. A j a j ko , k tóre przec ież jest 
p r z edmio t em naszego ar tykułu (i a r t y -
ku łem codz iennego spożycia )? Szkoda 
gadać. Wys t a r c z y t y l k o zacy tować 
przys łow ie , ż e przec ież „ j a j k o jest m ą -
dr ze j s ze od k u r y " . 

P r z y s ł o w i a są mądrośc ią narodu. 
J a j k o w i e lkośc i c z ł ow ieka mia łoby 
w i ę c s tanowczo mieszkan ie co n a j -
m n i e j t ak i e j ak minister . 

W r ó ć m y j ednak d o spożycia. D o k r a -
j o w y c h punk tów skupu dostarczono w 
ub. roku ok. 3,5 mi l i a rda j a j . Z t ego 
w k r a j u z j ed zono (lub w y r z u c o n o z e -
psute) ok. 1400 mi l i onów. G d y b y za -
ładować te j a j k a d o w a g o n ó w , u t w o -
r z y ł by się poc iąg t o w a r o w y o długości 
140 k m (odległość W a r s z a w a — Łódź ) . 
L i cząc , że j a j k o ma przec ię tn ie ok. 
4 cm wysokośc i , można by spoży tym 
w ub. roku w Po l sce nab ia ł em opasać 
dwukro tn i e kulę z iemską. 

M ó w i się t y l ko o j a j kach polskich. 
A g d y b y wz i ąć j a j k a z ca łego świata? 
Można by n imi zasypać k i lka państw 
europe jsk ich, tak że zostałaby z nich 
t y l ko pa rucen tymet rowa w a r s t w a j a -
jecznicy . 

Czy j a jka nie stanowią więc siły 
militarnej? Stanowią. 

C z y m jest ludzkość w po równan iu z 
j a j k i e m , niech służy za p r zyk ład 
następujący f ak t . N a w y p r o d u k o w a n i e 
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białka synte tycznego ludz ie straci l i 
już ok. 150 lat bezowocnych na raz ie 
badan. P o m y ś l m y , że kurze wys ta rczą 
do p rodukc j i białka t y l ko 24 godz iny . 

Tu krótka in f o rmac ja . K u r a składa 
przec ię tn ie j edno j a j k o na dobę. Jak 
w y n i k a z prasy f a c h o w e j , po l i cznych 
badaniach i doświadczeniach n iektóre 
kury w Z S R R os iąga ją już nieśność 2 
j a j e k na dobę. Oczywiśc i e , okres ich 
nieśności skraca się w t e d y o po ł owę 
i t r w a ok. 1 roku. 

Przec i ę tna kura znosi w swo im ż y -
ciu ok. 300 j a j . Podczas w y l ę g u p iskląt 
s iedzi na j a j ach 21 dni . Sztuczne w y -
lęgarnie , t zw. inkubatory m i m o całego 
postępu techniki w X X w i eku nie 
przysp ieszy ły t ego okresu. Ja j o siedzi 
w nich t y l e samo dni , co pod kurą, z 
t y m jednakże , że nie jest uciskane. 
Jak w i ęc w idz i c i e — X X w i e k p r z y -
niósł j a j k o m w y z w o l e n i e . 

Śmiało można dziś uznać ja jko za 
symbol swobód demokratycznych i 
ruchów antykolonialnych. 

Czy ta j ąc sys tematyczn ie prasę, m o -
g l ibyśc ie Pańs two zo r i en tować się, i l e 
mie jsca pośw ięca ją gaze ty p r z em ia -
nom w budown i c tw i e czy w p r z e m y -
śle. A p r zemiany w j a j k u ? Czy o nich 
prasa m i l c z y? N ic podobnego . 

W Po lsce wychodzą t rzy czasopisma, 
poświęcone wy ł ą c zn i e p r ob l emom nur -
tu j ą cym ja ja . A w i ę c mies ięczn ik i : 
„M l eko , j a j a , d rób " , „ H o d o w l a d r o b -
nego Inwenta r za " , i dwumies i ęczn ik : 
„Drob i a r s two " . P rócz t e go w i e l e m i e j -
sca poświęca j a j k u jedenaśc ie cen-
t ra lnych p ism ro ln iczych i około 20 
pism w o j e w ó d z k i c h , rozs ianych po t e -
ren ie ca łe j Po lski . 

T r z y w i e l k i e o rgan i zac j e społeczne: 
Zrzeszen ie H o d o w c ó w Drobiu, Z w i ą z e k 
Organ i zac j i K ó ł e k Ro ln i c zych i K o ł a 
Gospodyń W i e j sk i ch — oddały się ca ł -
kow ic i e sp raw ie j a j ek . N a propagandę 
nowości technicznych, zw iązanych z 
produkc ją i w y k o r z y s t a n i e m j a j e k . 
Pańs two w y d a ł o w roku ub. d w a i pó ł 
mi l iona zł. 

W idz i c i e teraz, i le pośw i ę camy ja jku . 
D o d a j m y jeszcze do tego, że ludz ie 
w i e r zący pośw ięca ją j a j k a przed W i e l -
kanocą, a w i e lu ludzi pośw ięc i ł o j a j -
kom s w o j e życ i e i pracę. D o takich lu -
dzi na leży np. dr S t e f an W y r z y k o w -
ski. P r a c u j e on nad j a j k a m i już ponad 
20 lat. Opub l i kowa ł p ięć r o zp raw nau-
k o w y c h (na ca łym świec i e w y d a n o ich 
z pięć tys ięcy ) i ma za sobą k i lkaset 
a r t yku ł ów p rasowych i broszur. 

Czy ja jko docenia to poświęcenie 
ludzkości? Z całą pewnością. Jajko, 
podobnie jak człowiek, potrafi być 
wdzięczne. 

K a ż d e j a j k o kurze o d d a j e nam w za -
mian około 160 kalor i i . D o d a j m y , że 
no rma lny c z ł ow iek po t r zebu je dz ien-
nie jak ieś t rzy tys iące ka lor i i , a w i ę c 
dwadz ieśc ia j a j e k p o k r y w a nasze ca -
łodz ienne zapo t r zebowan ie na „ o p a ł " 
d la organizmu. 

Tu muszę zasygna l i zować p e w n e 
n iebezp ieczeństwo. M i m o og romnych 
war tośc i od żywczych i ka lo rycznych 

^ m 

M ł o d e k u r y — d u ż o j a j 

j a j ka , nasze przepastne organa t r a -
w i enne potrzebują jeszcze t zw . paszy 
ob j ę tośc i owe j . A w i ę c uwaga m ł o d e 
męża tk i ! N i e wys t a r c z y karmić męża 
t y l ko j a j kam i . T r z eba mu jeszcze d a -
wać... np. dużo kar to f l i . 

Co można z j a j k a z rob ić? Ks i ą żka 
„Kuchn ia Po l ska " , w y d a n a nak ładem 
P a ń s t w o w y c h W y d a w n i c t w E k o n o m i -
cznych p o d a j e w dz ia le „ M e t o d y ob -
róbki ku l inarne j j a j " , że z j a j k a można 
przy r ządz i ć 52 po t rawy . W t y m m i e j -
scu na leży sprostować p e w n ą nieści -
słość kul inarną, pokutującą jeszcze w 
naszym społeczeństwie . Otóż n i e p r a w -
dą jest, j akoby Ch ińczycy j ed l i zgn i ł e 
j a jka . Jedzą natomiast j a j k a s f e rmen -

towane na skutek c e l owego i naukowo 
op racowanego p r z e t r z y m y w a n i a ich w 
g l in ie lub w popie le . Różnica m i ę d z y 
gn ic iem i f e rmen ta c j ą jest kolosalna. 
W k a ż d y m raz ie P o l a c y w o l ą j a j k a 
świeże . K ra j e - kap i ta l i s tyczne kupują w 
Po lsce (w ramach koegzys tenc j i ) spore 
i lości j a j . Z K r a j u ekspor tu je się j a j a 
do A n g l i i i do S tanów Z j ednoczonych , 
do Wenezue l i i Ind i i Zachodnich. N a j -
dłuższa trasa, j aką p r z e b y w a j ą polskie 
j a j ka , w y n o s i 9 tys. km. W ub i eg ł ym 
roku eksport drobiarski przyniós ł po-
nad 40 m i l i o n ó w do larów. 

I tu ma łe kury polskie sk łada ją p ięk-
ny p r zyk ład patr io tyzmu. O k a z u j e się 
bow i em, że przyn ios ły one k r a j o w i 
w i ę c e j dewiz , niż duże w po równan iu 
z n imi k r o w y . 

A l e przepraszam.. . m ó w i l i ś m y o t ym, 
co można z j a j k a zrobić. Poznańska 
Fab r yka K o s m e t y k ó w „ L e c h i a " p ro -
duku je z żółtek „ k r e m j a j e c z n y " . R o z -
maw ia l i śmy na ten temat z g ł ó w n y m 
techno log iem W a r s z a w s k i e j F a b r y k i 
K o s m e t y k ó w „ U r o d a " — p. M a r i a n e m 
Gałązką. T w i e r d z i on, że tak i k r e m 
szybko s ię psuje , a le że można z j a j e k 
p rodukować jeszcze s zampon i m y d e ł -
ka toa le towe . W s w o j e j f a b r y c e j a j e k 
j ednak n i e stosuje. 

Z j a j e k w y r a b i a się „ E i e r k o n i a k " i 
l i k i e ry j a j eczne , p r odukowane przez 
Śląską W y t w ó r n i ę W ó d e k Gatunko-
w y c h w Bie lsku B ia łe j . D la i n f o r m a c j i 
p o d a j e m y , że pół l i tra l ik ie ru j a j e c z -
nego kosz tu je 85 zł i z a w i e r a w sobie 
5 żółtek. 

Sproszkowanych skorupek używać 
można z powodzen i em do po le rowan ia 
(ale czego — to już Encyk loped ia P o w -
szechna nie poda je ) . 

N i e k t ó r e f a b r y k i p roduku ją j a j ka w 
proszku i t zw . masę j a j k o w ą . J a j k o 
m o ż e r ówn i e ż w y s t ę p o w a ć pod posta-
cią t zw. zbuka (normalne j a jko , t y l k o 
że śmierdzące ) . 

Z b u k ó w z ko le i u ż y w a j ą k ib ice spor-
tow i do obrzucania bruta ln ie wa l c zą -
cych z a w o d n i k ó w oraz t ea t romani do 
tych samych ce lów, aby dać w y r a z 
s w o j e m u s tos imkowi do ź le g ra j ą cych 
aktorów. Z e w z g l ę d u na zaostrzoną 
w a l k ę z chu l i gaństwem t e go zastoso-
wan i a j a j e k nie po l ecamy, dodamy na-
we t , że z życia po l i t ycznego zostało 
już ca łkowic i e w y e l i m i n o w a n e . 

T a k i e by ł oby w pob i e żnym skrócie 
zastosowanie j a j k a w pr zemyś l e i p r z y 
organ izac j i masowych , popu larnych i m -
prez . P o z o s t a j e nam jeszcze o l b r z y -
m ia dz iedz ina życ ia : kultura i sztuka. 
I na n i e j też j a j k o w y c i s n ę ł o s w o j e 
piętno. 

W l i t e rack ie j po lszczyźn ie u ż y w a się 
np. zwro tu , ,p iegowaty jak indycze j a -
jo " . Znakomi ta postać S i enk iew icza — 
pan Zag łoba tw i e rd z i ł m i ęd zy innymi , 
że: „Wo łody j owsk i ego . . . kura w y g r z e -
bała zadnią nogą z p iasku" . J a j k o za-
pładniało także f a n t a z j ę ba jkop i sa r zy . 
Zwróć c i e u w a g ę na baśń Andersena o 
kurze , która znosiła z łote j a j ka . 

T 
POD ROZWAOĘ CZYTELNIKÓW 

E G O R O C Z N Y N U M E R „ T Y G O D N I K A P O L -
S K I E G O " , pośw ięcony w y j a z d o m do Po l sk i i w y -
c ieczkom po K r a j u , w y d a l i ś m y w zmn i e j s zonym 
fo rmac ie , nie zmn i e j s za j ąc j ednak j e g o ogó lne j 
objętości . P o prostu norma lny f o r m a t T P z łożony 
został na pół i zamiast 24 stron numer ten m i a ł 

48 stron. Uczyn i l i śmy to za poradą j e d n e g o z naszych 
Czy t e ln ików , k tó ry słusznie zauważy ł , że podczas podró -
ży „wielka płachta gazety trudna jest do rozkładania i to 
tak w samochodzie, jak i w pociągu, podczas gdy w takim 
małym iorniacie kartki można przekładać podobnie jak 
w książce". 

Czy te ln ik ten tak uzasadnił swo j ą p r opo z y c j ę : „Ludzie 
stają się coraz praktyczniejsi, różne przedmioty wyrabia 
się dzisiaj pod kątem wygody i praktycznych potrzeb 
człowieka — większość zaś prasy zupełnie się z lym nie 
liczy. Jej wielkie strony są takie, jak były 50, a nawet wię-
cej lat temu. Wiemy, że gazety przyczyniają się do po-
pularyzowania różnych praktycznych nowości, ale same 
pod tym względem pozostają w tyle. Może mają jakieś 
trudności techniczne, a może tylko chodzi im o wielkie 
litery w tytułach. Na to jednak są afisze, a gazeta to nie 
afisz. Myślę, że jest to specjalnie ważne dla tygodników, 
dwutygodników i miesięczników, bo dziennik żyje krótko 
i po przeczytaniu, czasem nawet tylko po przerzuceniu, 
rezygnuje się z niego, wyrzuca lub zostawia w wagonie. 
Ale życie tygodnika jest przecież dłuższe, nieraz trzeba 
do niego zaglądnąć na drugi czy piąty dzień, niejeden zaś 
prenumerator składa sobie tygodniki czy miesięczniki, 
no i przy dużym formacie ma kłopoty z ich przechowy-
waniem. Zróbcie więc zapowiedziany numer turystyczny 
w takiej wielkości, aby wasze czasopismo było wygodne 
w podróży, aby można je było włożyć do kieszeni czy 
damskiej torby bez kilkakrotnego składania, zaglądnąć do 
niego w samochodzie lub umieścić na półce między książ-
kami". 

Rady naszego Czyte ln ika , k tóry prosi ł , by j e go nazwiska 
p r z y t y m n ie ogłaszać, posłuchal iśmy. I chyba nie z rob i -
l iśmy źle. Świadczą o t y m głosy, j ak i e w ki lka dni po w y -
daniu turys tycznego numeru w p ł y n ę ł y w l istach do r edak-
cj i . M u s i m y w p r a w d z i e przyznać, że wś r ód ki lkunastu lis-
t ów , w k tó rych pochwa lono nas za numer turys tyczny i j e g o 
f o rmat , jest też j eden k r y t y c zny , a le wszys tk i e inne w y -

raża ją zadowo len ie . K i l k a zaś proponuje , aby „ T y g o d n i k 
P o l s k i " stale u k a z y w a ł się w szacie i w i e lkośc i zas tosowa-
ne j p r z y numerze turys tycznym. A u t o r z y t ych p r o p o z y c j i 
poda ją p r zy t y m różne argumenty , na ogó ł p r z e k o n y w a -
jące. Jeden z nich p r z e w i j a się w e wszys tk i ch l istach su-
g e ru j ą c y ch zmianę, a mianowic i e , że poszczegó lne nume-
r y nie będą się j u ż łamać i doc ierać do Czy te ln ika w sta-
nie zniszczonym, j ak się t o obecnie często zdarza. Obecny 
f o r m a t w y m a g a t r z yk ro tnego z łożenia, f i r m a ko lpor tażowa 
dokonu je t e go p r z y pomocy mas zyny i każdy eg zemp la r z 
czasopisma zos ta j e sprasowany , a papier i f a rba n ie z a w -
sze to w y t r z y m u j ą , rezu l ta t zaś jest taki, że p o dojśc iu 
czasopisma do odresata rozpada się ono na części. Często 
też czy te ln icy zg łasza ją z t ego p o w o d u pre tens je , r edakc ja 
zaś i w y d a w n i c t w o są w t e j sp raw ie bezsi lne. 

Można by oczyw iśc i e d rukować T P na l epszym, t r w a l -
szym, a l e i t y m s a m y m droższym pap ierze . N i e jest t o 
j ednak takie proste, w łaśn i e dlatego, że ten papier mu-
s ia łby być droższy, a w y d a w n i c t w o nie m o ż e sobie na to 
pozwo l i ć . Poza t y m lepsze gatunki papieru, zwłaszcza t a -
kie, na k tórych r ep roduku j e s ię f o t og ra f i e , są na ogó ł 
cięższe, a w i ę c ogólna w a g a po j edynczego egzemplarza 
czasopisma zw i ęks zy ł aby się, co z ko le i p o d w y ż s z y ł o b y 
koszty przesy łk i pocz towe j . 

A za tem w t e j sytuac j i zmiana dużego f o r m a t u na f o r -
mat już ws tępn i e w y p r ó b o w a n y i p r zeds taw iony Czy t e l -
n ikom w numerze tu rys t y c znym w y s z ł a b y ogó ln ie na 
korzyść . N a objętośc i T y g o d n i k Po lsk i nic by n ie s t ra-
cił, stale rubryk i zosta łyby zachowane, f o t o g r a f i e i r y -
sunki mus ia łyby oczywiśc i e mieć inne proporc j e , a le i do-
t ychczasowy charakter pisma w s w e j zasadnicze j treści 
zostałby zachowany . 

P r opo zy c j e , j ak ie w t e j spraw ie o t r z yma l i śmy od k i lku-
nastu Czy t e ln ików , nie r eprezentu ją j ednak opini i w s z y -
stk ich czy też w iększośc i R o d a k ó w p renumeru jących lub 
kupu jących stale T y g o d n i k Polski . D la t ego też pisząc o po -
w y ż s z y m z w r a c a m y się do innych Czy t e ln ików , zwłaszcza 
t ych naszych w y p r ó b o w a n y c h P r z y j a c i ó ł , k tórzy przy 
każde j okaz j i spieszą nam ze swą radą i pomocą, aby i oni 
zechcie l i r o z w a ż y ć rzecz i p o i n f o r m o w a ć nas, do jak ich 
w n i o s k ó w doszli. Ba rdzo o to pros imy i o c z eku j emy w a -
szych opini i . 

» « » $ 1 «sas^sHSMsB:» ewsMi mimitm 

J a j k o b y w a ł o r ó w n i e ż często na-
tchnieniem poe tów. Oto np. f r a g m e n t 
h is torycznego w ie rsza Ga ł c zyńsk i ego 
pt. „ O k u l a r y s z y d e r c y " : 

„ J a j o . Skąd Jajo? 
Ty łe lat i ciągle j a j o . . . " 

A l b o inny f r a g m e n t z „Ba l l ady o 
m r ó w k o j a d z i e " : 

„ P a t r z : Idzie Pch ł a Szachra jka , 
na s r ó b niesie d w a Jajka 
i p łacze " . 

J a j k o znalaz ło s w o j e odbic ie w sa-
tyrze . Oto w i e r s z N i emcew ic za , napi -

sany ca łkowic i e pod n i e p r z e p a r t y m 
urok i em j a j k a : 

G d y noc zapad ła grłucha 
i c i emno Już by ł o w ku rn iku , 
k u r a szepnęła : „S łucha j . . . " — 
budząc kogu ta po cichu. 
, ,Głos wp ro s t zamiera mi w g rdyce 
i wszystko zda je się b a j ką , 
bo s łodką m a m ta j emn icę : 
S ł u cha j 
będz i emy 
mie l i 
J A J K O " . 

Z n a k o m i t y Sz taudynger także n ie 
om i j a ł t ematu drob iarsk iego w swo ich 
f raszkach. O to jedna z nich: 

Historia m e g o życia 
Różna od r zymsk ie j by ł a — 
R z y m ocal i ły gąski , 
A n^nie gąska.. . zgubi ła . 

J a j k o godnie jest r ep re zen towane w 
sztukach teat ra lnych przez dramat 
M a r c e a u — „ J a j k o " . W l i teraturze za -
gran iczne j w i e l ką popularnością c ie-
szy s ię książka Be t t y Macdona ld pt. 
„ J a j k o i j a " . 

A w piosenkach? Znac i e na p e w n o 
ten stary sz lag ier : „ T a rumba a j , ta 
samba a j , ta rumba a, ja , ja j . . . " A l b o 
s łynny p r zebó j K i e p u r y : „ P r a g n ę 
two i ch ust...". R e f r e n e m t e j p iosenki 
jest przec ież także : „ A , ja, jaj.. . A , j a , 
jaj . . . " . 

Tak , d rodzy Czy te ln i cy . Gdz i e by nie 
s ięgnąć, wszędz i e j a jka . J a j k o opano-
w a ł o nas ca łkowic ie . Rządz i n i epo -
dz ie ln ie na wszys tk i ch kontynentach, 
ma s w o j e święta , powagę , znaczenie , 
nawet.. . giełdy... Tak , tak. N i e uśmie-
cha jc ie się. T a k i e same g ie łdy , jak do-
la rowe . Z n a j d u j ą się one w U S A , H o -
landi i i Włoszech. 

Teraz, kiedy wiecie już, jaką potę-
gą jest jajko, zdziwicie się razem z 
nami, dlaczego jeszcze dotychczas nie 
ma przedstawicieli ja jek w O N Z ? 

Podczas Św ią t W i e lkanocnych będz ie 
c ie mie l i czas zastanowić się nad tym. 
Te ra z j ednak s iada jc ie już do stołu, bo 
któryś z w u j k ó w „ z a u w a ż y " zaraz 
dowc ipn ie , że „ w ó d k a s tygn ie " . 

Za chw i l ę w e ź m i e c i e w i d e l c e i w b i -
j ec i e j e w ja jko , aby się n im podz ie l ić . 
Zn iszczyc ie po barbarzyńsku ideał 
w i e lu ludzi , p r zedmio t kultu i zab ie -
g ó w pokoleń.. . 

No , ale nic. N i ech W a m idz ie na 
zdrowie , czego w r a z ze św ią t ec znym: 
„ N a j l e p s z e g o " życzy W a m autor n i -
n i e j s ze j naukowo - j a j k o w o - d e m a g o g i -
czne j pub l ikac j i oraz Z j ednoczen i e 
P r z emys łu Ja jczarsko-Drob iarsk iego , 
k t ó r ego p laka ty z ł oży ły się na szatę 
g ra f i c zną ar tykułu. 

Z D Z I S Ł A W K A Z I M I E R C Z U K 



CHEVALIERS DE LA MUSETTE 
francuscy przyjaciele E Ł K U 
NA Z Y W A J Ą SIĘ „L'EQUIPE 

des Chevaliers de la Muset-
te". „ M u s e t t e " — to żo łn ier -
ski c l i lebak, a wszyscy oni 

. p rzez d ług ie lata 1940, 1941, 
1942, 1943, 1944 nie ro zs tawa-

li s ię z ową „muse t t e " . B y ł o t o na te -
ren ie dawnych Prus Wschodnich, czy l i 
na dz is ie jszych polskich Mazurach, w 
n i emieck im oboz ie j en ieck im. 

M a j ą iswój B iu le tyn, k t ó r ego r edak -
to rem jest e m e r y t o w a n y pro f esor z 
Chant i l ly , p. Victor Morand. Od czasu 
do czasu zb ie ra ją się, urządza ją spot-
kania, bankie ty . N i e są żadną o f i -
c ja lną organ izac ją — s tanowią p o p ro -
stu grupę rozs ianych p o ca łe j F ranc j i 
p r zy jac ió ł , k tó rych łączy wspomn i en i e 
o latach wspó ln i e p r zeby tych w Łych -— 
to jest w po lsk im Ełku — pr zymuso -
w y c h , zatrutych goryczą i upokorze -
niem. E łk to m ias t o na po lsk ich M a z u -
rach, obecnie pow ia t owe , odzyskane w 
1945 r., k tóre wchodz i w skład w o j . 
b iałostockiego. 
. Od chwi l i , k i edy po pa ru latach nie-

m i e ck i e j n i ewo l i odzyska l i wo lność , m i - ' 
ja w tjrm roku akurat dwadz ieśc ia lat. 
W i ę c ce lem uczczenia t e j rocznicy 
„Chevaliers de la Musette" pos tanowi -
li, że „ z o r g a n i z u j ą " autobus i w r a z ze 
s w o i m i rodz inami w y b i o r ą się na P o -
j e z i e r ze Mazursk ie i Augus towsk i e , do 
Nasz rozmówca — pan Victor Baye 

Ełku, Suwałk , Gołdapu, O lecka — choć 
p r z e b y w a l i w tych mie j scowośc iach j a -
ko j eńcy , p r z yw ią za l i się do nich... T a 
g rupowa wyc i e c zka odbędz ie śią w 
p r zys z ł ym roku, lecz już w c ze rwcu te-
go roku czterech „Chevaliers de la 
Musette" w y r u s z y samochodem do P o l -
ski ce lem dokonania turys tycznego re -
konesansu i na l eży tego p r zygo towan ia . 

J ednym z uczes tn ików t e go „ z w i a d u " 
będz ie zamieszka ły w Houdain, w de-
par tamenc ie Pas -de -Ca la i s , p. Victor 
Baye, dz is ie jszy nasz r o zmówca . 

P a n B a y e został w z i ę t y do n i ewo l i 
w 1940 r., w dniu powz ięc ia przez 
r ząd Pé ta ina decy z j i o zawieszen iu 
broni . N a j p i e r w p r z e b y w a ł mies iąc w 
oboz ie j en i eck im pod War s zawą , po tem 
w innym oboz ie w Suwałkach , aż 
wreszc i e p r ze t ranspor towano g o do E ł -
ku, gdz ie p racowa ł n a j p i e r w j ako m u -
rarz , po t em u n i emieck i ego p iekarza, 
a jeszcze późn ie j u n i emieck i ego w łaś -
cicie la sk lepu ko lon ia lnego . 

Ełk — wspomina p. B a y e — to w mo-
jej pamięci przede wszystkim jeziora, 
piękne, ogromne jeziora, lasy, sarny... 
Takich jezior jak w Ełku nie widzia-
łem w żadnym innym regionie Euro-
py. Zimą jeziora te pokrywa potężna 
skorupa lodowa i tamtejsi ludzie rohią 
Wtedy zapasy lodu na lato. Potężne 
bloki lodowe układa się na łąkach, je-
den za drugim i jeden na drugim, po-
krywa się to wszystko ziemią i po-
wstaje rodzaj silosu. Lód przechowuje 
się w takich kopcach wręcz znakomi-
cie. Jeśli zaś chodzi o wielkość, o roz-
miary tych jezior — to najlepiej je 
chyba zobrazuje takie jedno zdarzenie, 
które do dziś doskonale pamiętam. 

Było to tak: pewnej zimy kilku na-
szych kolegów postanowiło uciec z nie-
mieckiej niewoli. Jeziora skuwał lód, 
postanowili więc, że uciekać będą je-
ziorami. Uciekli. I po jakimś czasie 
wrócili — bowiem jezioro, którym wę-
drowali, było tak ogromne, że doszli do 
wniosku, iż zanim przejdą — padną z 
wyczerpania. Na jednym z jezior by-
ła wyspa. Wyspę tę nazywano „Wys-
pą Napoleona". Była na tej wyspie pi-
wiarnia. Bardzo chciałbym zobaczyć 
to wszystko jeszcze raz. Ełk to dla 

„Kawalerom CMeliaika" dedykujemy zdjęcie z Pojezierza Mazurskiego 

mnie także wspomnienie o takim jed-
nym starym tamtejszym Polaku, który 
był w stosunku do mnie bardzo ser-
deczny. Każdej wiosny stary Zbożny — 
tak się ten już osiemdziesiąciopięciolet-
ni wówczas staruszek nazywał — „za-
opatrywał" mnie w gałązki ze świeżo 
rozkwitłymi pąkami. 

W pamięc i p. B a y e zachowało się 
także wspomn ien i e o „wojennych pol-
skich papierosach" — „Junakach", o 
partyzantach, k tó r zy mocno dawa l i się 
N i e m c o m w e znaki , zwłaszcza p o b i -
tw i e pod Sta l ingradem, o pracu jących 
w E łku dz i ewczynach z Bia łostockiego, 
k tóre z aopa t r ywa ł y f rancuskich j eń -
ców w e w łasnego , d o m o w e g o w y r o b u 
t y toń i wódkę . I o N iemcach, ocz jrwiś-
cie, o gestapo, k tóre „ k r n ą b r n y c h " w y -

LE M O N D E D IPLOMATIQUE D Z A O H O D N I O N I E M I E G K I M REWIZJDNIZMIE 

sy ła ło do os ławionego obozu w R a w i e 
Rusk ie j . 

— Cieszę się, że wkrótce zobaczę 
Ełk — pow iada pod koniec r o z m o w y 
p. Baye . — Może pan pomyśli, że to 
dziwne, że cieszy mnie perspektywa zo-
baczenia miejsca, gdzie tak długo — 
ponad cztery lata — siedziałem w nie-
mieckiej niewoli. Ale widzi pan: dla 
wszystkich „Chevaliers de la Musette", 
dla nas wszystkich Ełk to także szereg 
pięknych, dobrych, ciepłych, wzrusza-
jących wspomnień. Niewola rodziła 
przyjaźń i solidarność. O miejscach, w 
których było się w niewoli, o tych 
miejscach nie można zapomnieć. Coś 
człowieka wiąże z takimi miejscami. 
I dlatego, widzi pan, zamierzam w 
najbliższej przyszłości pojechać do 
Polski... 

(k) 

OD REDAKCJI: 

W M A R C O W Y M N U M E R Z E iparyislkiego m i e -
isięcznilka „ L e Monde Diiplomatique" •— oipu-
iMiikOiwany zotetał reiportaiż sipeiojatlinego iwy-
isłannika itego pilsma w N i em i edk i e j Reipulbli-
ce Fede ra lne j , p. Georges Pencheniera z a t y -
tułoiwany „L'irredentisme en Allemagne occi-

dentale". Repo r ta ż Penchen iera z a j m u j e pe łne c z t e ry ko -
lumny „ L e Monde Diplomatique", Z całą ipelwnoiśicią m o ż -
na Bitiwierdzić, że ta iwnikl iwa anailiea zaichodnitoniemiec-
kielgo rewizijonizimu ,w pralsie franoulslkielj jeteit wyidarze-
äiüem duże j w a g i . 

„Są takie sprawy — pisze m.in. Georges Peniohenier — 
0 których nie wolno w NRF ani mówić, ani pisać. Nikt nie 
ośmieli się tam wypowiedzieć publicznie takich na przy-
kład zdań: 

„ZjednocKeaiie N iemiec nie jest rzeczą i>o<żądaxLą**. 
„Większość przesiedleńców cieszy się dziś lepszą sytuacją 

w J»rieiiiic®ecli zacliocLnicli, niż na terytoriacli, Ictóre zamieszkiwa-
ła d a w n i e j " . 

„Jedynym sposo<bem rachowania poko ju jest demilitaxyzacja 
Kiemiec xachodnicli i wyrzeczenie sdę dawnycl i terytor iów Rze-
szy " . 

Ktdkolwiek ośmieliłby się użyć tych zdań — ten byłby 
natychmiast oskarżony o zdradę... 

[Przestrzeganie itego taibu feittwairza idea lne waruniki d ia 
krzeiwieciia ipoTiltylki rosziczeń teryltoiriailnytoh l i c znych ziolm-
kolstiw. Jaik s ię to (przejaiwia Iw pralkityice? IPeinichenier b y ł 
m . in. w Ber l in ie . P o s ł u c h a j m y : 

„...trzefba być ślepym, żeby u zbiegu Geisenaustrasse 
1 Mehringdarwmu nie dojrzeć wielkiej tablicy, na której 
wskazane są drogi wiodące do miast, kstóre są dziś rosyj-
skie czy polskie. Nie są wskazane na tej tablicy diro^ do 
Moskwy czy do Kijowa, ale za to figuruje na niej Königs-
berg, dalwrva stolica Prus wschodnich... Nie są też wskaza-
ne drogi wiodące do Warszawy, Poznania czy Krakowa, 
ale za to podane są kierunki na Breslau, Danzig i Glei-
witz, które są miastami polskimi. 

...Stojący w zachodnim Berlinie u zbiegu Mehringdam-
mu i Gneisenwustrasse drogowskaz nie ma za zadanie 
ułatwienia ułożenia iluzoryczrbego jakiegoś szlaku wiodą-
cego do miast, które od dwudziestu lat są dla berlińczy-
ków zamSknięte. Ten drogowskaz jest przejaiwem wybitnie 
politycznych poczynań irredentystów, którzy żądają, aby 
„nie zapominano". 

W Hambiurgu Penchen ie r sipoltikał s ię e Iprzewodiniczą-
c y m ziomikolsitiwa JE>rus Wechoidniioh — Eigbertem i z p r z e -

iwodmiczącym ziomkoisitwa P o m o r z a n — Hofif imanem. Do -
iwiadział s ię od n ich m i ę d z y i n n y m i : 

„Zarówno na Pomorzu, jak i w Prusach Wschodnich — 
Brandenburczycy i Krzyżacy ani tu, ani tam, nigdy nie 
natknęli się na Polaków. Dokonali oni cikwpacji krain na 
dobrą spraiwę dzikich, wspierali zaś ich w tym przedsię-
wzięciu wszyscy co rzetelniejsi średniowieczni chrześcija-
nie. W trakcie całej historii Prus stosunSki między Polską 
a Niemcatmi układały się jak najpomyślniej — z jednym 
tylko wyjątkiem, mianowicie rokiem 1410, kiedy to 
Krzyżacy zostali pobici pod Tannenbergiem, nie tyle zre-
sztą tprzez Polakóvií, ile raczej przez Szwedów i Łoty-
szów..." 

I talk da l e j , i t ak da l e j . 
Wsizyisittoo ito m o ż n a b y Bbiwiitować wizrusizemem ra -

m ion — gdyiby n ie ipetwne alarmuijąice falkty: 
„..^wszystkie trzy wielkie partie polityczne Niemiec za-

chodnich pozostają pod wpływem irredentyStów — pisze • 
iGeiorges Pemchemier — chociaż nie chcą się do tego •przy-
znać". 

T u sipecjaOny wys ł ann ik „ L e M o n d e Dip lomat iq iue" c y -
ibuje wypoiwiedz i izatíhotíndoniemiedkich leaderólw ipolitycz-
nyoh : „Taik jak liu ¡przeszłości partia nasza bronić będzie 
tezy o praiwie do ziemi rodzinnej" <dr Rainelr Barizel, w i -
c ep r zewodn i c zący g rupy C D U — C S U ) ; „SPD żąda dla 
wszystkich ludzi, w tym i dla naszych rodaSków w Dan-
zigu prawa do samostaruiwienia o swoim losie" <buirmistrz 
zaichodiniego Ber l ina W i l l y Brandlt); „...należy otoczyć 
opieką dziedzicUiao kulturalne ziem niemiedkich na Wscho-
dzie <deipultiowany z iramienia S P D RehS). 

„Wydaje się jasne — pisze da l e j w s w y m znakomi t ym 
repor tażu GeorgeiS Penchen ie r — że ó żadnym z:jednocze-
niu Niemiec nie może być mowy — dopóki w Europie, 
zwtaiszcza zaś w środkowej Europie nie dojdzie do odprę-
żenia. Slrusznie czy niesłusznie, Czesi i Polacy obaunają 
się germańskiej irredenity ( r ew ia j on i zmu — ired.). Aby 
ObanDy te przestały istnieć, Bonn musiałoby zrezygnować 
na zawsze z terytoriów na Wschodzie. Wtedy dopiero Pra-
ga i Warszawa nie musiałyby obawiać się jakiejś nowej 
,iwyprawy krzyżowej". 

„...Jak dotąd jednak nie ma żadnych danych na to, aby 
polityka Niemiec zachodnich dokonała zwrotu w tym kie-
runSku. Wyprawa krzyżowa jest tylko słowna, wydaje się, 
że nie dociera ona do młodzieży, niemniej jednak wypra-
wa ta nadal trwa". 

Nic dodać, nic ująć. 

Ełk i ipowlat ełoki są ezęścią Mazur . W r a z 
z dwoma innymi miastami i powiaitami ma -
zuTsacami: Oleckiem i Gołdaipem. należą do 
wo j . białostockiego. To oarocaze miasto roz -
Siaidlo się nad Jeziorem Ełckim. -Fr-zez śro-
dek Ełku przep ływa rzeka Łęg (albo Ełk) , 
•praiwy dop ływ Biebrzy. Miasto jest waż -
nym węz łem 'kole jowym 1 SEZosowym. Zb ie -
ga ją się tu linie z Białegostoku, Szczytna 
(Olsztyna), Mrągowa , Giżycka, Olecka i 
wąskotorowa ko le j z l a s k o w a .Niskiego. 
Obok .przec-bodzi g łdwny trakt ko ł owy Siu-
wałki — Augus tów — Ełk — avLrągowo — 
Olsztyn — Olsztynek — Elb ląg — Gdańsk. 
Ul ikm dziedl Ełk .przez Pirostki od autostra-
dy Augus tów — Ostrołęika — Warszawa . N a 
przedpolach Ełku scłiodizą się trzy pojezie-
rza: 'Giżyckie, 'Mazurskie i Suwalsikie oraz 
kotlina augustowska. Frzez wieki miasto 
było ośrodkiem ¡polskości 'Mazurów, iw l a -
tacli z abo rów w jego g imnaz jum kształcił 
się m.in. j eden z na jwiększych obrońców 
mie jscowego ludu Gustaw Glaewiiusa (1810— 
—^1848). tu w X I X wielkiu wychodz i ł tygod-
nik ,,Łęcki iprzyjaciel l u d u " , z Ełkiem z w a -
nym niegdyś Łęg (związany Ibył ludowy po -
eta mazurski Michał K a j k a <1858—1940), któ-
remu w 1S56 miasto postawiło pomnik. 
Duże zniszczenia Ełku w <łziałanda<?h ostat-
n ie j w o j n y — połowa iwszy&tkich zabudo-

ań legła w gruz \ . 
miasto osiągnęło 'jruż 'P'rz©dwoje'nną l iczbę 
w a r legła w g ruzach — zos ta ł y 'Usunlęte i 

to osiągnęło już P'r " ' "" ' 
m i e s z k a ń c ó w : ,16 tysięcy. 
Fragment Mazurskiego Pa rku Etnograficz-

nego koło Olsztynka 



0 TEATRACH L U P O W Y C H W P O L S C E 

1 ICH T R A D Y C J A C H 

Członkowie zespołu z Bukowiny Tatrzańskiej 

Obrzędy i kulty religijne, jasełka i za-
bawy ludu, igrzyska sportowe itp. — 
wszystko to złożyło się na powstanie 
pierwszych widowisk teatralnych. W y -
wodzą się one ze starożytnej Grecji, po-
tem z Rzjrtnu. W średniowieczu kościół 
wprowadził do liturgii wiele momentów 

teatralno-widowiskowych. Pierwsze tea-
try religijne wykonywane były przez du-
chownych, następnie przez różne bra-
ctwa religijne, aż przeszły w ręce rze-
mieślników i ludu. W X V w. we Francji 
powstało ,,Bractwo pasyjne", które dało 
początek ludowym teatrom świeckim. 

POŻYTECZNE AMATORSTWO 
POLJSKII śmigus-

-dyngiŁS, topienie 
marzaimy, szopki, 
węd rówk i kolędni-
k ó w z turoniem, ja-
sełka, maszkary za-
pustne itp. istnieją 
od czasów średnio-

wiecza i mia ły taikże cłiarakter 
re l ig i jny, z nich wyszl i pierwsi 
aktorzy węd ru j ący po wsiach i 
j a rmarkach miejskich, uczestni-
czący w uroczystościach dwor -
skich. Z kolei w X V I I I w ieku ro -
dzą się motyvwy batalistyczne, t j . 
przedstawiające b i twy w sposób 
teatralny. F ranc ja dała początek 
moralitetom — s t u k o m umoral -
n ia jącym, które z kolei przenios-
ły teatr z wo lnego powietrza pod 
dach, a więc powstały teatry po-
dobne do dzisiejszych. 

Epoka Renesansu tworzy teatr 
dworski , który w miarę rozwo ju 
wc iąga do swoich celów malarzy 
i architektów, wprowadza zwy -
czaj oświetlania sceny. Aktorzy -

-amatorzy przekształcają się w 
zawodowych. Teatr Odrodzenia 
da j e początek operze, a potem 
baletowi. N o w ą drogę w dziejach 
teatru wytyczy ! teatr szekspirow-
ski, który wniósł na scenę głębię 
wszelkich ludzkich przeżyć. A le 
teatr l udowy istnieje nada l ; jest 
potrzebą duchową mas ludowych 
i okazją do artystycznego wyży -
cia. 

W Po lsce tea t ra lne zespoły 
ludowe o ż y w i a j ą swą dz ia ła l -
ność szczegó ln ie na p r z e ł omie 
X I X i X X w i e k u i skup ia ją 
tak świat łyc ł i ludzi, jak S te -
f an Żeromski , W ł a d y s ł a w Or -
kan i po t em Jędrze j C iern iak. 
W 1907 r. wszys tk i e po lsk ie 
zespoły t e a t r ó w amatorskich! 
z rzesza ją się w Z w i ą z k u T e a -
t r ów i Chó rów Włośc iańskich 

Grupa artystów amatorów z Teatru Żywego S ł o ^ a i Poezji, 
która ostatnio wyróżniła się w ogólnoipolskim konkursie dla 

tego rodzaju zespołów 

w e L w o w i e , a w dziesięć lat 
późn ie j p ows ta j e Z w i ą z e k 
T e a t r ó w Amatorsk i ch , k tó ry 
przeobraża się w Instytut 
T e a t r ó w L u d o w y c h . Z w i ą z e k 
T e a t r ó w Amato r sk i ch istnie-
je nadal , szczegó ln ie ż y w ą 
działalność p r z e j a w i a j ą c w 
ostatnich k i lku latach. W y -
da j e on w łasny mies ięczn ik 
pod nazwą „ T e a t r L u d o w y " . 
P r e z e s e m Z w i ą z k u i r edak to -
r e m nacze lnym pisma jest 
znany l i terat An ton i Olcha, 
autor k i lku cennych prac o 
Po lon i i b razy l i j sk i e j . 

•— Ruch teatrów amator-
skich w Polsce ma długolet-
nie tradycje — i n f o r m u j e p. 
Olcha. — Obecnie skupia on po-
nad 600 teatrów dramatycz-
nych, teatrów poezji recyta-
torskiej, kabaretowych i in. 
Każde województwo ma swój 
Związek. Najliczniejsze są 
teatry w Białostockiem — li-
czącym ponad tysiąc miłośni-
ków, a następnie w woj. lu-
belskim, olsztyńskim, kato-
wickim i warszawskim. Tea-
try te działają przede wszyst-
kim we wsiach i miastecz-
kach, obejmują środowiska 
chłopskie, robotnicze, mło-
dzież szkolną i przedszkolną, 
dla której organizuje się wi-
dowiska kukiełkowe. 

— Część spektakli — zależ-
nie od pory roku — organizu-
je się na wolnym powietrzu, 
gdzie najłatwiej wystawiać 
jest sztuki malujące środowi-
sko wiejskie, np. „Chatę za 
wsią", „Starą Baśń", a także 
większe sztuki historyczne 
oraz wielkie dramaty i kome-
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M A Ł A E N C Y K L O P E D I A Z D R O W I A 
E N C Y K L O P E D I A — „ P R Z Y R O D A I T E C H N I K A " 

1924 strony w op raw i e 
852 strony w op raw i e 
840 stron w op raw i e 
850 stron w op raw i e 

1160 stron w op raw i e 
1082 strony w op raw i e 
— duży f o r m a t 
1252 strony w op raw i e 

45,40 
33,10 
33,10 
33,10 

25,00 
18,90 
23,45 
25,50 
30,85 
29,30 

61,70 

Do cen podanych doliczamy koszty własne przesyłki pocztowej. 

N a składzie posiadamy również: S Ł O W N I K I , P O R A D N I K I , A L B U M Y , 
K S I Ą Ż K I L I T E R A T U R Y W S P Ó Ł C Z E S N E J 1 K L A S Y C Z N E J , M A P Y 
oraz P R Z E W O D N I K I T U R Y S T Y C Z N E P O P O L S C E w języku polskim 
i francuskim. 

die polskie, jak „Balladyna", 
„L,illa Weneda", „Złota czasz-
ka" — Słowackiego, „Krakus" 
Norwida czy „Klątwa" Wy-
spiańskiego. Wykorzystuje 
się wtedy wartości folklory-
styczne legend, podań, staro-
polskich inscenizacji, jak i 
sztuk baśniowych. 

Tea t r „pod dachem" m o ż e 
dobierać reper tuar za leżn ie 
od moż l iwośc i aktorskich i 
scenicznych. Po l sk i e zespoły 
t e a t r ó w amatorsk ich w y s t a -
w i a j ą wszys tk i e n i ema l sztu-
ki p isarzy r odz imych i w i e l e 
obcych. 

N A D O D R Ą 
i BAŁTYKIEM 

Szczegó ln ie ż y w o r o z w i j a 
się teatr l u d o w y na z iemiach 
nadodrzańskich i nadba ł tyc -
kich. W i e l u p isarzy polskich 
p r z ekazu j e do dziś R o d a k o m 
na obczyźn ie p r z e j a w y ż y w e -
go nurtu polskości na Śląsku 
i Z i e m i Lubusk i e j , na P o m o -
rzu i Powiś lu , W a r m i i i M a -
zurach. 

u t w o r y sceniczne takich pisa-
rzy, jak Zo f i a Kossak, Gustaw 
morcinek, a także ^Antoniego 
Olchy wydane zostały przez 
Zachodnią Agenc j ę P rasową 
w serii pt. „ N a scenę" , zdo-
bywa jąc sobie du : ^ popu lar -
ność wśród mi łośników polskiej 
kultury. Jedna z tych sztuk „Rok 
1329*' A . Olohy szkicująca tło 
znanej w y p r a w y W ładys ł awa Ło -
kietka przeciw germańskim w ia -
ro łomcom w habitach zakonnych, 
zyskała duży rozgłos na obu 
brzegach At lantyku i n a żądanie 
miłośników tego ax>-dzaju dzieł, 
została nagrana i rozesłana w 
kilkudziesięciu taśmach do wielu 
ośrodków poloni jnych i studiów 
rad iowych w obu Amerykach. 

Cenny w k ł a d w dorobek 
amatorsk iego ruchu tea t ra l -
nego w K r a j u dał m.in. z e -
spół t ea t ra lny Powsze chne j 
Spółdz ie ln i S p o ż y w c ó w w 
Św idn i c y ; znany on jest od 
10 lat w Ża r ow i e , Po lan icy , 
W a ł b r z y c h u i w i e l u innych 
mie j scowośc iach w o j . w r o c -
ławsk iego . 

W i e j s k i Zespó ł Tea t ra lny w 
Koc za l e (pow. Miastko , w o j . 
koszal ińskie ) , skupia nauczy-
ciel i i p r a c o w n i k ó w gospo-
dars tw ro lnych. Reper tuar 
sztuk scenicznych jest bardzo 

amb i tny i c ieszy się d u ż y m 
p o w o d z e n i e m w sąsiednich 
ws iach i miasteczkach. 

A m a t o r s k i ruch t ea t ra lny 
dotar ł w Po lsce do n a j m n i e j -
szych ws i i osad, ws z ęd z i e 
gdz ie zna jdu j ą s ię przeds ię-
b iorczy , energ iczn i mi łośn icy 
g o d z i w e j r o z r y w k i ku l tura l -
ne j . 

N i e sposób w y m i e n i ć w s z y -
stkich zespo łów — choć n i e j e -
den Czy te ln ik zna laz łby w 
nich nazwiska swo i ch k r e w -
nych z K r a j u . L u d z i e ci za-
czynal i w łaśn i e od... i n i c j a t y -
w y , energ i i , dobre j wo l i . W y -
niki ich pracy zas ługują na 
w i e l k i e uznanie. O g r o m le-
gend, podań klechd, histori i , 
ba j ek , gadek, opowieśc i z w i ą -
zanych z ru inami czy m i e j s ca -
mi szczególnie c i e k a w y m i po-
zwa la t w o r z y ć bogaty , in tere -
resu jący reper tuar na r odowy . 
M o ż n a także w y k o r z y s t a ć 
opowiadan ia z czasów n o w -
szych, z ostatnie j w o j n y ś w i a -
t o w e j . 

— W jak i sposób i s tn i e j ą -
ce za granicą polskie zespoły 
pieśni i tańca lub o rgan i za to -
rzy za in teresowani t w o r z e -
n iem takich zespo łów m o g ą 
korzystać z pomocy Z w i ą z k u 
T e a t r ó w Amato r sk i ch z K r a -
ju? — p y t a m y p. Olchę. 

— Całym sercem chcieli-
byśmy im pomóc i do wielu z 
nich wysyłamy materiały in-
struktażowe, repertuarowe, 
reżyserskie, sztuki teatralne, 
itp. Należy więc tylko zgłosić 
się o poradę do Związku Tea-
trów Amatorskich w Warsza-
wie — „Dom Chłopa" lub do 
Centralnej Poradni Amator-
skiego Ruchu Artystycznego 
w Warszawie, ul. Senator-
ska 13115. 

Poradn ia ta w y d a j e w i e l e 
ma t e r i a ł ów me todycznych , 
k tóre zas ługują na popu la r y -
zac j ę w ośrodkach po l on i j -
nych, gdy ż s tanowią n i ezbę -
dne ź ród ło w i e d z y o tea t rach 
amatorskich. Są to m. in. 
montaże i adaptac j e scenicz-
ne wspó łczesne j d ramaturg i i 
po lskie j , z awa r t e w zeszytach 
cyk l i cznych — pn. „Reflekto-
ry na scenę polską" oraz „Po-
radnik pracownika kultural-
no-oświatowego" lub „Sztuka 
mówienia" ( z aw i e ra j ą ca t eo -
r i ę i ćw iczen ia j ę z y k o w e oraz 
s łowniczek p o p r a w n e j w y m o -
w y ) . 

W wyiiożyczalni kostiumów ludowych przy Muzeum Regional-
nym w Cieszynie 



interesującą c e r a m i k ę a r t y s t y c z n ą i ludową 

W proponuj e: 

gobeliny, dywany, kilimy, tkaniny 
podłogowe i dekoracyjne g a l a n t e r i ę 

d r e w n i a n ą , s k ó r z a n ą , 
w y r o b y z m e t a l u , 

[ b u r s z t y n u 

oryginalne 
słomiane maty, 
chodniki, kosze, 
talerze, regionalne 
hafty i koronki 

lalki — pamiątki regionalne 
autentyki sztuki ludowej 

WYROBY „]CEPELIA" SĄ EKSPORTOWANE 
p r z e z C O O P E X I I I I W a r s z a w a , ż u r a w i a 4 P o l s k a 

C E P E L I A W a r s z a w a , R u t k o w s k i e g o 8 
t e l . 
2 6 6 0 3 1 

WYROBY „CEPELIA" NARYĆ MOŻNA TEŻ W; 
„ C E P E L I A " 
Ar t et folklore polonais 
Bruxelles — 10 Place Rogier, 

tel.: 179919 
Bureaux-Bruxe l les 3 
20 Gendebion, tel.: 152797 

„ C E P E L I A " Corporation 
5, E A S T 57tli Street, 

N e w York 22, N.Y. 
tel.: Plaza 1-0005 

OD SO LAT 
Ł U Ż X A T A Ń C Z Y i Ś P I E W A 

w da lek ie : kot l in ie — dw i e 
koście lne w i e ż e i domy , roz -
rzucone przy d ługie j , sześcio-
k i l o m e t r o w e j ws tędze drogi . 
W dal i — z p r a w e j strony na-
leżąca do g r omady w i e ś Sta-
szkówka , z l e w e j — Mszanka 
i W o l a Łużańska. Wszys tk i e 
t r zy n i ew i e l e w i ęks z e od j e -
dne j Łużne j . Wszys tk i e czte-
ry stanowią łużniai iski reg ion 
Pogó r za C i ę żkow i ck i e go (pow. 
Gor l i ce w Rzes zowsk i em ) o 
o ryg ina lnych zwyc za j a ch , 
stro jach, obrzędach, tańcach 
1 melodiach. 

— Nie, nie! — słychać stuk 
pa l ców o stół. — T u trzeba 
zaśpiewać raźniej: „Póki wio-
sna życia trwa"... 

P o chwi l i dwadz ieśc ia k i l -
ka żeńskich g łosów zaczyna 
znowu : 
„ P ó k i w iosna życia t r w a 
Półki s » r ce ż y w o b i j e 
P ó t y szM:zęścia człek u ż y j e " . 

I tak co 3 dni p r zez b l i sko 
2 godz iny , mies iąc po mies ią -
cu, rok po roku. Wszy s tko po 
to, aby na k o l e j n y m w y s t ę p i e 
olśnić s łuchaczy starą łużań-
ską dumką, zapomnianym po-
górzańsk im hec iok iem czy ob-
chodnym. 

I oczywiśc i e o ryg ina lny -
m i s t ro jami . Mężc zy źn i w y -
stępują zawsze w odświę t -
nych płaszczach, zwanych cu-
w a m i , w we łn ianych czap-
kach — mag ie rkach oraz w y -
sokich żó ł tych butach z cho-
l ewami . K o b i e t y — w y s t r o j o -
ne w amaran towe gorse ty i 
k o l o r o w e zapaski. 

S t r o j am i tak imi dysponuje 
nie t y l ko zespół ar tys tyczny . 
W w i e l u jeszcze domach w 
Ł u ż n e j na dnie k u f r ó w spo-
c z y w a j ą starannie z łożone cu-
w y i gorsety , a właśc ic ie l e 
n ie chcą ich sprzedać za ża-
dną cen«}. W święta ludz ie 

ubrani w t e s t ro je nie należą 
w Ł u ż n e j w c a l e do rzadkości . 

I tak od lat przesz ło pięć-
dziesięciu: P i e r w s z e p róby 
chóru reg iona lnego o d b y w a ł y 
się b o w i e m w Ł u ż n e j już w 
roku 1911. P r o w a d z i ł j e syn 
m i e j s c o w e g o organisty, absol-
w e n t p rawa , gorący zwo l en -
nik ide i spółdzie lczości — 
W ł a d y s ł a w Leśk i ew icz . W rok 
późn ie j z o rgan i zowa ł on w 
Ł u ż n e j ko ło ówczesnego T o -
w a r z y s t w a T e a t r ó w i Chó rów 
Włościańskich. W pracy po-
maga ł m u m i e j s c o w y nauczy -
cie l W ł a d y s ł a w Mazurk i e -
w icz , a późn ie j żona A n n a 
Leśk i ew ic z , r odem r ówn i e ż 
łużnianka. P i e r w s z y m ich su-
kcesem i p r z e życ i em do dziś 
pamię tnym by ło z o r gan i zowa -
ne przez ko ło przeds tawien ie 
„ O j c o w i z n y " . 

P o paru latach zespół c ie-
szy ł się poważan i em w e ws i 
i s ł awą w okol icy . Cz łonko-
w i e T o w a r z y s t w a przec ież nie 
t y lko śp iewal i , tańczy l i i g ra -
li sztuki. B y l i r ó w n i e ż in ic ja -
torami w i e c z o r o w y c h kursów 

z zakresu s i edmiok lasowe j 
szkoły pods tawowe j , propa-
gatorami idei spółdzielczości . 

P o próbie chóru og lądamy 
kronik i sprzed pół w i e k u oraz 
zd jęc ia z w y s t ę p ó w łużniań-
skiego zespołu w roku 1935, 
k i edy to w y s t a w i a n o „ T a -
t rzańsk iego p r z ewodn ika " , z 
konce r t ów w r. 1938 na 
„Św i ę c i e G ó r " w N o w y m Są-
czu. Ludz i e szuka ją go rączko -
w o swoich młodszych o 30 lat 
twar zy , rozpozna ją n i e ż y j ą -
cych już dziś przy jac ió ł . 

Apo l on i a R a f a i Jan W a -
long t o najstarsza para ze-
społu, budząca p o d z i w s p r a w -
nością w polonez ie , obchod-
nym, hec ioku czy nawe t 
polce. 

He lena Jamer , która nie 
mia ła w t e d y jeszcze lat 20, 
dziś jest poważną W o j t a s o -
wą, ma tką k i lkorga dorosłych 
już dzieci. Zaś j e j ówczesny 
par tner i rówieśn ik , Józef Bo -
żek, prezesu je dziś łużniań-
sk iemu K o ł u Z w i ą z k u T e a -

t r ó w Amatorsk i ch . 

Wieś Łużna. pow. Gorlice, woj . rzeszowskie 

N o w y Dom Kultury w Łużne j 

Jeszcze dziesięć z górą lat 
temu, jes ienią 1954 roku, k ie -
dy odradzał się zespół, n ie-
k tó rzy n ie bardzo w i e r z y l i w 
s w o j e si ły. P r o p o z y c j e w y s t ą -
pienia na p o w i a t o w y c h e l im i -
nac jach w Gor l i cach z b y w a -
no żartami. 

P o t e m przysz ły w y s t ę p y na 
e l iminac jach w o j e w ó d z k i c h , 
w y s t ę p ( zakończony w y r ó ż -
n i en i em) na ogó lnopo lsk ie j 
imprez i e w Olsz tyn ie (r. 1955), 
ok lask iwany przez w a r s z a w -
ską publ iczność koncert w 
T ea t r z e D r a m a t y c z n y m (r. 
1959), e m o c j e wys t ępu p r zed 
kamerami ł ódzk ie j t e l e w i z j i 
(r. 1961), itd., itd. 

Ś w i a d k a m i tych sukcesów 
by l i wszyscy , t y l k o nie... m i e -
szkańcy same j Ł u ż n e j i oko-
lic. Bo w Ł u ż n e j — oprócz 
szko lnego kory tarza , a la tem 
szkolnego dziedzińca — nie 
by ł o mie j sca na tego r odza ju 
wys t ępy . 

N i c w i ę c dz iwnego , że m a -
r zen i em mieszkańców od lat 
n i emal k i lkudzies ięc iu by ła 
choćby jakaś obszerna św ie -
tl ica ze sceną. Marzen ia p r z y -
bra ły już zresztą konkre tny 
kształt p i ę t rowego domu ku l -
tury . 

B u d o w ę rozpoczęto w koń-
cu 1958 roku. W y k o p y pod 

fundamen ty zrobiono w czy -
nie spo łecznym. Furmank i 
zwożące mate r ia ł p racowa ły 
r ówn i e ż g ł ówn ie w czynie spo-
łecznym. Mura r ze i cieśle, 
k tórych jest w e ws i sporo, 
postanowi l i samorzutnie pra -
cować przy budow ie co n a j -
m n i e j sześć dn iówek. 

T a k urósł z ludzk i e j o f i a r -
ności wspan ia ły pałac kultu-
r y w Łużne j . J ednop i ę t rowy 
budynek, długi na 25 m a sze-
rok i na 17 m, mieśc i salę w i -
dow i skową na 250 mie j sc 
w r a z z garderobą dla ak t o r ów 
i szatnią dla w i d z ó w , świe t l i -
cą i remizą Ochotn icze j S t ra -
ży Poża rne j , b ib l ioteką, c zy -
telnią oraz sa lami dla o rga -
n izac j i po l i tycznych i społe-
cznych. 

W i e j s k i dom kul tury w 
Łużne j , inwes tyc ja , k tó r e j n ie 
powstydz i ł oby się w i e l e miast 
pow ia towych , s ta j e s ię ośrod-
k i em życ ia ku l tura lnego nie 
t y lko same j Łużne j , ale i oko-
l icznych wsi . Dotychczasowa 
praktyka , zdobyte doświad-
czenie w działalności kul tu-
ra lne j i społeczne w y r o b i e n i e 
m ies zkańców są gwaranc ją , 
że szansa ta nie zostanie 
zmarnowana . 

St. Adamczyk 
K. Kozub 



U n repas de Pâques d 'an-
tan est un extra i t du pet i t 
réc i t en prose du grand poè -
te romant ique Juliusz Sło-
wack i int i tulé U n repas de 
Pâques chez le Prince Radzi-
will -Sierotka. 

L a scène se passe au 
X V I I I - è m e siècle, époque à 
l aque l l e la p rove rb i a l e hospi -
ta l i té polonaise, mais aussi 
la vo rac i t é et l ' i v rogner i e des 
hobereaux polonais connu-
rent leurs plus grands t r i o m -
phes. L e héros d e S ł owack i — 
le pr ince R a d z i w i ł ł (dit P a -
nie Kochanku) — grand sei-
gneur, grand i v r ogne et grand 
b l u f f e u r (dans l e t ex te de 
S ł owack i i l s 'amuse à jouer 
le „ r ô l e " d e l 'un de ses an-
cêtres, le p ieux et ma lheu -

reux Radz iw i ł ł — Sierotka 
(orphe l in ) qui vécut au X V I -
- è m e siècle et f i t un pè l e r i -
nage en T e r r e sainte) , tout à 
la fo i s — conv i e ses nobles 
amis à un repas de Pâques — 
repas génia l et monstrueux, 
mais qui à l ' époque était 
„b ien dans la t rad i t i on " : un 
mémor ia l i s t e du X V I I I - è m e 
siècle, Jędrze j K i t ow i c z , r ap -
por te que chez le pr ince Sa -
pieha, à Dereczyn , les c onv i -
ves se v i r en t serv i r — entre 
autres — 8.760 oeufs, ce qui 
para î t - i l correspond au n o m -
bre d ' heures contenues dans 
une année; à propos d 'un 
autre Sapieha, le „Cour r i e r 
de V a r s o v i e " écr iva i t en 1828 
qu'à l 'une de ses récept ions 
pascales la table était garn ie 

de quatre sangl iers rôtis, de 
365 babas, de quelques m i l -
l iers d'oeufs.. . E t l 'h istor ien 
Z y g m u n t G loge r note qu ' aux 
„ Ś w i ę c o n e " des Bran ick i 
(autre maison ar istocrat ique) , 
les tonneaux de v ins, de v o d -
kas et d 'hydrome ls se c o m p -
taient par mill iers.. . Quant au 
f a m e u x Radz iw i ł ł — Pan i e 
Kochanku — qui f u t au moins 
autant gascon que Po lonais , 
— lisons la „ re la t ion imag i -
na i r e " de S łowack i , ce réc i t 
dont l ' exqu ise p last ic i té n'a 
d 'éga le , au d i re des connais-
seurs, que ce l le d e la des -
cr ipt ion de l 'ancestral „ s e r -
v i c e des quatre saisons" du 
dernier l i v r e d e Pan T a -
deusz qu 'admira i t tant le g é -
néra l Dąbrowsk i . S. K. 

UN R E P A S DE P A Q U E S D ' A N T A N 
...Mais plus surprenant en-

core était le spectacle qui 
nous attendait au château. 
Car dès que l 'on eut ouver t 
la porte de la p remiè re salle, 
nous nous t rouvâmes enve l op -
pés dans une atmosphère et 
une senteur tout imprégnées 
du p a r f u m du repas béni de 
Pâques, lequel , ag rémenté de 
bou f f onner i es et d 'amuse-
ments, ava i t été p réparé par 
le p remie r cuisinier de Son 
A l t esse le Pr ince , l ' I ta l i en L o -
ga ; et dans la p r e m i è r e sal le 
l 'on ava i t disposé trois g igan-
tesques pâtés, 

A leur vue le pr ince s 'écr ia: 
„Allons messires, d l'attaque!" 
— puis, ayant dit, i l ôta le 
bonnet dont était couver t le 
p remie r pâté — et i l s 'en 
échappa une grande mul t i tu -
de d 'o iseaux v ivants , perdr ix , 
g randes gr ives , pigeons, ge l i -
nottes et ortolans qui, b r i -
sant les f enêtres , s 'échap-
paient dans la cour — où 
s 'ét irait encore, en se pres-
sant derr iè re le pr ince, une 
longue queue de gent i lhom-
mes ; ceux-c i , c o m m e il se 
t r o u v a i t que nombre d ' entre 
eux éta ient armés de fusi ls, 
se m i r en t à t irer ce g ib ier au 
vo l , si bien que les p lombs 
ar r i va ient par fo is dans la 
sal le et, après un r icochet sur 
le p la fond, s 'abattaient en 
grê l e sur nos crânes chau-
ves — mais les f enêt res 
n 'étant pas très hautes, nul 
d 'entre nous n'en sou f f r i t . 

C'est alors que le pr ince 
manda son cuisinier dans la 
sal le et se m i t à l 'apostropher 
ve r t ement , lui reprochant de 
n 'avo i r pas fa i t cuire le g i -
b ier à point — le chef de 
cuisine s 'exp l iquai t en ital ien, 
et c omme cette langue ne 
m 'é ta i t point é trangère , je 
compris ses propos et fus f o r t 
cur ieux de connaître le con-
tenu des autres pâtés. Car in-
t e rpe l l é sur ce qui se t rouva i t 
dans la grande py ram ide 
éd i f i é e à droite, le cuisinier 
répondi t à Son A l t esse qu' i l 
y ava i t rôt i Laocoon avec les 
serpents — aussi dès que 
j 'eus t radui t la chose à l 'as-
semblée, dont bon nombre de 
membres connaissaient cette 
histoire d 'Enée que le ve rs de 
V i r g i l e a rendu immorte l l e , 
l ' é tonnement et la curiosité 
s ' emparèrent - i l s de tous ces 
gent i lhommes. 

Monse igneur cependant dé-
crocha du m u r une masse 
d 'armes et l 'abatt i t sur la 
p y r a m i d e avec tant de f o r c e 
que ce l le -c i vo la en éclats — 
et sur les ruines du pâté nous 
v î m e s a lors un nain v ê tu 
d'un costume couleur de 
chair et garrot té de la tête 
aux pieds avec des saucissons, 
ce qui v é r i t ab l ement le rendai t 
semblab le à ce Laocoon qui 
lutta contre les rept i les de 
M ine r v e . „Et celui-ci aussi 
est vivant!" — s'écria raeeu-
sement le prince. 

A quoi le cuisinier Loga , 
f e i gnant d'en ép rouve r que l -
que honte, répondi t : „Decac-

tus erat, sed resurrexit" — 
„Cela se pourrait bien — f i t 
monsieur l 'Orphe l in — et qu'y 
a-t-il donc dans le troisième 
pâté?" A cela le cuisinier r é -
pondit en i ta l ien qu' i l y a va i t 
là Andromède , enchaînée à 
une roche et exposée aux 
fureurs du monst re — et en 
e f f e t , ayant é ven t r é le t ro i -
s i ème pâté, nous y t rouvâmes 
la naine du prince, que l 'on 
appela i t Diane, enchaînée par 
les mains au pâ té avec des 
andouil les béni tes ; et devant 
e l l e reposait un énorme b ro -
chet qui au l ieu de sa propre 
tête ava i t ce l le d 'un sangl ier 
dont la gueule béante eut pu 
sans nul doute deven i r le 
t ombeau de cette naine. 

Son A l t esse f e i gna i t d 'ê tre 
en colère — et quant à nous, 
nous ne cachions pas notre 
é tonnement devant ces be l les 
invent ions • de l ' I ta l ien, les-
quel les, tout en ayant un 
semblant de supercherie, 
tenaient en éve i l notre appé-
tit du mat in. 

A ce m o m e n t l 'abbé Ry l l o , 
un jésuite, s 'avança et — 
d 'une v o i x dont l ' i r r i tat ion 
n 'ava i t cette fo is r ien d'un 
s imulacre — dit : „Altesse, il 
n'est pas permis de se servir 
des créatures de Dieu pour 
de tels amusements — n'ai-je 
pas, moi, dans l'ignorance ou 
j'étais à l'endroit du contenu 
de ces pâtés, n'ai-je pas béni 
ces pâtés, et ce faisant, 
n'ai-je pas aussi béni ces 
créatures comme si elles 
étaient destinées à être man-
gées? J'ai maintenant un pé-
ché sur la conscience, com-
ment n'en éprouverais-je pas 
de scrupules?" 

— „C'est nous-mêmes qui 
avons imaginé cela — f i t le 
pr ince — je ferai donc péni-
tence à Jérusalem, et pour ce 
qui est de ces nains, pas plus 
tard qu'hier ils se sont con-
fessés et ils ont reçu la com-
munion, aussi l'eau bénite 
n'est-elle pas tombée sur le 
diable; d'ailleurs je comrnen-
ce d regretter de n'avoir pas 
commandé un seul pâté, au 
liéu de ces trois-là, et de n'y 
avoir pas fourré Drzymała — 
lui qui ne va pas à la messe, 
il aurait eu l'occasion de 
boire un bon coup d'eau bé-
nite — peut-être aurait-il 
maigri — mais ce n'est là que 
partie remise — car nous le 
trouverons assis dans un fro-
mage de Hollande dans l'autre 
pièce. Il y est entré de lui-
même, d la demande de la 
fille de notre maréchal, ma-

demoiselle Anne, dont il est 
amoureux." 

Mons ieur D r zyma ła , qui 
était près de moi , roug i t de 
co lère ; ma l t ne vou lant pas 
manquer le fest in, i l n'osa 
r ien dire et n ' expr ima sa 
mauva i se humeur que par 
des grogner ies . 

N ' ayan t plus r ien à f a i r e 
dans cette p remière salle, où 
pour toute nourr i ture i l ne 
demeura i t plus que le m o n -
stre et ces andoui l les qui 
ava ient serv i à gar ro t t e r les 
nains, nous pénétrâmes à la 
suite du pr ince dans la secon-
de pièce, où nous attendaient 
dé jà les f e m m e s et les 
épouses de tous ces gen-
t i lhommes que le pr ince ava i t 
conviés à son repas de P â -
ques. L e pr ince s' inclina avec 
dé férence , et se m i t en de-
vo i r de baiser la ma in à tou-
tes les dames, ce qui deva i t 
durer longtemps, car au 
ba isemain le pr ince ne m a n -
quait pas de j o indre son com-
p l imen t ; puis, s 'étant f a i t r e -
met t r e des oeufs, monse igneur 
f i t l e tour de la salle en o f -
f ran t un oeuf et en adressant 
d ' a f f e c tueux souhaits à tou-
tes les personnes présentes — 
et à la f i n i l tendit l 'assiette à 
sa nourr ice et baisa les 
ma ig r es mains de la v i e i l l e 
f e m m e — qui, a t tendr ie jus-
qu 'aux larmes serra sa tê te 
contre e l le et l ' embrassa com-
m e son p ropre f i ls . 

„Grand-mère — dit le pr in-
ce — au prochain repas de 
Pâques ton enfant sera quel-
que part en mer, prépare 
donc chaque année le repas 
de Pâques comme à l'ordi-
naire et attends-moi — et at-
tends-moi aussi chaque année, 
jusqu'à ce que les étoiles dis-
paraissent, avec les plats de 

la Noël — car peut-être re-
viendrai-je affamé, après 
avoir mangé Drzymała le 
mardi gras et passé le carê-
me avec pour toute nourriture 
monsieur Skorulski, de qui 
la peau est comme celle d'un 
capelan séché. Mais je re-
viendrai à coup sur, si toute-
fois je je ne me fais pas dé-
vorer moi-même par mon-
sieur Armider et le grand 
Turc, ou si je ne meurs pas 
de chagrin à cause de la 
mauvaise conduite de mon-
sieur Dunin, ou encore si 
Notre Seigneur Jésus ne m'in-
time pas de devenir roi de 
Jérusalem, pour faire enra-
ger l'abbé Ryllo, lequel me 
tient pour un démon bien 
pire encore que le starostę 
Zygwulski." 

L a v i e i l l e f e m m e gémi t et 
quit ta le sal le — tandis ' que 
le prince, ému que lque peu 
lui aussi, nous apostropha en 
ces ternies : „Messieurs, c'est 
peut-être là dernier repas de 
Pâques que je prends avec 
vous... peut-être ne verrez-
-vous jamais plus de repas de 
Pâques digne d'un Radziwiłł; 
mais que ceła ne vous fasse 
pas perdre l'appétit...- passons 
à table, messieurs". 

Nous tournâmes alors nos 
y eux ve rs le repas béni, et i l 
y ava i t de quoi t omber en ad-
mira t ion , car là aussi sous la 
présidence du pr ince le chef 
ava i t tout préparé avec tant 
d'art, que la vue qui s ' o f f ra i t 
à nos y eux ré jouissai t non 
seulement l 'appét i t , mais aussi 
la pensée. I l y ava i t donc 
dans cette sal le un v i v i e r 
r emp l i d 'hydrome l de t i l leul, 
entouré d'un grand nombre 
d 'arbres, a vec une î le cou-
v e r t e d 'avo ine ve rdoyante , et 
sur laque l le paissait, mun i de 

son drapeau, un agneau pas-
cal dont les y eux étaient fa i ts 
de deux escarboucles p r o v e -
nant du trésor de Son A l tesse 
et qui br i l la ient intensément. 
Quatre sangl iers géants, dont 
chacun ne fa isa i t qu'une seule 
pièce de rôt i , f onça ient sur 
cet agneau, tandis que douze 
cer fs aux cornes dorées sur-
gissaient, dans des postures 
d i f f é rentes , d'un bois d 'oran-
gers aux arbres couverts de 
f ru i ts conf i ts. 

Et si là ce n 'étaient que 
v iandes, dans la pièce avo is i -
nante i l y avai t , aussi art iste-
ment disposés, des pâtisseries 
et des boissons. L à , plus de 
f o rê t s ; mais des babas semb-
lables à des rochers porta ient 
sur la t ê t e des cités e t des 
for teresses aux murs de gâ -
teaux aux amandes, l 'on 
voya i t m ê m e que lque chose 
qui ressembla i t à Jérusalem, 
car les couronnes grises des 
ananas dissimulés parmi lés 
maisons en sucre imi ta ient 
cel les des palmiers , et des 
f i gur ines revê tues de cuiras-
ses émai l l ées et f r appées 
d 'une cro ix rouge sur la 
po i t r ine tenaient la ga rde 
devant les portes, c omme les 
cheva l iers de Jérusa lem au 
temps de Gode f r o y . Si b ien 
que j e regre t ta i de ne pas 
avo i r auprès de moi , pour lui 
mont re r et lui exp l i quer tou-
tes ces représentat ions, le p e -
tit M i che l ; du moins eussent-
-e l les , avant de t omber en 
ruine, pénétré la mémo i r e de 
l ' enfant . 

Je ne décr ira i pas ici l ' in-
nombrab le va r i é t é des brocs, 
des calices, coupes en or, en 
argent et en cristal, ni les 
d i f f é ren ts vins, hydrome ls et 
ma lvo i s i e dont i l y a v a i t là 
abondance — et s'il m'est de 
toute façon a r r i v é de ré f l éch i r 
t r op longuement à descript ion 
de ces choses, c'est peut -ê t re 
pour cette ra ison que plus 
tard, quand dans les déserts 
i l nous fa l lu t sou f f r i r la f a im , 
le souvenir de ce repas de 
Pâques deva i t par fo is nous 
hanter, te inté de que lque r e -
gre t et empre in t d'une a v i -
di té qui sied m a l au phi lo -
sophe. 

Jeśli szukasz spokoju... MOTOCOMFORT 
. . . w y b i e r z 

ROWERY, MOTOROWERY, 
M O T O C Y K L E , SKUTERY 
Najlepsza marka francuska • N a j n i ż s z e ceny 

u najlepszego specjalisty i wyłqcznego przedstawiciela w rejonie 

W. WOJTECKI 
route d'Arras - L E N S ( P . d e C . ) - Fosse 4 
O f e r u j e m y ponad 200 maszyn, z których najnowsze mamy na składzie 

Firma W . WOJTECKI posiada ponadto naiwi^kszy 
w całym refonie wybór broni myśliwsiciej i naboi 
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W O J E W O D Z T W O 
KOSZALir^SKIE 

Obszar: 17 974 kilometrów kwadratowych. 

Ludność (na 31 grudnia 1964 r.) 748 tysięcy. 

Miasta wydzielone (powiaty miejskie): Ko -

szalin i Słupsk. Powiatów 13: Białogard, By-

tów, Człuchów, Drawsko Pomorskie, Koło-

brzeg, Koszalin, Miastko, Sławno, Słupsk, 

Szczecinek, Świdwin, Wałcz, Złotów. Miast 

nie stanowiących powiatów 32, osiedle — 1, 

gromad — 188. 

Kołobrzeg jest znanym od wieków uzdrowiskiem 
Pomorza Zachodniego. Geologowie twierdzą, że 
tzw. pas kujawsko-koszaliński odsłoni jeszcze nie-
jedną tajemnicę. Ziemie te budzą wielkie nadzie-
je, bowiem tam, gdzie jest sól, często występują 
Inne bogactwa, zwłaszcza nafta (zdjęcie u góry). 

Poznajemy zachodnią i północną Polskę (6) 

TAM, GDZIE BYŁ WAŁ POMORSKI 

N- AROD P O L S K I o b e j m u j ą c w 1945 r. P o -
m o r z e Zachodn ie zastał tu ru iny i zg l isz -
cza. W większośc i miast w o j e w ó d z t w a 
kosza l ińsk iego u twor zonego w 1950 r., 
j ak np. w Kosza l in ie , Ko łobr zegu , S ł a w -
nie czy Cz łuchowie na każdych 20 do-

m ó w za l edw i e j eden ocalał. Zn iszczone by ł y w s z y -
stkie s tac je k o l e j o w e , wszys tk i e mosty , wszys tk i e 
por ty r yback i e i p r a w i e wszys tk i e zak łady pracy. 
Uchodząc h i t l e rowcy e w a k u o w a l i ludność cywi lną , 
tak że o lb r zymia większość t ych z i em by ła zupe ł -
n ie wy ludn iona . 

P i e r w s i stanęl i do p racy Po lacy , k tó rzy p r z e -
t rwa l i tu m i m o okruc ieństw junkiersk ich i prus-
k i e j po l i t yk i wyna radaw ian i a . Ci, k tó r zy przez ca-
łe w i e k i z uporem i wy t rwa ł o ś c i ą broni l i s w e j po l -
sk ie j z iemi, kul tury , obyc za j ów , j ę z yka — miesz -
kańcy Pogran icza , Kaszubi , S łow ińcy . Z pomocą 
przysz l i im w p i e r w s z y m rzędz ie by l i j eńcy i w i ę ź -
n i ow i e oraz robotn icy polscy depor towan i w la-
tach w o j n y do N i emiec , a następnie mieszkańcy 

GAWĘDA 
Jednakże zmieniają się oby-

czaje, zwłaszcza w miastach. Na 
wsi Wielkanoc najczęściej ob-
chodzona jest tradycyjnie, przy 
suto zastawionym świątecznym 
stole, w otoczeniu rodziny, zjeż-
dżającej się z tej okazji do sta-
rego gniazda, przy akompania-
mencie wybuchów petard, pis-
ków oblewanych na śmigus-dyn-
gus dziewcząt itd. 

W miastach jednak już często 
jest inaczej. Oczywiście, zostały 
w formie szczątkowej stare oby-
czaje, pisanki są na stole, ale za-
bawę i odpoczynek świąteczny 
młodzież wyobraża sobie inaczej. 

Przeprowadziłem wśród za-
przyjaźnionych młodych ludzi 
ankietę, jak zamierzają spędzić 
święta. 

Marek, który jest tuż przed 
maturą, powiada: — Jakie św ię -
ta? Te ra z nie m a m czasu na 
świę towanie , muszę się uczyć. 

— Czyżby ci groziło, że nie 
zdasz matury? Mórmą, że w tym 
roku łatwiej zdawać. Minister-
stwo Oświaty wprowadziło pew-
ne ulgi. 

— Nie , ma turę chyba zdam, ra -
cze j t ego się nie obaw iam, cho-
ciaż te ulgi są wzg l ędne . Ja na 
przyk ład w o l a ł b y m odwa l i ć całą 
ustną j ednego dnia, tak jak to 
dawn i e j było, a nie, j ak teraz, 
w ciągu k i lku dni w n iepewnośc i 
czekać na wyn ik i . A l e , p o w t a -

Z m i e n i a j p s ię o b y c z a j e • Jak młodz i s p ę d z a j q św ię ta 
• N o w e zwiastuny w iosny • Jesłenn s taroświeck i 

rzam, myślę , że zdam. T o j ednak 
nie wys ta rc zy , chcę pó jść na 
bio log ię , a w i e pan, że jest w i ę -
ce j chętnych niż mie jsc . Chodz i 
w i ę c o to, by m i eć jak na j l epsze 
stopnie na św iadec tw i e do j r za -
łości. D la t ego w łaśn ie muszę te -
raz wkuwać. . . 

Magda jest młodą urzędniczką. 
— Co będę robi ła w świę ta? 

Oczywiśc i e , w y p u s z c z a m się ze 
Zbys zk i em w Po lskę . (Zbyszek to 
jej narzeczony). 

—• Pociągiem? Pieszo? 
— Gdz ież t a m ! Zbys zek m a 

S H L - k ę , to będz i emy zapychać. 
— W którym kierunku? 
— Jeszcze nie zdecydowa l i śmy 

ostatecznie, ale Zbys zek jest r y -
bak, to chyba poc iągnie na m a -
zurskie jez iora . 

Motocykl! To niesłychanie 
wśród połskiej młodzieży popu-
larny środek lokomocji. W jakiejś 
mierze zastąpił jaskółki jako 
zwiastun wiosny. Prychanie, war-
czenie, furkanie, dławienie, bur-
czenie motocykli, które wbrew 
wszelkim zakazom często nie za-
mykają tłumika — to oczywisty 
dowód, że Pani Wiosna raczyła 
nadejść. 

Rozmawiam z Marylą, stu-
dentką. 

— Co ty robisz w święta? 
— No, cóż. P i e r w s z e g o dnia 

trzeba będz ie być u starych, ob-
rażą się wszys tk i e ciotki , j eże l i 

mn i e n ie będzie. A na drugi 
dzień urządzamy p rywa tkę . P o -
tańczymy.. . 

— Powiedz, czy wam nie prze-
szkadza, że muzyka do tańców, 
które uprawiacie, jest tak głoś-
na, że aż melodii nie słychać i 
bębenki w uszach puchną? 

— A l e ś ty s taroświecki , w u -
jaszku, przec ież w t y m t k w i ca-
ły urok. T u nawe t n ie chodzi o 
me lod ię , lecz o r y tm . T o jest 
r y t m n o w y c h czasów, dla was , 
starszych, n iez rozumia ły . 

— Rytm nowych czasów? 
— A tak, a właśn ie . Wyśc i e 

tańczy l i jak ieś tanga, k tóre by -
ł y dla w a s namiastką namiętnoś-
ci. A m y — inacze j . D la nas ta -
niec — to ruch, r y tm , t empo, 
młodość ! N i e szukamy ś rodków 
zastępczych, j es teśmy o w i e l e 
ba rdz i e j szczerzy od was . 

Cóż było powiedzieć? Nic nie 
powiedziałem. Przypomniałem 
sobie, jak mój ojciec nie potra-
fił zrozumieć moich młr^dzień-
czych upodobań, widać. przy-
szedł czas, że i ja zacząłem na-
leżeć do „niegdysiejszego" poko-
lenia. Takie jest życie. 

Ale, jakiekolwiek by ono było, 
niech młodzież bawi się po swo-
jemu, a my starsi, też po swoje-
mu, tradycyjnie. 

A więc, Kochani: Wesołego Ja-
jeczka! 

MARIAN 

innych r eg i onów, osadnicy w o j s k o w i , repatr ianci . 
A k c j a osadnicza rozpoczę ła s ię od p i e rwszych dni 
kw i e tn ia 1945 r. 

Osiedla l i się tu z a r ó w n o młodz i ludzie z b l isk ie-
go zaplecza Wie lkopo l sk i , j ak i p r zybysze z od le -
g ł e j W i l eńs zc zy zny i spod L w o w a . T u t a j z awar l i 
małżeństwa , tu t a j urodz i ły s ię ich dzieci . P r z e z 
szereg lat w o j . kosza l ińskie m ia ł o n a j w i ę k s z y p r z y -
rost naturalny. B l i sko po ł owa mieszkańców t e go 
reg ionu tu s i ę urodzi ła. 

W ciągu X X - l e c i a odbudowano i zmode rn i z owa -
no przes tarza ły p r z e m y s ł oraz wzn i es i ono k i lka -
naście n o w y c h z ak ł adów p rodukcy jnych , j ak np. 
Kosza l ińsk ie Zak ł ady Elektrotechniczne, F a b r y k ę 
Urządzeń T ranspo r t owych w Jez ierzycach ko ło 
Słupska, Zak ł ady M a t e r i a ł ó w Budow lanych w K o -
szalinie, kombinat skórzany w r e j on i e Miastka. 
W k o ń c o w e j f a z i e b u d o w y zna jdu ją się zak łady 
r e m o n t o w e autobusów w Słupsku, e l ek t rown ia w 
Ż y d o w i e , W y t w ó r n i a P o m o c y N a u k o w y c h w K o -
szal inie, a w B ia łogardz i e f i l i a Warszawsk i ch Z a -
k ł a d ó w R a d i o w y c h . 

Pó łnocna granica w o j e w ó d z t w a kosza l ińsk iego 
b iegnie wzd łuż Ba ł tyku. L i n i ę b r z egową zdobią 
l i czne p r zybr zeżne j ez iora i ujścia r zek : Błotn icy , 
Parsę ty , W i e p r z y , S łupi i Ł e b y . M a l o w n i c z e po ł o -
żenie sprawia , że Ustka, Dar łowo , Ko ł ob r z e g i inne 
p laże l a t em ob lega ją mi łośnicy morsk ich kąpie l i . 
W a r t o dodać , że Ko ł ob r z e g to w i e l k i e uzdrowisko 
spec ja l i zu jące się w leczeniu cukrzycy , drug i w 
Europ ie (po F r a n c j i ) ośrodek leczenia t e j choroby 
u dziec i . 

Jednak n a j w i ę c e j s ł awy Kosza l ińsk i e j Z i em i 
przysparza hodow la z i emn iaków-sadzen iaków, k tó -
r e j jest w Po lsce g ł ówną bazą, z a r ówno d la p o -
t r zeb K r a j u , jak i na eksport . D o szczególnie c e -
nionych odmian należą: „ damro t " , „ f l i s ak " , „ k o -
szal ińskie" , „ o r ze ł " , „ p i on i e r " , „ w u l k a n " , „kaszub-
sk ie " , „ pomorsk i e " . 

W Bonin ie ko ło Kosza l ina p o w s t a j e teraz Ins t y -
tut Z i emniaczany . Będz i e to druga w K r a j u co d o 
w ie lkośc i (po Ins ty tuc ie w P u ł a w a c h ) ro lnicza p l a -
cówka naukowo-dośw iadcza lna . 

M łodz i e ż koszal ińska z d o b y w a w i e d z ę w 1100 
szkołach p o d s t a w o w y c h , około 100 średnich i z a -
w o d o w y c h oraz w t rzech studiach nauczycie lskich. 
W Kosza l in i e istnie ją d w i e f i l i e w y ż s z y c h ucze ln i : 
Po l i t echn ik i i W y ż s z e j Szko ły Ro ln i c z e j w Szcze -
cinie. 

W w o j e w ó d z t w i e czynnych jest 17 d o m ó w ku l -
tury , 121 kin, 3 t ea t ry i Ork iestra Symfon iczna . 

Stol ica t e j p i ękne j Z i em i — Kosza l in obchodzić ' 
będz ie w p r zys z ł ym roku s w o j e 700-lecie. B o w i e m 
Kosza l in o t r zyma ł p r a w a m ie j sk i e w 1266 r. T a k 
w i ę c Kosza l in , s iedziba na jmn i e j s z ego w o j e w ó d z -
twa w K r a j u , jest r ów ieśn ik i em W a r s z a w y . 

Jedną trzec ią w o j e w ó d z t w a p o k r y w a j ą lasy. Są 
one rozrzucone wszędz i e , a le na jw i ęks z e komplek-" 
sy leśne s tanowią L a s y BytowSkie , Bo r y Cz łu-
chowsk ie . Puszcza nad G w d ą i Puszcza nad Dra -
w ą . N a t e j z i emi w pobl i żu miasteczka Czarne 
zna j du j e s ię d rug i co d o w ie lkośc i w K r a j u r e -
z e rwa t c isów. 

L a s y w o j e w ó d z t w a koszal ińskiego, w y j ą t k o w o 
rac jona ln i e zagospodarowane , dostarczy ły w 1962 r. 
około pół tora mi l i ona m e t r ó w sześciennych d r e -
wna . M . in. duże i lości sosny w y w o z i się do k o -
palń śląskich. 



Oddział „Barabasza** po przedarciu się przez umocnienia frontowe na Nidzie 
na tyły Niemców we wrześniu 1944 roliu dotarł opodal Bizorendy (Kieleclsie). 

N a pierwszym planie — zwiad konny z dowódcą oddziału 

Zbliża się XX- lec ie zakończenia wojny. Silniej niż zazwyczaj 
odżywają wspomnienia bohaterskich walk polskich żołnierzy 
z hitlerowskimi najeźdźcami na wszystkich frontach — na za-
chodzie, północy, południu i wschodzie. 

W nr. 11 „Tygodnika Polskiego" z 14 marca 1965 r. zamieści-
liśmy fragment wspomnień Józefa Sobiesiaka z książki pt. 
„Brygada Grunwald", w której autor opisuje współdziałanie 
jego oddziału dywersyjnego W P z AK-owską grupą por. ,,Bara-
basza" podczas walk w Kieleckiem w 1944 r. Zapowiedzieliśmy 
wtedy przedstawienie obu dowódców oraz ich dalszych losów. 
Publikujemy teraz rozmowę z kontradmirałem Józefem Sobie-
siakiem — „Maksem", autorem wspomnień i ówczesnym do-
wódcą oddziału dywersyjnego WP , oraz z kapitanem Marianem 
Sołtysiakiem — ,,Barabaszem", dowódcą kadrowego oddziału 
A K „Wybranieckich" z Gór Świętokrzyskich. 

Rozmowy przeprowadził: CEZARY CHLEBOWSKI 

f j 
BARABASZ" I JEGO „WYBRANIEGGY" 
K a p i t a n M a r i a n Sołtys iak uro^iził się w 1918 r. w G n a j n i e p o w i a t B-usko. P o zda -

niu matu ry w 1938 r. ukończy ł d y w i z y j n y kuirs podchorążycti pr^y 4 pp w Kie lcach. 
K a m p a n i ę w r z e ś n i o w ą p rzeby ł j ako kap ra l podchorąży wa l cząc m. in. pod Z a m o ś -
c iem w gruipde p łk Zaw i ś l aka . T a m też dostał się do n iewol i n iemieck ie j , z k tó re j 
po tygodniu uciekł w czasie transportu do oboziu. W paźdz ierniku 1939 r. w róc i ł 
w K ie leck ie 1 natychmiast przystąpi ł d o p racy konsp i r acy jne j . Z i m ą 1942 r. został 
s k i e r o w a n y d o tworzenia b o j o w y c h od<łziałów leśnych. Oddz ia ł , k tó ry zorgan izowa ł , 
został u znany przez d o w ó d z t w o ok ręgu A r m i i K r a j o w e j za jednostkę k a d r o w ą , 
w którejj szkolono przysz łych o f i c e r ó w — 1 nazwany m i a n e m „ W y b r a n i e c k i c h " . D o -
w ó d c a p r zyb ra ł pseudonim , ,Barabasz " . B y ł to j eden ze s ł awn ie j szych polskich o d -
dz ia łów partyzanokich, (który od stanu k i lkunastu żołnierzy w io sną 1943 r. , do lata 
1944 r . (rozrósł się d o ponad 300 ludzi. Oddz ia ł został r o z f o r m o w a n y w g rudn iu 
1&44 r . , a j e go d o w ó d c a wstąp i ł d o W o j s k a Polskiego. Z d e m o b i l i z o w a n y po zakoń -
rzen iu w o j n y , p r a c o w a ł przez w i e l e lat j ako organizator p l a cówek ku l tu ra lnych 1 da ł 
sią poznać mieszkańcom Kie lc j a k o k i e rown ik W z o r o w e g o D o m u Ku l tu ry . Jest j e d -
n y m z dzidłaczy Z5wiąz;ku B o j o w n i k ó w o Wo lność 1 D e m o k r a c j ę . 

• , - « l ' 

Koncentracja oddziału A K w lasach j ę -
drzejowskich w sierpniu 1944 r. W 
środku szef operacyjny korpusu m j r 
„Ryś " (Boi. Jackiewicz), obok niego 
(z lornetką) „Barabasz", z l ewe j do-
wódca zwiadu konnego „Andrze j " 
(H. Pawelec ) i szyfrantka korpusu 

— Panie Kapitanie! W książce ge-
nerała Sobiesiaka pt. „Brygada Grun-
wald" znalazłem fragment, w którym 
autor opisuje, jak to Pan i on wymie-
niliście pistolety maszynowe w dowód 
przyjaźni, mimo że on był z formacji 
ludowych, a Pan z AK. Działał Pan 
tam na szerokim terenie. Kielecczyzna 
była areną bardzo ciekawą — były tam 
silne ugrupowania wszystkich kierun-
ków. Partyzantka tam była bezpośred-
nią kontynuacją działań wojennych 
1939 roku, co jest dowodem, że Polacy 
nigdy nie złożyli broni. Jak Pan, jako 
dowódca jednego z najstarszych od-
działów AK, kadrowej grupy „Wybra-
nieckich", widział całość operacji na 
na tym terenie? Jak kształtowała się 
współpraca w świetle bezpośredniej 
walki z Niemcami? 

— Wa lka na K i e l e c c z y źn i e nie usta-
ła od p i e rwszych dni w o j n y . M j r K u -
bala (Dobrzańsk i ) z resztką w o j s k a z 
kampan i i w r z e ś n i o w e j p rowadz i ł w 
oko l i cznych lasach o twar tą w o j n ę do 
w i o s n y 1940 r. K o n s p i r a c y j n a praca 
rozpoczę ła się na drugi dz ień po 
klęsce. Ob ję ła szerok ie k ręg i w e 
wszys tk i ch w a r s t w a c h społecznych. P o 
„ H u b a l i " w y s z e d ł do w a l k i oddz ia ł l e -
gendarnego „Jędrus ia " (Jasiński). Z a -
raz po t em oddzia ł G w a r d i i L u d o w e j 
„ N a r b u t t a " (Robb) . 

K i e l e c c zy zna zaczęła r o z b r z m i e w a ć 
odgłosami strza łów, gdy do w a l k i 
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przys tąp i ł dz ie lny pa r t y zan t — sko-
czek „ K u b a " (Szwiec ) . Oddz ia ł y K e d y -
w u * ) Ok r ęgu K i e l e c k o - R a d o m s k i e g o do-
w o d z o n e przez „ P o n u r e g o " rozpa l i ł y 
w a l k ą całą K i e l e cc zy znę . 

W t e d y , na p r ze ł omie lat 1943/44 dz ia-
ła ły już si lne oddz ia ły A r m i i K r a j o w e j , 
A r m i i L u d o w e j , Ba ta l i onów Chłop-
skich, j ak „S za r ego " , „ N u r t a " , „ G a r b a -
tego " , „ W y b r a n i e c k i c h " , „ B r z o z y " , 
„ M a r c i n a " , „ G ó r a l a " , „ O ś k i " i w i e l e 
innych. W zasadzie w a l c z y ł a cała K i e -
lecczyzna. N i e b y ł o miasta czy ws i , 
gdz ie nie by ł aby p rowadzona wa lka 
w r ó żne j f o r m i e i w różnych w a r u n -
kach. 

Spec ja lną ro l ę na K i e l e c c zy źn i e ode-
gra ła B r y g a d a „ G r u n w a l d " . By l i śmy w 
s ta ł ym wspó łdz ia łan iu z tą jednostką. 
P o m a g a l i ś m y sobie w wa lkach . Dz i e l i -
l i śmy się i n f o rmac j am i . T o b y ł p i ękny 
przyk ład b o j o w e j wspó łp racy oddz ia-
ł ó w pozos ta jących w dyspozyc j i r ó ż -
nych k i e r u n k ó w po l i tycznych. P o z n a -
łem w t e d y „ M a k s a " , dz i e lnego pa r t y -
zanta, bezpośredn iego —- a w i ę c o w a -
lorach z j ednu j ą c y ch m u sp r z ym i e r z eń -
ców. B i l i śmy się r a z em o Da leszyce , 
pod S i e r akowem, pod S m y k o w e m . 
Wspó lne stałe zagrożen ie ze strony 
w r o g a narzuc i ło konieczność wspó ł -
działania. A l e chyba n ie t y l k o to. P o 
prostu nie z n a j d o w a l i ś m y m i ę d z y so-
bą żadnych różnic w pode jśc iu do 
wroga . 

— Czy zdaniem Pana Kapitana przy 
swoich możliwościach bojowych osiąg-
nęliście w walce tyle, ile maksymalnie 
można było osiągnąć? 

— W y n i k i p r owadzonych na K i e l e c -
czyźnie w a l k przez wszys tk i e oddz ia ły 
par tyzanck ie są ba rdzo duże. A k c j a m i 
s w y m i w i ą za l i śmy k i lka d y w i z j i w r o -
ga. U p r a w i a l i ś m y sabotaż, d y w e r s j ę i 
w a l c z y l i ś m y na k a ż d y m dos łown ie od-
cinku. W y m i e n i ę k i lka akc j i w y ł ą c z -
nie nasze j g rupy : napad na poc iąg ur -
l o p o w y żo łn ierzy n iemieck ich , b i egną-
cy z Mińska do L ipska , Irtóry w y k o l e i -
l i śmy jes ienią 1943 r. ko ło Chęcin — 
by ł o k i lkudz ies ięc iu zabi tych i r an -
nych, n ied ługo po tem rozb i l i śmy kar -
ny obóz pracy w Rykoszyn i e , uwa ln ia -
jąc przesz ło 200 osób, p r z ed t em rozb i -
l i śmy posterunek żandarmer i i w y j ą t -
k o w o „ w r e d n y " dla ludności po l sk ie j w 
Ma l e s z owe j , r o zb i l i śmy zupełn ie f o l -
w a r k na leżący do ges tapo w P iaskach, 
no i po tem przysz ły w a l k i w lec ie 
1944 r., a w i ę c w a l k a z zasadzką n ie -
miecką w N i e s t a chowe j ( c z e rw i ec 
1944), całonocna b i twa i za j ęc i e 
Chmie ln ika ce lem ściągnięcia in ter -
w e n c j i n i emieck ie j , z którą pod j ę l i śmy 
wa lkę , ca ło tygodn iowa b i twa pod D a -
leszycami na prze łomie l ipca i s ierp-
nia 1944 r. i wreszc i e d w i e w i e l k i e 
w a l k i m o j e g o oddzia łu w sierpniu pod 
A n t o n i o w e m , a w e wrześn iu — pod 
R a d k o w e m . gdz ie w obu m y straci l iś-
m y około 20 zabi tych. N i e m c y zaś po -
na^ 400. A to przec ież bardzo w y r y w -

k o w y dorobek wy ł ą c zn i e j ednego od-
działu, Irtórych przec ież b y ł o w K i e -
l e ck i em bardzo dużo i k tóre N i e m c o m 
zadawa ł y nap rawdę p o w a ż n e straty. 

Brak , niestety, dok ładn ie j s ze j staty-
styki . W y n i k i b y ł y b y na p e w n o w i ę k -
sze, g d y b y istniało w y r a ź n e porozu-
mien ie na w y ż s z y c h szczeblach m i ęd zy 
poszczegó lnymi ugrupowan iami , g d y -
by działania b o j o w e b y ł y u jednol icone. 
A l e na niższych szczeblach nawe t bez 
wy ra źnego , f o r m a l n e g o sprecyzowan ia 
porozumien ia t o b o j o w e wspó łdz ia ła -
nie było. W y s t ę p o w a ł o często. 

Brak porozumien ia na w y ż s z y c h 
szczeblach szczegó ln ie do tk l iw i e od-
czuło się w okres ie zmasowan ia w i ę k -
sze j i lości oddz ia łów na K i e l e c c zy źn i e 
w lec ie 1944 roku. Oddz ia ł y A K i A L 
przechodz i ły obok siebie, a t akowane 
by ł y przez w r o g a po j edynczo . N a t y m 
c ierpia ła t y l k o sprawa polska. 

W i e m , że k i e r o w n i c t w o I I I obwodu 
A L p o d e j m o w a ł o w i e l ok ro tne wys i ł k i 
nad naw ią zan i em porozumien ia m i ęd zy 
oddz ia łami . P ł k „ M i e t e k " (Mocza r ) by ł 
g o rącym zwo l enn ik i em tak i e j koncep-
cj i . Osobiście spotka łem się z j e g o stro-
ny z w y r a ź n y m dz ia łan iem w t y m 
kierunku. 

Ostatn io ukazała s i ę w K r a j u książ-
ka Mar i ana Soł tys iaka pt. „Ch łopcy 
Barabasza " o m a w i a j ą c a s z c z egó ł owo 
histor ię t e g o zas łużonego w w a l c e 
z okupantem oddzia łu A K . Naśw i e t l e -
n ie w i e l u sp raw z lat w o j n y na boga t e j 
w w y d a r z e n i a Z i e m i K i e l e c k i e j p r zez 
doskonale z o r i en t owanego autora sta-
n o w i cenny .prizyczynek d o poznania 
przeb iegu w a l k i zb ro jne j z okupantem 
na t y m terenie. O m ó w i e n i e m książki 
Soł tys iaka — „Ba rabas za " z a j m i e m y 
się osobno. 

PIERWSZY 
DZIEŃ 

WOLNOŚCI 

•) K i e r o w n i c t w o D y w e r s j i — oddz ia ły 
p rowadzące w a l k ę zb ro jną ^ oikupaTitem. w 
odróżnieniu od g r u p konspi.racyjinycłi. p r zy -
g o t o w u j ą c y c h 1 wspomaga j ą cyc l i ją . 

Rok 1945. G rupa wyzwolonych przez 
wo jska radzieckie z „O f l a gu " polskich 
oficerów zatrzymuje się w małym, opu-
stoszałym niemieckim miasteczku.. P o -
został tu lekarz niemiecki — dr 
Rhode wraz trzema córkami. Udzie la -
jąc pomocy rannemu Janowi doktor 
zwierza się z nieszczęścia, jakie spot-
kało jego najstarszą córkę Ingę, zgwa ł -
coną przez grasujących po mieście żoł-
nierzy-maruderów. Jan, powodowany 
współczuciem dla bezbronnych dziew-
cząt, proponuje doktorowi opiekę nad 
jego córkami. Decyzja ta jest przyczy-
ną konfliktu pomiędzy Janem a jego 
przyjaciółmi, którzy uważają , że nie 
ma p rawa nieść pomocy Niemcom. Nie 
rozumieją szlachetnych pobudek Jana. 
Rozdźwlęk pogłębia się. Jan Jest osa-
motniony. Próby nawiązania przyjaz-
nego dialogu z Ingą nie udają się. 
Dzieli ich zbyt wiele. 



WOREK SOLI . . .ZA GŁOWĘ „MAKSA" 
N- A S Z R O Z M Ó W C A jest jo-

wia lny , wesoły, skory do 
śmiecliu i dyktery jkowyc l i 
opowieści. Granatowy mun-
dur opina postać mocną, 
szeroki pas baretek ordero-

wyc l i i generalski wę żyk z pętelką 
kontradmirała na rękawie dopełnia 
szczegółów ubioru. Kontradmira ł Jó-
zef Sobiesiak opowiada nam w sposób 
bezpośredni o sprawach trudnych nie-
raz do pojęcia. 

— Właściwie to moje wojowanie za-
częło się przypadkowo i bardzo... nie-
sławnie. Odbywałem właśnie służbę 
wojskową i przyszedł rozkaz zajmowa-
nia Zaołzia. Potem wybuchła wojna. 
Służyłem w łączności III Dywizji Pie-
choty Legionowej w Zamościu. Byłem 
szeregowcem. Mój szlak bojowy to Ró-
żan, Małkinia i ostatni bój pod Lubli-
nem naszej ochotniczej zbieraniny. Po 
rozbiciu przeszedłem Bug i dotarłem 
do Kowla. Tu zacząłem pracować w 
swoim zawodzie. 

A l e wo jna dopędziła po niecałych 
dwóch latach Józefa Sobiesiaka i tu-
ta j . Gdy do K o w l a wkroczy l i N iemcy, 
wo la ł się usunąć z miasta i przeniósł 
się do Maniewicz . Tu od razu zaczęła 
się konspiracja. Wraz z kolegą zaczął 
redagować i drukować antyniemieckie 
ulotki... Obu nakryła — w wyn iku 
zdrady — policja, zdra jcy dostali za 
złapanych po... wo rku soli od N iemców. 
M i m o silnej eskorty w drodze z M a -
niewicz do K o w l a postanowili uciekać. 
Sobiesiakowi się to udało, a j ego ko-
legę ze zwichniętą nogą ujęto. W ten 
sposób przyszły admirał został sam w 
nieznanym terenie, do tego nie zna-
jąc ukraińskiego. Nadciągnęła sroga 
zima. Niemieckie dyw i z j e pancerne do-
chodziły pod radziecką stolicę, a Józef 
Sobiesiak uzbrojony w pałkę drewnia-
ną rozpoczął z nimi walkę. By ł p i e rw-
szym polskim partyzantem między Bu-
giem a wschodnią linią frontu. Dzięki 
t e j drewnianej pałce zdobył karabin. 
Jak przetrwał z imę z 40" mrozami, 
trudno dziś zdać sobie sprawę — a spę-
dzał ją wyłącznie w lasach. Gdy nasta-
ła wiosna 1942 r., powi ta ł ją jak zba-
wienie... 

— Z wiosną dołączyli do mnie po-
dobni jak ja „przestępcy" przeciwko 
III Rzeszy. Było nas już 20. Zostałem 
dowódcą oddziału —• nie mianowanym, 
ale wybranym. Założyliśmy sobie pro-
gram — walka z Niemcami i czyste 
sumienie z powodu dobrze spełnionego 
obowiązku. Nie obchodziły nas niczyje 
poglądy polityczne, narodoioość, wia-
ra. Przepu.stką do nas była chęć walki 
z hitlerowcami. Niedługo miałem w od-
dziale istną wieżę Babel. Byli tam Po-
lacy, Ukraińcy, Białorusini, Rosjanie, 
Żydzi, Cyganie, Uzbecy, Tatarzy, Gru-
zini. W lecie miałem już 100 ludzi. Nie 
mieliśmy żadnego kontaktu z nikim, 
z żadnym dowództwem, nie było żad-
nych rozkazów. Całą broń zdobyliśmy 
na Niemcach. Nie mieliśmy materiałów 
wybuchowych, więc aby wykoleić nie-

Józef Sobiesiaik urodz i ł się w e ws i P i l a szkowice w Hrub i e s zowsk i em (Lube lsk ie ) . 
F r zed w o j n ą p r a c o w a ł j a k o meta low iec w W a r s z a w i e i W a r c e . W czasie w o j n y , 
w y s t ę p u j ą c pod p seudon imem . .Maks" , b y ł d o w ó d c ą dużego oddziału par tyzanckiego 
na W o ł y n i u , a następnie d o w ó d c ą desantu w w o j . k ie leckim. 

P o w o j n i e po ukończeniu dwóc l i A k a d e m i i Sz tabu Gene ra lnego — w M o s k w i e 
i W a r s z a w i e ^ by ł k o l e j n o d o w ó d c ą szeregu d y w i z j i , m.in. I D y w i z j i im. Tadeusza 
Kościuszki . O d 1956 r. p r a c o w a ł w Sztabie Gene r a lnym, a w 1»63 r. otnzymał nomi -
nac j ę na genera ła borygady a późnie j kont radmi ra ł a . 

Jest au to rem czterech ks iążek o tematyce w o j e n n e j : , .Ziemia p ł on i e " i „ B u r z a n y " — 
o w a l k a c h j ego grujpy na W o ł y n i u , . .F rzebraże " o losach pols^kiej lu<aności ob lężo -
ne j w e ws i o te j nazwie przez nac jona l i s tów ukra ińsk ich i „ B r y g a d a G r u n w a l d " 
o w a l k a c h desantu W P na Kie lecczyżnie . 

mieckie transporty, rozkręcaliśmy szy-
ny i robiliśmy zasieki z drzew na 
torach. 

Tak wo j owa l i cały rok. Bez rozka-
zów, zaopatrzenia, łączności z k imkol -
wiek. Jedyną wytyczną było : „bić 
N i emców" . I bili. By l i w t edy jedyną 
grupą zbrojną na pograniczu Wołynia 
i Polesia. 

A ż w grudniu 1942 roku z j aw i ł się 
tu oddział radzieckiego pułkownika 
Bryńskiego. Sobiesiak mia ł wówczas 
150 ludzi, a radziecki of icer 30, ale 
doskonale uzbrojonych, z radiostacją, 
i kontakt z własnym dowództwem. Do-
gadali się szybko. I teraz już, w 1943 r., 
inaczej się wo jowa ło . Z „n ieba" lecia-
ły w ie lk i e zasobniki pod białymi cza-
szami spadochronów, by ły automaty, 
mater iał wybuchowy , amunicja, moź-
dzierze. Polepszyło się, ale i pogorszy-
ło. W 1943 roku obok N i emców w y -
rósł drugi w róg — jego sojusznik •— 
ukraińska U P A . Oddział „Maiksa", bo 
taki pseudonim przy ją ł teraz Sobie-
siak, stał się obrońcą polskich wsi , w y -
cinanych w pień przez nacjonal istów 
ukraińskich. 

Pan Józef by ł inic jatorem chyba 
jedynego w czasie wo jny , p rawie fan-
tastycznego przedsięwzięcia. W poło-
w ie 1943 r. mordy ukraińskich nacjo-
nal istów na ludności polskiej doszły do 
szczytu i cała polska okoliczna lud-
ność grupowała się w większych osie-
dlach, w których przy pomocy party-
zantki organizowała samoobronę, lub 
tysiącami ściągała w teren opanowany 
przez partyzantów. Jesienią 1943 r. do 
„partyzanckiego k r a j u " przybyło ponad 
10 tysięcy ludności. Powsta ł obok 
walk i z okupantem — problem ochro-
ny i wyżyw i en ia o lbrzymie j masy 
zmaltretowanych, załamanych psy-
chicznie ludzi. By ły wśród nich dzie-
ci, kobiety i starcy. 

K i edy zbliżał się front, a wraz z 
tjrm hi t lerowcy nasycali swoimi odwo-
dami j ego zaplecze, partyzanci posta-
nowi l i przerzucić tę masę ludzką w 
tereny niedostępne — położone wśród 
bagien i lasów na północnym brzegu 
Prypeci . W t edy „ M a k s " z 800-osobo-
wy in oddziałem załadował parę tysię-
cy Po l aków na w o z y i t ę k i lkuki lome-
trową karawanę eskortował w ciągłej 
wa lce z naciera jącymi Upowcami przez 
140 km, aż ją przerzuci ł w spokoj-
niejsze okolice Polesia. K i edy w stycz-
niu 1944 r. wesz ły tu wo jska radziec-
kie, szeregowiec Sobiesiak awansował 

od razu na... majora . Powiec ie , że to 
niecodzienne. A l e też i n ie jeden gene-
rał dysponujący dyw i z j ą nie móg ł się 
pochwal ić takimi wyn ikami walk, ja-
kie mia ł na s w y m koncie „Maks" . 2 ty-
siące zabitych, rannych lub wz ię tych 
do niewol i N i emców w 37 bitwach, 72 
pociągi wysadzone, 30 zniszczonych 
mostów, pół tysiąca spalonych wago -
nów i w i e l e innych akcji . 

Maks zameldował się w dowództwie 
partyzanckim w K i j ow i e . 

— Może odpoczynek? — zapropono-
wal i . — Przecież wo ju j ec i e przeszło 
dwa lata. 

— Na to będzie czas później. Teraz 
trzeba walczyć. 

— T o może do wojska? 
— Ja nie jestem wojskowy. Nie 

wiem, czy potrafię. Wolę, jak dotąd, na 
tyłach szarpać Niemców. 

Polecono więc Maksowi z 1000-oso-
bowe j grupy wybrać 100 naj lepszych, 
samych Po laków. Otrzymal i specjalne 
przeszkolenie i lada dzień mie l i być 
zrzuceni na ty ły wroga. A l e o fensywa 
postępowała tak szybko, że tam, gdzie 
wczo ra j mie l i być zrzuceni, dziś były 
czołówki armii. 

Wreszc ie zapadła decyzja — Kie lec -
czyzna. By ł czerwiec 1944 roku. W pięk-
ną noc koło wsi Ocięsęki w K ie l ec -
kiem huczały silniki samolotu, a po-
tem w ciszy opadło sto spadochro-
nów. 

— I znowu znaleźliśmy się w Kra-
ju — wspomina admirał Sobiesiak. — 
Od razu stanąłem wobec nowych pro-
blemów. Dotychczas wiedziałem, kto 
wróg, a kto przyjaciel. A. tu mieliśmy 
AK, AL, BCh, NSZ... I znów do gło-
su doszła stara moja zasada — z Ro-
dakami, bez względu na zapatrywa-
nia — żadnych utarczek, bo mamy 
wspólnego wroga. No, a jeśli nas zmu-
szą... 

Zmusil i . Oddział N S Z m j r Kaz imie -
rza złapał kilku „Maksowych " ludzi i 
więz i ł , mocno pobitych. Maks otoczył 
kwaterę N S Z - o w c ó w i w t edy padły 
krótkie s łowa: 

— Ma j o r z e Kaz imierzu ! A l b o pan 
puści natychmiast moich chłopców, al-
bo w życiu pan już nikogo nie potraf i 
zatrzymać. 

Żołnierzy Maksa natycłimiast uwol-
niono. 

— A jak się układała współpraca z 
A K ? — pytamy. 

— Przeważnie dobrze. Wiemy, co 
prawda, źe niektórzy z dowódców AK-
-owskich mieli pretensję do swoich 
komendantów oddziałów, że z nami 
współpracowali, ale ci wcale tego nie 
zaniechali. Tak np. z Barabaszem 
współdziałaliśmy w kilku bitwach. 
Wymienię choćby tylko bitwę o Da-
leszyce, Sieraków i Smyków. 

W Kie leck iem byl i niecałe dwa mie-
siące, ale N i emców padło tam wie lu 
w wa lce z ludźmi „Maksa" . 

10 sierpnia 1944 r. dotarły tu ra-
dzieckie oddziały i Maks dostał rozkaz 
wyco fan ia się za Wis łę i zgłoszenia się 
w Lublinie. Zameldował się u gen. Za -
wadzkiego. 

— Co dalej, majorze? — zapytał ge-
nerał. 

— Chcę walczyć dalej. 
— Nie. Nawojowal i śc ie się już do-

syć. Trzeba się uczyć. 
— Ja? Uczyć? 
— Tak. N igdy nie jest za późno. 
Pogadal i i odłożyl i sprawy na póź-

niej . Maks spotkał kolegów, uczcili 
obf ic ie to zetknięcie i... gdy się obudził, 
był w Moskwie na Akademi i Wo j sko -
w e j im. Frunzego. Musiał mieć tęgi 
sen, jeśli szum samolotu nie obu-
dził go. 

Wróci ł , gdy wo jna akurat się skoń-
czyła. By ł zastępcą dowódcy 46 pułku 
piechoty na Śląsku, potem objął 35 pp 
i wraz z V I I dyw i z j ą poszedł w Biesz-
czady oczyszczać teren z oddziałów 
U P A , pustoszących k ra j ogniem i mie-
czem. 

Po dwóch latach wo jaczk i w czasie 
pokoju, wróc i ł do pułku. 

— I wtedy usłyszałem znów te sło-
wa — musisz się uczyć. Powiedział mi 
je mój przyjaciel, powstaniec śląski, 
górnik Emil Gryczman: „Józek — 
ty pieronie, ty się idź uczyć, wojna się 
skończyła, z wojska cię wyciepną | có 
będziesz robił?" I znów poszedłem się 
uczyć. Musiałem odrabiać wojenne zar 
niedbania. 

— A l iterackie plany, panie admi-
rale? — pytamy. 

— Kontynuuję je. W tej chwili przy-
gotowuję do druku piątą książkę pt. 
„Droga do lasu" — o motywach, które 
skłoniły moich kolegów do pójścia do 
partyzantki. 

— To, co Pan przeżył, admirale, star-
czy na kilka ż ywo tów ludzkich — 
kończymy naszą rozmowę. 

Pracę starego doktora Rhode przy leczeniu cho-
rych w ięźn iów przerywa niespodziewane po jaw ie -
nie się narzeczonego Ingi, hit lerowca Otto. Ten f a -
natyczny SS-man ukrył się w kościele, aby podjąć 
próbę rozbicia oddziałów radzieckich i polskich, 
które za ję ły miasto. „Gdzie Inga?" — „Inga jest 
w bezpiecznym miejscu" — odpowiada doktor. 
„Chcę się z nią widzieć" — rozkazuje Otto. Dla 
dr Rhode postać hit lerowca ko jarzy się z nieszczęś-
ciem, z wo jną . „To jest niemożliwe — odpowia-
da. — A gdyby to nawet było możliwe, to i tak nie 
chcę, aby się pan z nią widział. Przecież opuściliś-
cie miasto. Po co pan został? Czy mało jeszcze nie-
szczęścia?" — „Słuchaj no, dziadygo — Otto jest za-
wsze brutalny i bezwzględny. — Nie mam czasu ga-
dać tu z tobą i odpowiadać na twoje głupie pyta-
nia. Słuchaj uważnie! Pójdziesz do Ingi i powiesz, 
że siedzę w rozbitej dzwonnicy i czekam na od-
wiedziny. Nie pójdziesz, to wrócę i zrobię coś bar-
dzo brzydkiego, Heil!" 

Dr Rhode idzie do Ingi. „Przyszedłem cię ostrzec. 
Otto żyje. Był u mnie, domagał się, abyś do niego 
przyszła. Ingo, błagam cię, nie idź z nim". „Ale 
jeśli nasi wejdą do miasta?" „Czy nie rozumiesz, 
idiotko, że Niemcy przegrały wojnę?" — woła z i ry-
towany doktor. „Przepraszam cię moje dziecko, 
tracę nerwy w tym piekle. Nie idź do niego, Ingo! 
Oni nadal chcą wojować. Oni ściągną na nas zem-
stę..." Inga nie rozumie ojca. Miesza ją się w nie j 
uczucia W5Tiiesione z rodzinnego domu i z hitle-
rowskie j szkoły. „Oni — to Niemcy... Powiem ci 
prawdę. Nienawidziłam tego wszystkiego, co działo 
się tutaj, tej morderczej wojny, fanfar, sztanda-
rów i chamskiej pychy. Ale to było moje. Mój 
kraj i — jak mówiłeś — upodlony naród. Zrozumia-
łam to teraz, kiedy każdy może wyciągnąć po mnie 
rękę jak po dziwkę". Inga chce być ze swoimi. 
Jest przekonana, że tam znajdzie obronę. Odtrąca 
ojca i wspina się na dzwonnicę. 

Otto wciąga ją do swo j e j k ry j ówk i . Zaopatrzony 
jest w broń maszynową i krótkofa lową radiosta-
cję, dzięki które j utrzsrmuje łączność z oddziałami 
niemieckimi, które m a j ą kontratakować miasto. 
„Wiedziałem, źe przyjdziesz. Czekałem cały dzień". 
„Dlaczego tu jesteś?" — pyta Inga. „Dziś w nocy 
słuchałem Fiihrera. Słuchaj Ingo, my umierny wo-
jować. A jeśli zginiemy, to z nami cały naród! 
Cały świat!" — woła Otto. „Bo cóż jest wart na-
ród, który nie umie zwyciężać". Otto jest podnie-
cony, w ie lk imi haustami p i j e wódkę. „Nie pij 
tyle..." „Ech, w tej cholernej wojnie człowiek musi 
pić. To jest normalne w żołnierskim życiu. Masz, 
łyknij, to pomaga. No pij!" Zmusza Ingę brutal-
nie do picia. P i j any , będący na skraju obłędu 
Otto nie może Indze o f iarować nic innego oprócz 
jeszcze jednego poniżenia. I on gwałc i ją równie 
brutalnie, jak włóczędzy f rontowi . Inga nie ma 
już nadziei i niczemu już nie wierzy . 

dalszy ciąg- nastąpi 



S T O L I C A G A L I I 
STOLICA PRZYJAŹNI 
F R A N C U S K O - P O L S K I E J 

Pięć lat temu kilku młodych entuzjastów polskiego tańca ludowego z Lyonu i wielu 
członków „Association des Français Anciens Déportés dans la région de l'Oder et de Silésie" 
założyło wspólnie stowarzyszenie, którego celem było zgrupowanie miłośników i sjanpaty-
ków wymiany kulturalnej między Polską i Francją. W ramach działalności nowo założo-
nego stowarzyszenia organizowano imprezy folklorystyczne, odczyty i wystawy na temat 
Polski, spotkania specjalistów z dziedziny handlu, szkolnictwa, medycyny itp. Wśród licz-
nych osobistości polskich w Stowarzyszeniu Kulturalnym Francusko-Polskim w Lyonie 
znaleźli się m. in. p. Ozga-Michalski — członek Rady Państwa, p. Jan Druto — ambasador 
P R L we Francji, p. Sidor — ambasador P R L w Zjednoczonej Republice Arabskiej, p. Ole-
wiński — Minister Budownictwa, p. Matysiak — sekretarz Związku Bojowników o Wolność 
i Demokrację, p. Breza — powieściopisarz, radca spraw kulturalnych Ambasady P R L 
w Paryżu. Kilka razy w roku, a przede wszystkim 1 listopada na cmentarzu wojskowym La 
Doua w Lyonie, organizowane były uroczystości dla uczczenia pamięci Polaków i Francu-
zów, poległych za pokój i wolność. Ceremonie odbjrwały się przy murze cmentarza La Doua, 
w miejscu rozstrzelania przez hitlerowców wielu partyzantów i członków Ruchu Oporu, na 
wzgórzach Vercors, na cmentarzu w Villard-de-Lans, na licznych grobach poległych Pola-
ków, wśród nich uczniów Polskiego Liceum. 

Przy barze zdobnym w ludowe kogruciki polskie w ó d -
ki cieszą się niesłabnącym powodzeniem. A reputa-
cja kuchni lyońskiej „War szawy " obiegła już całe 
miasto i okolice. Stoliki często trzeba rezerwować 

W S I E D Z I B I E S towarzyszen ia z n a j d u j ą c e j 
s ię p r z y Aveniue du Marécha l d e S a x e pod 
n r 101, p. Przewodniczący André Simiand, 
w y b r a n y na to s tanowisko p o raz p iąty , 
p r zeds taw ia nam swych wspó łp racown i -
k ó w : wiceprzewodniczących pp. Helbina, 

Garbacza, Grzelaka; sekretarza generalnego p. E d -
wa rda Renna; zastępcę sekretarza p. Thoniel. Za r ząd 
zb iera się w pe łnym składz ie w każdy t rzec i c z w a r -
tek mies iąca o godz. 20.30 ce lem ustalenia i p r z y g o -
towan ia dz ia ła lnośc i na na jb l i ższy mies iąc . 

Jest t o p r a w d z i w y p r zyk ład pracy z espo ł owe j ek ipy 
z łożone j z P o l a k ó w i F rancuzów, m łodych i starszych, 
k tó rych działalność m a na celu w y s z u k i w a n i e ws zys t -
k iego , co jest d o w o d e m nasze j w z a j e m n e j p r z y j a ź n i 
i co przyczyn ia się do wzmożen i a w y m i a n y kul tura l -
ne j i turys tyczne j pom i ęd zy naszymi obu k ra j am i . 

D W A Z E S P O Ł Y F O L K L O R Y S T Y C Z N E 
Stowarzyszen i e zaczę ło s ię starać o skupienie 

w swych szeregach j ak n a j w i ę k s z e j l i c zby m łodych 
ludzi. K i e r o w n i c t w o S towarzyszen ia w iedz ia ło , że z e -
spo ły f o l k l o r y s t y c zne s tanowić będą na j l epszą p ro -
pagandą dla pod j ę t e j akc j i w y m i a n y ku l tura lne j po l -
sko- f rancusk ie j . D la t ego też z aop i ekowa ło się istnie-
j ą c y m już d a w n i e j zespołem l u d o w y m „Ś ląsk" ( k i e -
r u j e n im obecnie p. Henryk Stecki), k tó ry p r z e j a w i a 
nadal d y n a m i z m i en tuz ja zm w pracy . P r z ed t r zema 
la ty , jeszcze pod k i e runk iem p. Antoniego Walugi , 

.«..i -os. . ' ' 

Ten szyld w sercu Lyonu kry je za sobą prawdziwy 

„ Ś l ą s k " odniósł w i e l k i sukces na f e s t iwa lu f o l k l o r y -
s tycznym w Łodz i , a w zesz łym roku zdoby ł w A u l -
noye w konkurs ie k r a j o w y m puchar Ambasadora 
P R L w e Franc j i . 

M ł ods zy zespół „Karol inka", p r owadzony przez 
p. Edwarda Misiaczka, ma r ó w n i e ż ambic ją we jśc ia 
d o g rupy c zo ł owych polskich zespo łów l u d o w y c h w e 
F ranc j i . W y s t ę p y t ego zespołu w czasie ostatnie j z i - i 
m y spotkały się z bardzo ż y c z l i w y m p r z y j ę c i e m ze ' 
strony publ iczności i z serdeczną zachętą d o da lsze j 
pracy . 

P O L S K A W A S Z A P R A S Z A . . . 
P r z ewodn i c zą cy sT^owarzyszenia p. A n d r é S imiand 

wręc za n a m prospekt pod t y m w łaśn i e ty tu łem, k tó -
r y streszcza g ł ówne k ie runk i działania S t owar zys z e -
nia. R o z m i a r y akc j i i śmiałość i n i c j a t y w y są w y j ą t -
kowe . Żadna ze znanych nam organ i zac j i n ie zdo -
by ła s ię na tego r odza ju przeds ięwz ięc ia , k tó rych 
w y n i k i e m jest skuteczne wzmocn i en i e kon tak tów 
z zaprzy jaźn ioną Po lską. 

W samym sercu dz i e ln i cy Bro t teaux , w w a ż n e j 
dz i e ln i cy L y o n u , z n a j d u j e się duży narożny l oka l han-
d l o w y z b iu r em na p i e r w s z y m piętrze , o sześciu w y -
stawach. Adres : 18, Cours Vitton, na zwa : „Polonia". 
Mieśc i sią tu ta j punkt sprzedaży t o w a r ó w z Po lsk i , 
b iuro banku P K O oraz agenc ja biura podróży . 

P O L O N I A 
9f 

W murach „ P o l o n i i " w i t a j ą nas pańs two tJramko-
wie. M łoda sprzedawczyn i w stro ju ł ow i ck im obsłu-
g u j e k l i en tów i pokazu j e coraz to n o w e i p iękn ie jsze 

Sobotnie występy „Śląska" czy „Karol inki" na estradzie „War szawy " zyskały sobie zasłużo-
ną markę. A l e w czasie Ta rgów Lyońskicta można było tutaj posłuchać muzyki szopenowskiej, 
podziwiać świetny zespół „ L a Ronde Folklor ique" z Saint-Etienne czy wysłuchać prezen-
tacji polskiego jazzu przez pięcioosobowy zespół młodych robotników lyońsklch „Les Elans" 

Piękny wybór plakatów zachwalających urok polskiego krajobrazu, ma-
pa europejskich szlaków turystycznych prowadzących do Kraju... Je-
steśmy w biurze podróży „Polonia" przy Cours Vitton, które zdążyło 
wyrobić sobie świetną markę i zostało ostatnio korespondentem O R B I S U 



kombinat polskości, biuro podróży, sklep. Bank P K O 

przedmio t y po lsk iego rzemiosła ar tys tycznego . U w a -
gę publ iczności p r z y c i ąga j ą szczególnie w y r o b y f o l k -
lorys tyczne , p ł y t y 2 muzyką k lasyczną i ludową , 
znaczki pocz t owe do z b i o r ó w (bardzo cenione przez 
f i l a t e l i s t ów f rancuskic ł i ) i wspan ia ł e naszy jn ik i z ba ł -
t y ck i ego bursztynu. 

I Turys ta pragnący udać się do j ak i e goko lw i ek r eg i o -
nu Po l sk i p r z y j m o w a n y j es t na I p ię trze w agenc j i 
turys tyczne j , będące j korespondentem „Orb i su " . 
O t r z y m u j e tuta j wsze lk i e i n f o r m a c j e oraz dope łn ia 
f o rmalnośc i , w y m a g a n y c l i do o t r zymania w i z itp. 

Ośrodek p rowadz i swą dz ia ła lność pod eg idą S to -
warzyszen ia i podobnie j ak ognisko ku l tura lne „ W a r -
s z a w a " pows ta ł p r z y wspó łudz ia l e ś rodków odda-
nych do j e go d y s p o z y c j i p rzez p r z e m y s ł o w c ó w oraz 
oszczędności osobistych k i lku Francuzów. 

R E S Î A U R A C J A » W A R S Z A W A " 
Pr zechodz imy mostem nad Rodanem i L a Saône, 

p r z e p ł y w a j ą c y m i L y o n , i w k r a c z a m y w starą dz i e ln i -
cę L yonu . I tu r ówn i e ż o d c z u w a m y obecność polską, 
spotyka jąc res taurac ję „Warszawa" , k t ó r e j napis 
i orzeł polski , r ep r odukowany na w i t rażu , rozb łysku-
ją tęczą k o l o r ó w w mroku nocy . 

O i le dla s tworzenia Ośrodka „ P o l o n i a " t rzeba b y -
ło t y lko k i lku m i l i onów , t o -Wielokrotnie w i ę c e j , bo k i l -
kadzies iąt m i l i o n ó w dawnyc ł i f r a n k ó w n iezbędnych 
by ło do założenia po l sk i e j res taurac j i „ W a r s z a w a " . 
Z n a j d u j e się ona w odległości k i lku m e t r ó w od P o n t 
du Change, 2, rue d e Gadagne , w stare j dz i e ln i cy m i a -
sta, u t r z ymane j w stylu Odrodzenia , nad którą g ó r u j e 
bazy l ika Fourv i è r e . 

P raca deko ra t o r ów uwieńczona została p e ł n y m suk-
cesem. Od chwi l i we j ś c i a do loka lu odnosi się w r a -
żenie, że j e s t eśmy w j e d n y m z poko i rodz innego domu 
Chopina w Ż e l a z o w e j W o l i pod Wars zawą . B e l k o w a -
ne stropy, żyrando le , ba lustrady z kutego że laza 
p r z ypomina j ą wnę t r za wawe l sk i e . 

Od dyrek to ra , p. Stanisława Grzelaka, d o w i a d u j e m y 
się, j ak w i e l k i m p o w o d z e n i e m c ieszy się lokal . G d y 
np. na sobotę zapowiedz iane są w y s t ę p y j ednego z z e -
spo łów f o lk l o rys tycznych , już w piątek z a r e z e rwo -
w a n e są wszys tk i e stol iki. W a r t o o t y m p r zypomn ieć 
za in te resowanym, aby mie j sca r e z e r w o w a l i w c z e ś -
nie j . L o k a l mieści 50 osób. Sze f kuchni p. Stanisław 
Pa j ąk p r z y g o t o w u j e d la k l i en te l i dania po lsk ie : 
barszcz, bigos, gulasz, a do t ego p o d a j e się polską 
w ó d k ę w y b o r o w ą . 

P r z ybys za zdumiewa w i e lkość loka lu i j e g o w y p o -
sażenie. Organ i za to r zy musie l i pokonać n i ewą tp l iw i e 
bardzo dużo trudności p r z y zb ieraniu ś rodków na r e -
a l i zac ję s w e g o zamierzenia . K l i en te la , u ję ta ce lami 
ku l tura lnymi S towarzyszen ia , p r zyw iąza ła się mocno 
do tego lokalu. Wszys tk i e środki f i nansowe pochodzą 
ze ź róde ł f rancuskich. S tanowi to jeszcze j eden d o -
wód , że tam, gdz i e chodzi o s p r a w y polskie, k r edy t 

I wśród społeczeństwa jest zapewn iony . 

KOI^CZĄC naszą wizytę w Lyonie przypominamy 
sobie wypowiedź przewodniczącego Stowarzysze-
nia p. André Simiand, który jest jednym z re -

alizatorów zamierzeń organizacji. 

— Wiele zawdzięczamy naszym kolegom polskim, 
kombatantom, którzy pamiętają wiernie o naszycb 
Rodakach>Francuzach poległycli na ziemi polskiej. 
Oby nasza działalność cementowała istniejącą pomię-
dzy obu narodami przyjaźń w imię dobra ogólnego 
i w imię pokoju. 

L a v ie i l l e c ap i t a l e de l a G a u l l e — 
L y o n — est e n passe de d e v e n i r l a c a -
pitale de r a m i t i é f r anco - i >o lona i se . O n 
le do i t e n t rès g i ' a j ide pa r t a u x e n t h o u -
siastes d e l ' A s s o c i a t i o n des anc iens dé -
po r tés dans l a r é g i o n de P O d e r et en 
Silésiie et a u x f e r v e n t s d u f o l k l o r e po -
l ona i s q'Ui, i l y a q u e l q u e c i n q ans , 
c r é è r e n t l ' A s s o c i a t i o n C u l t u r e l l e F r a n c o -
-Po- lonaise . 

A u 101 de l ' A v e n u e A f a r é c h a l de S a x e , 
s iège de l ' A s s o c i a t i o n , n o u s Tencon t rons 
s o n p r é s i den t , M . A n d r é S i m i a n d , les 
v i c e - p r é s i d e n t s iMM H e l b i n , G a r b a c z , 
G r z e l a k , le s e c r é t a i r e g é n é r a l M . R e n n 
et s o n a d j o i n t M . T h o n i e l — be l e x e m p l e 
de t r a v a i l d ' é q u i p e e n t r e F r a n ç a i s et 
P o l o n a i s d e F r a n c e . 

L ' a c t i f est c o n s i d é r a b l e : p a t r o n a g e de 
l ' e n s e m b l e „S - l ą sk " e t du p lus j e u n e 
„ K a r o l i n k a " , c o n f é r e n c e s , e xpos i t i ons 
consac rées à t ou s les d o m a i n e s d e l a v ie 
po lona i se , r encont r e s de m é d e c i n s , e n -
s e i gnant s , c o m m e r ç a n t s etc > visites à 
L y o n d ' é m i n e n t s s avan t s , é c r i va ins , 
h o m m e s po l i t i ques p o l o n a i s ; c o m m é m o -
r a t i ons d u 1 - e r N o v e m b r e à L a D o u a , à 
V i l l a r d <le Lans . . . 

U n e in i t i a t i ve a m è n e l ' a u t r e . A u s s i au 
18 C o u r s V i t t on , e n p l e i n q u a r t i e r des 
B r o t t e a u x , n o u s t r o u v o n s „ P o l o n i a " — 
vé r i t a b l e „ c o m b i n a t " g r o u p a n t : a g e n c e 
de v o y a g e s ( c o r r e s p o n d a n t e de „ O r b i s " ) , 
é l é gan t m a g a s i n v e n d a n t de s m a r c h a n -
dises po lona i ses , gu ichets d e l a B a n q u e 
P K O . Ma idame et (Monsieuir U r a m e k n o u s 
f o n t v i s i t e r l a „ P o l o n i a " qu i — l a chose 
m é r i t e d ' ê t r e s ou l i gnée — est auss i u n e 
sa ine et b o n n e a f f a i r e c o m m e r c i a l e . 

E n f i n , f r a n c h i s le R h ô n e et l a S a ô n e , 
d a n s l e V i e u x L y o n u n e e n s e i g n e l u m i -
n e u s e n o u s at t i re : „ W a r s z a w a " (et n o n 
pas V a r s o v i e ) . N o u s s o m m e s a u 3, r u e 
d e G a d a g n e . F r a n c h i s s a n t l a por te , n o u s 
n o u s r e t r o u v o n s dans u n déco r po lona i s , 
d a n s u n r e s t a u r a n t iM>lanais. B i g o s , 
bo r t ch , v o d k a y ont b e a u c o u p de suc -
cès . B l p o u r a vo i r u n e p l ace le s a m e -
di — q u a n d est a n n o n c é u n des e n s e m -
b les f o l k l o r i q u e s — il v a u t m i e u x r é -
s e r v e r à l ' a v a n c e — nous d it le d i r e c -
t eu r , M . St. G r z e l a k . N e d o u t o n s pas 
q u e les m e t s m i j o t é s p a r l e che f , M . P a -
j ą k y son t auss i p o u r q u e l q u e chose. 

C h o s e n o r m a l e — la r é c e p t i o n o f f e r t e 
dern iè i rement p a r l ' a g e n c e d e v o y a g e s 
P o l o n i a à ses co l l è gue s l y o n n a i s et a l a 
p resse s 'est d é r o u l é e à W a r s z a w a . B o n 
a u g u r e p o u r le t o u r i s m e v e r s l a P o -
l ogne . . . 

Jakże czegoś nie kupić, gdy wszystko ładne, a sprzedawczynią jest 
urocza Łowiczanka, Państwu Urąmkom można pogratulować inicjatywy 

WIECZÓR INFORMACJI TURYSTYCZNEJ 
W LYONSKIEJ WARSZAWIE 

A g e n c j a turystyczna „Polonia" w 
L y o n i e została ostatnio o f i c j a l n y m 
korespondentem Po l sk i e go Biura 
P o d r ó ż y „Orbis" . Z t e j okaz j i odby -
ło się w loka lu „Wa r s zawa " spot -
kan ie przeds tawic i e l i l yońsk ich 
biur pod ró ży i m i e j s c o w e j prasy , w 
k t ó r y m w z i ę l i r ówn i e ż udz ia ł : kon -
sul po lsk i w L y o n i e p. Stanisław 
Bartnik, w i cekonsu l p. Jarosław 
Kulczycki, p r zeds taw ic i e lka P o l -
sk ie j I z by Hand lu Zag ran i c znego p. 
A l ic ja Lichocka, p r zeds tawic i e l „ O r -
b i su " p. Janusz Piewcewlcz oraz 
p r zeds taw ic i e l e l yońsk i ego S t o w a -
rzyszenia Ku l tu ra lnego p. André 
Simiand — p r z ewodn i c zący i p. Ed -
wa rd Renn — sekretarz . 

Z lyońskich b iur podróży obecni 
by l i : pp. Richner ( „ L y o n - V o y a g e s " ) , 
Alessandrini ( „Messager ies N a t i o -

• nales" ) , Durand ( „Compagn i e I t a -
l i enne du Tour i sme „ C I T " ) , D u -
moulin ( „ A g e n c e França ise du T o u -
r i sme" ) , Pocy ( „Wagons L i t s Cook" ) , 
Łespinat ( „ A g e n c e Havas " ) , Watz 
( „ Tou r ing C lub de France " ) , G o u -
jon ( „ O f f i c e du Tour i sme " ) . B y l i 
także przeds tawic i e l e l yońsk i e j r o z -
głośni R T F i d z i enn ików : „Le P ro -
grès", „La Dernière Heure" , „ H u -
manité", „Liberté". 

Reprezentant „O rb i su " w e F r a n -
c j i dyr . P i e w c e w i c z p r zeds taw i ł z e -
b ranym na jważn i e j s z e r eg i ony tu-
rys tyczne Po lsk i , różne t y p y w y j a -
z d ó w ur l opowych , za leżnie od w i e -
ku i zami ł owań , oraz zapoznał z ce -
nami. P ogadankę i lus t rowano k i l -
koma f i l m a m i k r ó t k o m e t r a ż o w y m i : 
„ B a r w y P i en in " , „ M i e j s c e na l a to " , 
„ K a r t a w i z y t o w a " (niestety, n ie 
wszys tk i e pos iadały f rancusk i dub -
bing) . P ogadanka i f i l m y w y w o ł a ł y 
duż e zac i ekawien ie . 

— Pierwszy raz widziałem dzi-
siaj polski f i lm — m ó w i ł p. Jean 
R ichner , prezes Z w i ą z k u p ra cown i -

k ó w biur podróży , przeds tawic i e l 
„ L y o n - V o y a g e s " . — Chciałbym ba r -
dzo poznać Polskę, i myślę, żę Po l -
ska może zainteresować wielu tu-
rystów francuskich. 

K o l e j n o w y p o w i a d a l i się i inni 
p r zeds taw ic i e l e biur i a g enc j i p o -
dróży , w y r a ż a j ą c zadowo l en i e z na -
w ią zanych kontaktów, z usłysza-
nych w iadomośc i o Po lsce , o m o ż -
l iwośc iach turys tycznych w Polsce . 
O k a z y w a l i zadowo len i e , iż — jak 
z apewn i ł p. konsul St. Bar tn ik — 
fo rma lnośc i zw iązane z o t r z y m y w a -
n iem w i z d o Po l sk i nie t r w a j ą d łu-
go. P r z e w a ż a ł o zdanie, że tu r y s t y -
ka do Po l sk i m a dużą przyszłość, 
ba rd zo w i e lu ludzi z F r a n c j i będz ie 
na p e w n o spędzało w Po lsce ur l o -
py , w y j e ż d ż a ł o tam na letniska, ku -
rac j e oraz turys tyczne wyc i ec zk i . 

Liczni przedstawiciele lyońskich biur I agencji podróży oraz miejscowej 
prasy zapełnili w tym dniu lokal „Warszawy" . Dla bardzo wielu usłysza-
ne o turystyce do Polski Informacje stanowiły prawdziwą rewelację 



Śmigus f Mar zannaf Rękawka... 
STARE POLSKIE ZWYCZAJE WIELKAHOCNE 

Okres W i e l kanocy ob f i tu j e 
w w i e l u reg ionach Po l sk i w 
prastare obyc za j e i obrzędy 
ludowe . Z r odz i ł y s ię one j esz -
cze w zamierzch łych pras ło-
w iańsk ich czasach. W póź-
n i e j s zych w i e k a c h chrześc i -
j ańs two p r ze j ę ł o j e do s w o j e j 
l i turgi i , nadało w i e l u z nich 

treść re l i g i jną . Z b i e g i em lat 
w y o b r a ż e n i e 1 f an ta z j a ludo-
w a w y m y ś l a ł y coraz to n o w e 
r o z r y w k i i z a b a w y św ią -
teczne. 

Powsz e chny jest do dziś w 
ca łe j Po l sce z w y c z a j o b l e w a -
nia się w o d ą w drugi dz ień 
W ie lkanocy . W n i ek tó rych 
reg ionach Po l sk i nie sposób 
jest prze j ść ulicą, aby n ie być 
znienacka ob lanym w o d ą 
przez ch łopców c zyha jących 
na przechodniów; po b ra -
mach. T o śmigus-dyngus... 

N a K u j a w a c h w Pon i edz i a -
łek W i e l kanocny chłopiec do-
rodny i mocny w ł a z i na dach 
gospody z miedn icą w ręku, 
pobr zęku j e w dno i o b w o ł u j e 
te dz iewczęta , k tóre będą ob-
l ewane wodą , zapow iada jąc , 
i le na którą potrzeba kub łów. 
N ieszczęsne muszą się w y k u -
pjrwać. Chłopcy, p r zy w t ó r z e 
w i e j s k i e j m u z y k i i żar tob l i -
w y c h piosenek, chodzą pd do-
m u do domu, śc iąga ją okup 
i dogadują skąpym: 

Gospodarzu z czarną bródką 
poczęstuj nas słodką wódką, 
słodką wódką i arakiem, 
gospodarzu, nie bądź takim! 

W Bia łostock iem zwracano 
się wpros t do dz i ewczą t : 
A ty Maryś, bądź wesoła, 
weź kluczyki, skocz do stoła, 
a od stola do szafeczki, 
wynieś chleba, gorzałeczki! 

Dyngus, z w a n y r ówn i e ż 
śmigusem, ma też swo ją t ra -
d y c j ę na Mazurach i W a r m i i . 
Dz i ewczę ta i chłopcy z l e w a j ą 
się ob f i c i e w o d ą i n i e j eden 
młodz ien iec czeka cały rok 
na to, aby w ten sposób oka-
zać swo ją sympat i ę d z i e w c z y -
nie. Dz i ewczę ta prześc iga ją 
się w pomys łowośc i , aby się 
p r z ed śmigusem uchronić, a 
chłopcy dok łada ją wsze lk i ch 
starań, aby kąp ie l była g run-
t owna i nie ominęła żadne j 
w y b r a n k i . 

Op i sów dyngowan ia zacho-
w a ł o się ba rdzo w i e l e , m i ę -

dzy innymi.. . malarsk ich, 
choćby w p ięknych obrazach 
Z o f i i S t r y j eńsk i e j . 

Pos łucha jmy , co opowiada 
P i o t r Jasiek z Buntowa w 
pow i e c i e z ł o t owsk im w o j e -
w ó d z t w a kosza l ińskiego : 

...We wsi buchnął krzyk 
wielki. Starsza młodzież ob-

WARSZAWA MA 700 LAT 

Wszyscy, którzy zwiedzają 
Warszawę, podziwiają zre-
konstruowany po wojnie ciąg 
murów obronnych z Ba rbaka -
nem i Wieżą Prochową. Sta-
re miasto w początkach w ie -
ku X I V otoczone było wa łem 
usypanym z, gliny i plasku. 

Odcinek zachodni biegnący 
wzdłuż ul. Podwa le miał 
wówczas około 650 metrów 
długości, a jego wysokość 
wynosiła prawie 6 metrów. 

W wieku X V miasto otoczone 
było podwójną linią murów 
obronnych z bramami i basz-
tami. 

Barbakan zbudowano w 
wieku X V I . Rozbudowująca 
się Warszawa szybko jednak 
wyszła poza linię obwarowań. 
Wówczas stały się one niepo-
trzebne. Zaczęto je więc po -
woli rozbierać i zabudowy-
wać. 

Obwarowan ia Warszawy 
były przedmiotem zaintereso-
wań licznych rysowników. 
Do nich należał Zygmunt V o -
gel (1764—1826). Oto jak za 
jego czasów wygląda ł B a r b a -
kan I Wieża Prochowa. Z X I V 
i X V wieku mamy stosunko-
wo niewiele wiadomości o 
ówczesnej Warszawie. Dw i e 
daty są jednak pewne: 1339 
to rok toczącego się tu proce-
su pomiędzy Kazimierzem 
Wielkim a Zakonem Rycerzy 
K n y ż o w y c h o Pomorze, a w 
1413 Warszawa staje się sie-
dzibą Mazowsza i dworu ksią-
żąt mazowieckich oraz otrzy-
muje z rąk księcia Janusza 
Starszego prawo chełmińskie. 

legała chałupy. W rękach 
trzymała moczone od kilku 
tygodni zielone rózgi brzozy. 
Panny piszczały, broniąc się 
przed dyngowaniem. Chowa-
no się po szafach, zamykano 
okna, tarasowano drzwi. Nie-
jeden zastanawiał się, co ro-
bić, żeby wytrzepać dziew-
czynę po nogach. Częstokroć 
przychodzili z pomocą mło-
dzieńcom ojcowie panien. Po 
cichu wprowadzali ich do 
mieszkania, zadzierali pierzy-
ny. Czasem okazywało się, że 
zapobiegliwa dziewczyna 
przesypiała całą noc w ubra-
niu. W powałę izby uderzały 
wówczas krzyki rozczarowa-
nych młodzieńców. 

I już biegli do następnych 
chałup śpiewając: 

Dyngus, dyngus, po dyngusie, 
leży placek na obrusie, 
pan ukraje, pani daje — 
proszę o święcone jaje! 

D o n a j b a r d z i e j r o z p o w -
szechnionych, a zachowanych 
w e ws iach po łożonych w do-
l in ie W i s ł y i Duna jca , na le -
żą w ie lkanocne , a w ł a ś c iw i e 
w iosenne obrzędy „Topienia 
Marzanny" czy l i s łomiane j 
kuk ły w y o b r a ż a j ą c e j złą, a le 
już odchodzącą z imę. 

N a Z w i e r z y ń c u — dz ie ln icy 
K r a k o w a -— w drugi dz ień 
świąt o d b y w a się b a r w n y od-
pus towy k i e rmasz pod nazwą 
„Ernaus". Schodzi się nań 
ludność z ca łe j okol icy . W 
t y m s a m y m czasie w inne j 
dz ie ln icy K r a k o w a , na P o d -
górzu, o d b y w a się „Rękawka". 
Jest t o r ówn i e ż odpus towy 
k iermasz t r w a j ą c y z w y k l e 
dwa dni. Jego k u l m i n a c y j n y m 
punktem jest w łaśn ie obrzęd 
„Rękawski", p o l e ga j ą c y na 
wsp inan iu się po g ładk im, 
w y s m a r o w a n y m m y d ł e m słu-
pie, u k t ó r ego szczytu jest 
p r z ymocowana nagroda. 

Z notatnika Wujka historyka 

PIERWSI 
KRÛLOWIE ELEKCYJNI 

w 1572 r. zmarł Zyg-
munt August, ostatni 
władca z dynastii Jagiel-
lonów (potomków Włady-
sława Jagiełły). Wówczas 
ustalił się zwyczaj, który 
przeszedł do łiistorii jako 
„wolna elekcja". 

Wolna elekcja — był to 
wybór króla przez ogół 
szlacłity. Zjeżdżała się ona 
na specjalny sejm elek-
cyjny, który odbjrwał się 
w Warszawie. Mógł w 
nim wziąć udział każdy 
szlacłicic. 

W 1573 r. wybrano na 
tron polski HENRYKA 
WALEZEGO (Valois). Był 
to brat Karola IX, króla 
Francji. Szlacłita podyk-
towała mu szereg warun-
ków. Oto najważniejsze z 
nicłi: tron przestaje być 
dziedziczny, to znaczy: 
władza królewska nie 
przecłiodzi z ojca na syna. 
Obowiązuje wolna elek-
cja. Król nie może zwołać 
pospolitego ruszenia ani 
nałożyć podatków bez 
zgody sejmu. Jeśli król 
złamie umowę, szlacłita 
ma prawo wypowiedzieć 
mu posłuszeństwo. 

Henryk Walezy przyjął 
warunki i podpisał odpo-
wiednie dokumenty. Na-
zwano je „artykułami 
Henrykoxvskimi". Obo-
wiązywały one odtąd każ-
dego nowo obieranego 
króla. 

Pierwszy król elekcyj-
ny panował krótko: tylko 
rok. Na wieść o śmierci 
brata uciekł potajemnie z 
Polski. Jako król Francji 
rządził wyjątkowo nie-
udolnie. 

Następny wybór okazał 
się bardziej szczęśliwy. 
Królem Polski został STE-

FAN BATORY, książę wę-
gierski. Batory był ener-
gicznym władcą. Dbał o 
dobro swojej nowej o j -
czyzny. Dążył zdecydowa-
nie do wzmocnienia wła-
dzy królewskiej. Opornej 
szlacticie oświadczył na 
sejmie: „Przybyłem tu. 
wskutek waszych próśb i 
nalegań. Wy sami włoży-
liście mi koroną na głowę. 
Jestem więc waszym rze-
czywistym, a nie malowa-
nym monarchą." 

Niestety, próby reform 
na ogół nie powiodły sią 
wskutek wielkiego oporu 
magnatów i szlacłity. Uda-
ło się jednak królowi uno-
wocześnić wojsko. Wzmo-
cnił artylerię. Ponieważ 
szlacłita zgadzała się wal -
czyć wyłącznie konno, 
Batory utworzył piechotę 
chłopską. Nazywano ją 
piechotą łanową albo w y -
braniecką, gdyż z dwu-
dziestu łanów wybierano 
do niej jednego chłopa. 

W tym czasie Polska 
uwikłała się w wyczerpu-
jące wojny z Rosją. Wal -
czono o tak zwane Inflan-
ty, kraj na północ od L i -
twy — dzisiejszą Łotwą 
i Estonię. Zdobycie In-
flant dałoby Rosji połą-
czenie z Europą przez Bał-
tyk. Tymczasem za pano-
wania Zygmunta Augusta 
zostały one przyłączone do 
Polski, po czym utracone. 

Stefan Batory odzyskał 
Inflanty. Zaczął nawet 
przygotowania do podbo-
ju całego państwa rosy j -
skiego. Chciał połączyć je 
z Polską. Tym planom, 
mało zresztą realnym, 
przeszkodziła śmierć kró-
la. 

WUJEK H I S T O R Y K 

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E I I C I A 2 1 ) 

Z n a m y już ogó ln ie różne części m o w y . 
U m i e m y odmien iać r z ec zown ik i i p r z ym io tn i -
ki. Z n a m y także czas t e raźn ie j szy i p r zysz ł y 
c zasown ików. Dz i s ia j poznamy czas przesz ły . 
P r z e c z y t a j c i e uważn i e tekst : 

Był czarniutki baran, co kłamał 
jak z nut. 

— Gdzie byłeś baranie? — 
W karczmie piłem miód. 

Była także kaczka. Też kłamała co dzień. 
Gdzie byłaś? Tańczyłam 

w gospodzie przy drodze. 
Było także cielę. Chwaliło się wiele. 
Ze do tańca grało w gospodzie 

w niedzielę. 
Był, była, i było... Pił, tańczyła, grało... 
Lecz jedno drugiego w karczmie 

nie widziało. 

Ostatnia l in i j ka zaw i e ra f o r m y 3 osoby cza-
su przesz łego l i czby po j edyncze j . Baran — 
był , kaczka — była, c ie lę — było. Jak w idać , 
w czasie przesz łym w y r ó ż n i a m y 3 r odza j e : 
męski , żeński i n i j ak i . Oto z es taw ien i e w s z y -
stkich f o r m : 

L I C Z B A P O J E D Y N C Z A 

r. męski r. żeński r. nijaki 
ja b y ł —em ja b y ł — a m ja (by ł—om) 
ty by ł—eś t y by ł—aś t y (by ł—oś) 
on by ł ona b y ł — a ono b y ł — o 

Baran m ó w i ł : byłem, piłem — bo: ten ba -
ran. K a c z k a m ó w i ł a : tańczyłam -— bo : ta 
kaczka. C ie lę m ó w i ł o , że grało — bo : to 
cielę. 

Z a p a m i ę t a j c i e za imk i : ten, ta, to. Wskazu j ą 
one na r od za j r zeczownika . Jest to ważne , 
gdy ż r od za j czasownika i r z e c zown ika muszą 
być ze sobą zgodne. N ie wolno p ow i ed z i e ć : 
d z i ewczynka by ł , chłopiec była . B r zm ia ł oby 
to okropn ie ! 

I .jeszcze jedno. W rodza ju n i j a k i m na ogó ł 
n ie u ż y w a m y f o r m y p i e rws z e j osoby, np. b y -
łom, 1 d rug i e j osoby np. byłoś. D laczego? T o 
proste ! O dz iecku p o w i e m y : ono było. A co 
powie dziecko o sobie? P o w i e a lbo : b y ł e m 
(chłopiec) a lbo : by ł am (dziewczynka). K r z e s ł o 
lub c ie lę all>o lustro pow iedz i a ł oby o sobie : 
by ł om. A l e n ie mów i , bo n i e umie, chyba że 
jest t o c ie lę lub krzes ło z ba jk i . 

O l i czb ie m n o g i e j p o r o z m a w i a m y następ-
njrm razem. 

Ć W I C Z E N I A : odmieńcie w czasie przeszłym 
Inne czasowniki użyte w tekście wierszyka. 
Odmieniają się ściśle według podanego wzoru. 

Prof . G R A M A T Y K A 



L a critique tliéâtrale polonaise a décerné le P r i x Boy -Ze leń -
sl<i annuel à A d a m Hanuszkiewicz pour l 'ensemble de ses mi -
ses en scène au „Teatr Powszecliny" de Varsovie et pour son 
Interprétation dans „Crime et châtiment" et „L 'aube du prin-
temps" (de Żeromski). Notre photo: l 'heurex lauréat (à gau -
che) et Roman Szydłowski, président du Club des criti-
ques de théâtre (à droite), après la remise du prix 

4 0 0 0 CHERCHEURS A U SERVICE 
DE LA CHIMIE P O L O N A I S E 

Onze instituts de recherche 
et quatre grands laborato ires 
t r a va l l l emen t à l ' é laborat ion 
des méthodes et procédés in -
dustr ie ls qui serv i ront à la 
ch im i e polonaise. Les que l -
que quatre m i l l e chercheurs 
ont là une tâche importante . 
D ' i c i à 1970, l ' industr ie ch imi -
q u e do i t en e f f e t doubler sa 
product ion. 

Confor t mode rne 
en pont roulant 

Chaleur t ropica le , vapeur , 
gaz , poussière, bruit i n f e r -
nal — tels sont les condit ions 
d e t rava i l des conducteurs de 
ponts-roulants dans les 
acieries, les fo rges , les l a -
mino i rs . L e s spécial istes de 
l ' Inst i tut des techniques d e la 
cha leur de Łódź , et du B u -
reau des Construct ions M é c a -
niques de G l i w i c e met tent ac-
tue l l ement la dern iè re main 
à une série d ' aménagements 
qu i rendront ce t rava i l v é r i -
t ab l ement con fo r tab l e : cab i -
nes hermét iques insonorisées, 
cond i t i onnement d 'a i r ma in -
tenant une t empéra ture et un 
d e g r é d 'humid i té constants... 

L a p lupar t des procédés 
nécéssaires aux usines 
nouve l les ou en expansion 
seront fourn is par les inst i -
tuts et laborato i res polonais, 
une par t i e v i endra des autres 
pays socialistes, le reste sera 
acheté en Occident. 

Les buts visés concernent 
la t rans format ion à bas p r i x 
du pé t ro le et du gaz nature l 
dans des grands comp l exes 
automatisés. 

A ins i „ T a r n ó w I I " ( c omb i -
nat dont le p lan quinquennal 
1966—70 prévo i t une ex t en -
sion par t i cu l i è rement i m -
por tante ) t ransformera, le gaz 
naturel en ammoniac (par 
hydrogénat i on ) puis en e n -
grais ni tr iques et d 'aut re par t 
en ch lorure de p o l y v i n y l e et 
en po lyacry lon i t r i l es (métho-
de ace ty l èn ique ) pour la f a -
br icat ion de f i b res synthét i -
ques. 

„ P u ł a w y I I " , la qua t r i ème 
g rande usine polonaise d ' en -
grais art i f ic ie ls , ut i l isera éga -
l ement l e gaz nature l . ' 

A P łock , les gaz résultant 
du f rac t i onnement du pé t ro l e 
serv i ront à p rodu i re du p h é -
nol, de l 'acétone, du butad iè -
ne et des détergents . 

LA CENTRALE D'IMPORTATION ET D'EXPORTATION 

SKÚRIMPEX 
ŁÓDŹ, 22 Lipca 7 4 - Pologne 

A d r e s s e t é l é g r a p h i q u e s S K Ó R I M R E X •Ł.ÓO± 

T é l e x : 8 8 2 2 0 - S K Ó R I M P E X 1:.ÓD2 

EXPORTE SES ARTICLES EM CUIR 
REPUTES SUR TOUS LES MARCHES: 

9 maroquinerie de luxe: valises, valises pour avion, nécéssaires, sacs de 
dames, serviettes, porte-documents, portefeuilles, 
porte-monnaie etc., 

9 élégantes chaussures mode pour dames, hommes et enfants, 

^ vêtements de peau, de cuir et en fourrure, 

9 gants pour dames et pour hommes, 

9 peaux apprêtées de porc et de veau pour l'industrie de la chaussure et la 
maroquinerie 

Nous exposons des échantillons de nos articles aux foires et expositions 
commerciales en France et en Belgique. 

D E S T R E P A N S U L T R A - R A P I D E S P O U R L E S P E T R O L I E R S 
L 'Us ine d 'Out i ls de Fo rage 

d e Cracov i e a é l aboré un 
nouveau t ype d e t répan p é -
tro l ier . L e s .essais e f f e c tués à 
l ' Inst i tut du Pé t r o l e et dans 
plusieurs mines ont p r ouvé 
que l e nouveau t répan a une 
l ongév i t é supér ieure de 25o/o 
env i ron à ce l le des instru-
ments uti l isés jusqu'alors. 

L a va l eur pr inc ipa le de cet 
outi l consiiste en ce qu' i l pour-
ra être (UtilîBé ipour les „ tur -
bo - f o rages " , t echnique aupa-
ravant inusitée en Po l ogne , 

mais assez répandue en 
U R S S et, suivant son e x e m -
ple, r é cemment généra l isée 
dans l ' industr ie pé t ro l i è re des 
Etats-Unis et des autres pays 
occ identaux. 

Les turbo - f o rages sont très 
e f f i caces dans la recherche 
des couches d e pé t ro le et d e 
gaz naturel . I ls accé lèrent 
les t ravaux , surtout dans les 
roches tendres ce qui a son 
importance , étant donnée la 
nature des terra ins où l 'on 
poursuit en Po l o gne la r e -

Ignacy F l a e z y ń s k i P o I o g n C s'cst impOSéc à mOÎ... 

„ L a cu l ture d 'une nat ion est le m i -
rodx où se ref lètent ses connaissances, 
ses croyances et ses traditions originales. 
C'est en bref une clé à l 'a ide de laquel le 
on peut ouvr i r la porte de la conjiais-
sance de son peuple et de ses institu-
tions. U n jugement clair, reposant sur 
des in format ions exactes est le vra i che -
min vers l 'amit ié et la sympathie pa rmi 
les nations du m o n d e " . 

P r i n c e P. Konoye . Cité pa r K a r l Petit 
dans Dict ionnaire des Citations du 
Monde ent ie r " . Ed. M a r a b o u t Serv ice . 

J " E N'AI PAS choisi la Pologne com-
me sujet d'études, comme objet de 
connaissance, comme domaine de dé-
couvertes, comme source de poésie 
et d'émerveillement. Elle s'est tout 
simplement imposée à moi. D'abord 

de manière latente, de la naissance jus-
qu'à un moment donné de l'âge mur, 
d travers tout un long cheminement et 
sans que rien n'apparaisse dans la lu-
mière de la conscience... 

L'Arbre — Pologne croissait et bour-
geonnait au tréfonds de moi même. Puis, 
brusquement et comme une subite cristal-
lisation, se révéla à moi le phénomène 
polonais dans toute sa complexité et dans 
toute sa richesse: je rencontrai lucide-
ment et définitivement la Pologne. 

Je suppose que chacun de nous a peut-
-être son „Amérique" à découvrir... 

L'ascension culturelle d'un autodidacte 
ne se développe pas sans certaines mu-
tations qui lui donnent l'impression de 
naître plusieurs fois. J'assiste, depuis 
1965, d ma propre re-naissance polonaise. 
Et je suis présentement dans la dixième 
année de cette connaissance par la sym-
pathie. 

J E RECEVAIS la première lettre de Po-
logne à la fin de l'année 1955. Mr. 
J. M. ..., espérantiste à Gdańsk, répon-

dait, avec chaleur et enthousiasme, d ma 

demande de correspondance. L'année sui-
vante, il faisait parvenir les premières 
revues, les premiers journaux polonais, le 
premier album sur ce pays que je con-
naissais .à peine. 

Je lisais tout, de la première à la der-
nière page, sans excepter les petites an-
nonces, les avis mortuaires, les émissions 
de la radio, les programmes des cinémas 
et des théâtres, les lettres des lecteurs, 
tous les menus détails pouvant me donner 
une image assez fidèle, quoique limitée, 
des multiples aspects de la vie en Po-
logne. Je constatais, non sans quelque 
amertume, que je ne savais pas lire tout 
cela de manière courante comme je le 
faisais en français, que j'étais encore au 
stade d'une lecture laborieuse, mais assez 
loin quand même de la période de déchif-
frement. 

J'éprouvais aussi un pénible embarras 
pour exprimer, dans cette langue, et pour 
le dire d mon nouvel ami, tout le foison-
nement d'idées et de sentiments qui me 
traversaient, suscités par une monde dé-
concertant dans sa richesse et éblouissant 
par sa diversité. 

Une foule de mots m'étaient inconnus, 
leur sens m'échappait, mais leur sonorité 
familière me séduisait; je les apprenais 
avec plaisir et étonnement dans la pre-
mière édition de mon précieux diction-
naire de Kalina; j'en faisais chaque jour 
une petite moisson et n'en croyais pas 
mes yeux! Je passais des heures entières 
à n'écrire qu'en polonais, pour me faire 
la plume et afin de répondre dignement 
et dans une forme convenable à la curio-
sité pressante de mon correspondant qui 
m'encourageait d persévérer, m'envoyant 
grammaires scolaires et autres livres di-
dactiques... 

En cette même année et en même 
temps qu'une longue lettre, je rece-
vais, d'un ami de ce correspondant, 

Mr. Joseph T..., de Gdansk lui aussi, un 

imposant volume de vers du poète Kon-
stanty Ildefons Gałczyński, première ré-
vélation, pour moi, de la poésie contem-
poraine polonaise. 

Je dois avouer que j'étais ensorcelé par 
cette poésie. Elle était si proche de mon 
coeur, si évocatrice de mon enfance mê-
me; intelligible et à tel point déconcer-
tante par sa pureté et son non-confor-
misme, tellement envoûtante aussi, que 
j'écribis presque d'un seul jet de plume 
une série de commentaires à la personne 
qui m'avait offert ce recueil. 

Curieusement, K. I. Gałczyński me fai-
sait découvrir le monde qui m'entourait, 
les êtres et les objets qui m'étaient fami-
liers: je réapprenais la vie de tous les 
jours et ce monde quotidien par la magie 
des mots polonais et à travers sa poésie, 
ici candide et fraîche, là grave et révol-
tée, ailleurs apitoyée ou cynique, ironique 
souvent, toujours musicale, accessible à 
un homme du peuple par sa clarté, ses 
termes simples et sa chaleur humaine. 

Je prenais, en compagnie de ce poète, 
l'habitude de penser en polonais, de sentir 
dans une terminologie toute neuve, me 
créant un petit univers poétique parallèle 
à celui que me donnait la langue fran-
çaise. 

M ON second ami de Gdańsk me ré-
pondit par l'envoi de deux autres 
recueils, l'un de Mieczysław Ja-

strun, l'autre de Julian Tuwim. Un peu 
plus tard je devais encore découvrir Wła-
dysław Broniewski. J'allais de surprise 
en émerveillements et d'émerveillements 
en exaltations. Dans de longues lettres 
que je rédigeais au jour le jour, à la ma-
nière d'un journal de lecture, je racon-
tais d cet ami, pour les partager avec lui, 
mon enthousiasme, mes plaisirs et ma 
joie. 

(Suite et fin au prochain numéro) 

cherche du pé t ro le et du gaz 
naturel . 

L es tu rbo - f o rages ex igent 
une g rande v i tesse d e ro ta-
t ion du t répan —^ 500/600 
tours/minute. L e t répan de 
l 'usine de Cracov i e pe rmet de 
réal iser une te l le v i tesse de 
rotat ion m ê m e à des p r o -
fondeurs de deux à trois m i l -
le mètres qui intéressent ac -
tue l l ement les géo logues et 
les pétro l iers polonais qui, 
selon l e plan, do i v en t t r ip ler 
l ' ex t rac t ion du pé t ro l e dans 
les c inq ans à ven i r . 

U n e autre usine polonaise, 
ce l le de G l in ik M a r i a m p o l -
ski, f ab r i que depuis peu les 
premiers turbo-trépans po -
lonais. • 

A Bydgoszcz, première ville 
polonaise ayant du faire face 
au génocide hitlérien, un mo-
nument commémorera la mé -
moire des victimes du nazis-
me. Ci-dessous la maquette de 
l 'obélisque du au sculpteur 
W a c ł a w Kowal ik, lauréat du 
premier pr ix au concours 



AUTOKARY SĄ W POLSCE najpopular -
niejszym środkiem wycieczkowym. W o -
zami do tego celu dysponują nie tylko 

specjalne przedsiębiorstwa tu rys tyc^e i b iu-
ra podróży, ale przede wszystkim zakłady p ra -
cy. N ie ma np. w Polsce kopalni, w której 
załoga nie miałaby jednego, dwóch, a nawet 
kilku dużych autokarów, służących wyłącz-
nie na wycieczki, do przewożenia górników 
i ich rodzin na wczasy oraz dzieci na kolonie. 
Bardzo często można np. na Mazurach, w Z a -
kopanem, Wiśle czy jakimś innym punkcie tu-
rystycznym w Polsce spotkać duże autokary 
z napisami: „KOPALNIA WUJEK", „KOPAL-
NIA CZELADŹ", ,30GATYNIA" (miasto gór -
ników turoszowsklch) itp. Oczywiście nie tyl-
ko kopalnie, ale również i załogi zakładów In-
nych specjalności niemal przez cały rok 
urządzają cotygodniowe wycieczki dla swych 
łudzi własnjrmi wozami. Dysponują nimi rady 
zakładowe, one bowiem zakupują wozy z tzw. 
„funduszu zakładowego załogi". W bardzo 
licznych przedsiębiorstwach autokary są w dy -
spozycji kół zakładowych P T T K czyli Polskie-
go Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawcze-
go. Koła te skupiają zwykle w swym kierow-
nictwie fachowych turystów spośród członków 
załogi, którzy mają za sobą duże doświad-
czenie wycieczkowe I są dyplomowansrmi 
przewodnikami wycieczkowymi w swych or -
granlzacjac]^ a rady zakładowe widzą w nich 

cenną pomoc w tym dziale życia pracowni -
ków kopalni, huty lub fabryki. Przez jakiś 
czas utrzymywało się w K r a j u przekonanie, 
że turyści P T T K nie powinni w ogóle jeździć 
na wycieczki autokarami, a jedynie chodzić 
piechotą, jeździć rowerami, kajakami czy ło-
dziami. Władze turystyczne nie chciały też 
udzielać P T T K zezwolenia na zakup autoka-
rów. I tu pierwszy wy łom zrobiły rady za-
kładowe H. Cegielskiego w Poznaniu i Huty 
Im. Lenina w Krakowie (Nowe j Hucie). Z a -
kupiły one autokary i na propozycję swych 
załóg oddały j e do wyłącznej dyspozycji swych 
zakładowych kół P T T K , polecając zająć się 
wycieczkami w szerszym niż dotychczas stop-
niu. I wtedy na szosach polskich, w zdrojo-
wiskach I miejscach turystycznych pojawi ły 
się duże i piękne autokary z napisami: K O -
Ł O Z A K Ł A D O W E P T T K Z A K Ł A D Ó W C E -
G I E L S K I E G O W P O Z N A N I U I K O Ł O P T T K 
przy H U C I E L E N I N A . Przykład podziałał za -
raźliwie, za Poznaniem i K rakowem poszedł 
Górny Śląsk I Zagłębie Dąbrowskie, później 
Warszawa. I odtąd nikt już nie mówi, że 
P T T K nie powinno się zajmować turystyką 
autokarową, a jedynie „ O R B I S " czy „ S P O R T -
- T O U R I S T " . N a odcinku wie jskim dużą akcję 
wycieczek autokarowych prowadzi „ G R O M A -
D A " . M a ona swoje wozy w e wszystkich od-
działach wojewódzkich i w głównych centrach 
turystycznych przeznaczone dla wycieczek. 

OKRĘT - M U Z E U M 
OKRĘT-MUZEUM. W 1960 

roku niszczyc ie l P o l sk i e j M a -
rynark i W o j e n n e j O R P „ B u -
r z a " został skreślony ze sta-
nu jednostek, przekszta łcony 
w okrę t -muzeum. O d t e j 
chw i l i rokrocznie , w okres ie 
od 1 m a j a d o 12 paźdz iern ika , 
p r z e h o l o w y w a n y on zos ta j e z 
portu w o j e n n e g o d o nabrzeża 
przy S k w e r z e Kośc iuszk i w 
Gdyn i i t am udostępniany do 
zwiedzan ia . Można w n im 
obe j r zeć h is toryczne w y p o s a -
żenie b o j o w e okrętu, pamią t -
k i po j e go załodze oraz inne 
eksponaty z w a l k po lsk ie j 
maryna rk i w o j e n n e j w dru-
g i e j w o j n i e . Z w i e d z i ł o „ B u -
r z ę " 350 tys ięcy osób, w t y m 
n a j w i ę c e j młodz ieży . 

T e n zaszczyt przeksz ta łce -
nia n iszczyc ie la w muzeum 
spotkał „ B u r z ę " z r a c j i j e j 
zasług b o j o w y c h w min ione j 
wo jn i e . Zbudowana przez 
f rancusk ie t owa r z y s two okrę -
towe , wesz ła „ B u r z a " w skład 
po lsk ie j marynark i w o j e n n e j 
w 1932 r. (wodowana w 
kwie tn iu 1929 r.). P o d koniec 
sierpnia 1939 r., w ra z z d w o -
ma niszczyc ie lami „ B ł y s k a w i -
c ą " i „ G r o m e m " , opuściła 
Gdyn i ę i udała się na w o d y 
b ry t y j sk i e , dokąd p r zyby ła w 
dniu napaści h i t l e r o w c ó w na 
Po lskę . U boku f l o t y b r y t y j -
sk ie j wa l c z y ł a z N i e m c a m i 

n i e z w y k l e skutecznie. Bra ła 
udzia ł m . in. w operac j i nor -
w e s k i e j (w r e j on i e N a r w i k u ) 
oraz w e w a k u o w a n i u w o j s k 
a l ianckich z Cal ía is (1940 r.). 
W latach 1941—1944, po p r ze -
zbro j en iu j e j d o działań es-
ko r t owych (o t r zymała n a j n o -
wocześn ie jszą w o w y c h cza-
sach broń do zwalczania 
ok r ę t ów p o d w o d n y c h — m i o -
tacz poc i sków g ł ęb inowych 
tzw. „ J e ż " ) , 3 u r z a " w s p ó ł -
pracowa ła ze słynnyrni an-
g ie l sk imi i amerykańsk im i 
g rupami e sko r t owymi na 
A t l an tyku . Zdoby ła sobie 
w ó w c z a s zasłużoną s ławę 
czu jnego obrońcy k o n w o j ó w . 

Okrę t p r zeby ł ogó ł em w 
czasie w o j n y 98.750 mi l m o r -
skich, brał udział w 45 opera -
c jach i patro lach, p r z e p r o w a -

dz i ł 14 oceanicznych i 25 
przybrzeżnych k o n w o j ó w . 
W a l c z y ł 17 razy z okrę tami 
p o d w o d n y m i , 19 razy z l o tn ic -
t w e m i 3 razy z ba t e r i ami 
nadbrzeżnymi . Za top i ł j e d e n 
okręt p o d w o d n y na pewno , 
j eden prawdopodobn ie , d w a 
dalsze uszkodził , zestrze l i ł j e -
den samolot na pewno , d w a 
dalsze prawdopodobn ie . Za 
akc j e b o j o w e na P ó ł n o c n y m 
A t l a n t y k u o t r z yma ł zb i o r owe 
V i r tu t i M i l i t a r i . D o k ra ju 
„ B u r z a " powróc i ł a w 1951 r. 
P o g r u n t o w n e j p r zebudowie , 
p rzezbro j en iu i zmodern i zo -
wan iu (m. in. w mie j s ce d r u -
g i e g o i t r zec i ego komina 
o t rzymała j e d e n szeroki ) s łu-
żyła Po l sk i e j M a r y n a r c e W o -
jenne j aż d o chwi l i p r zezna-
czenia j e j na ce le muzealne . 

Francuska publikacja turystyczna o Mazurach 
w ś r ó d licznie wydawanych obecnie — w przeddzień rozpo-

częcia sezonu turystycznego — broszur i prospektów, wyróżnia 
się bardzo efektowną formą graficzną „Eté 65 — Voyages" — 
publ ikacja paryskiego biura podróży „ H O T E I - P L A N " . 

Jest to 48-stronicowa broszura dużego formatu, bogato l lu -
stowana, w której całą stronę za jmuje reklama podróży do 
Polski I wakacj i w Polsce. 

Specjalnie zachwala się tam Mazury. Duże zdjęcie, 14-dnIo-
w y program pobytu, szczegóły dotyczące łodzi i ka jaków, 
a nade wszystko niskie ceny zachęcą na pewno licznych tury-
stów i sportowców do wybrania się na Mazury. 

• T U R Y S T Y K A 
• U R L O P Y 
• W C Z A S Y 
GŁOSY CZYTELNIKÓW 

Więcej skromności 
Na Wasz apel w numerze 5 

z 31 stycznia 1965 r. pt. „ C z y 
w y b i e r a s z się w t y m roku do 
P o l s k i " odpow i edz i a ł bym 
„ t a k " i w s z y s c y starzy i m ł o -
dzi, bo każdego c iągnie tęsk-
nota do s w e g o gniazda ro -
dzinnego. Jest przys łowie , 
k tó re m ó w i „Najgorszy jest 
ten ptak, Móry w swoje 
gniazdo...", a drug ie głosi 
„Rozłąka i tęsknota pobiją 
dobroby t i rozkosz". W łaśc i -
w i e m y tu na em ig rac j i t o 
p r zeważn i e starsi ludzie, bo -
r y k a m y s ię z t rudami dnia 
codz iennego a w y j a z d do P o l -
ski jest dla nas luksusem. A 
w i ę c nasza troska sprowadza 
się do tego, aby po jechać do 
Po l sk i j ak na j t an i e j , do syta 
się nacieszyć, a będąc w P o l -
sce j ak n a j w i ę c e j zw i edz i ć i 
zaspokoić c iekawość, o c zym 
się dużo i różnie czyta i s ły-
szy. P o n i e w a ż j es tem s ta rym 
czy te ln ik i em „ T y g o d n i k a P o l -
sk iego" , p r a w i e od początku, 
g d y zaczął wychodz i ć , chciał-
b y m coś poradz ić na apel , 
g d y ż nieraz i prosta rada ma 
coś war t ośc i owego . W roku 
1963, w m a j u czy w c z e r w -
cu, ukazał się spec ja lny nu-
m e r turys tyczny , k t ó r y by ł 
dobrze opracowany . Sam z 
n iego skorzysta łem, gdy ż b y -
łem w ub. roku t r zy t ygodn i e 
w Polsce, k tóre prze lec ia ły 
j ak ba tem strzel i ł . 

Jecha łem samochodeni przez 
Ber l in autostradą do po lsk ie j 
g ran icy — w K u n o w i c a c h w y -
spal iśmy s i ę w hote lu i na 
drug i dz ień da l e j — do E lb lą -
ga, gdz ie jest obecnie matka 
m o j e j żony. P i ękna podróż w 
słoneczny dzień z p r zygoda -
m i ; na drodze stoi w ó z f r a n -
cuski z numerem dep. 62, t j . 
Nord . Jeden z po l i c j an tów za-
t r z y m u j e mnie, gdy ż poznal i 
w ó z f rancuski , t y l k o z nr dep. 
68 H t Rh. Gdy przys taną łem 

po l i c jant s ię zwraca do mn i e r 
— Pan rn&wi po polsku? — 
Tak , o co chodzi? — Niech pan 
pozwołi do tamtego wozu„ 
gdyż nie możemy się doga-
dać. W y c h o d z ę z w o z u z m o j ą 
córką, dochodzę, p o z d r a w i a m 
po f rancusku i py tam, w c z y m 
rzecz, o co chodzi? Pan p r z y 
k i e r own i c y złości się, że d ro -
gowskazy są tak n ieczy te l -
ne i n i e w i e d z ą dokąd da l e j 
jechać, a m i l i c j anc i nie z n a j ą 
f rancuskiego . Ja m u ze s w e j 
strony m ó w i ę : Panie, czy pan. 
wiedział, jadąc do Polski, że 
w Polsce mówi się po polsku 
i czy nikt z was nie umie po-
polsku? Nas tępn ie z w r a c a m 
się do m i l i c j a n t ó w po po l -
sku — Wlep im pan mandat,, 
żeby umieli czytać drogo-
wskazy i was w błąd nie 
wprowadzali. P o l i c j anc i z a żą -
dal i paszpor tów, a starszy 
pan w m o i m w i e k u odezwa ł 
się w t e d y po polsku: Teraz-
dobrześ pan nas urządził... i 
z a ż enowany przepros i ł f u n k -
c jonar iuszy porządku na d r o -
gach. 

T e n f ak t p r zy tac zam dla 
pana G r z y b k a z Nordu, k tó ry 
w swo i ch l istach stale wsadza 
f rancusk ie zwro t y . M o ż e o 
t y m nie w i e , że „ T y g o d n i k " 
c zy ta j ą różni ludz ie i w k o ń -
cu nie w i e d z ą o co chodz i , 
g d y ż po f rancusku nie u m i e -
ją, a na co dzień, t j . w f a -
bryce , na ul icy czy w sk l ep i e 
u ż y w a j ą a lzackiego. Gdy c zy -
ta się jakąś ks iążkę i jest w y -
rażen ie w j ę z yku obcym, 
w ó w c z a s jest prze t łumaczo-
ne, aby czyte ln ik z r o zu -
mia ł zdanie lub s łowa w 
n im zawar te . Kończąc myślę , 
że m o j e uwag i nie będą za 
złą mone tę p r z y j ę t e i w p r z y -
szłości sprostowane. 

K r e ś l ę z poważan i em 
B O L E S Ł A W R Y Ń S K I 

3 A v e , D M C Mulhouse (Ht R h ) 



Cet étéy les Polonaises... 
Quelque quinze cents kilomètres sé-

parent Varsov ie de Paris, Mais en-
tre les couturiers parisiens et les 
maisons de haute couture varsov ien-
nes, il y a ... I l y a les directrices 
des maisons de haute couture et les 

rédactrices des journaux de mode polonais 
qu i vont dans la capitale mondiale de la 
mode, pour y assister aux premières pré -
sentations des collections. I l y a les journaux 
de mode français qui arr ivent en Pologne et 
que l'on trouve dans les salles d'attente des 
maisons de couture, vo i re même sur les tables 
des petites couturières de quartier. Non, la di-
stance entre Par is et Varsov ie n'est pas la 
m ê m e sur le plan de la mode que sur le plan 
str ictement géographique. Et comme „ce que 
f e m m e veut. Dieu le veut" , au printemps et 
en été 1965 les Varsoviennes ou les Cracovien-
nes se transformeront, ainsi que le veut Paris 
en femmes-papi l lons et femmes- f leurs . 

D'ores et déjà, les grandes maisons de cou-
ture polonaises, leurs directrices — dictatri-
ces de la mode en Po logne — ont repris et 

adapté dans leurs l ignes générales les propo-
sitions parisiennes. 

Mais, de la haute couture au prêt-à-porter , 
direz-vous, et surtout à la confection, il y 
a loin, très loin. Rien de plus faux, la preu-
ve — les modèles que nous reproduisons et qui 
ont été fabriqués — ce terme est employé 
sciemment — par l'usine de confection de 
Brzeziny. Ils ont été dessinés par M m e K r y -
styna Depczyńska, sa modéliste en chef. 

L e succès de ses collections en fa i t d'ores 
et déjà une des dictatrices non seulement du 
prêt-à-porter mais de la mode polonaise tout 
court. I l est faci le de constater que, malgré 
la simplicité et la sobreté de leurs lignes, ces 
modèles ont d e nombreux et heureux accents 
„ f rou- f rou" . 

Grâce à la var iété des modèles (nous n'en 
présentons que quelques-un choisis parmi des 
dizaines d'autres), et à la modicité de leurs 
prix, les Polonaises pourront tout comme si 
elles étaient en France obéir au commande-
ment principal de la l igne 1965; être f e m m e ! 



Akc j a powieści toczy sią w Warszawie . Prze<i je<iną z wi l l 
zatrzyimało się auto, z którego wys iad ł doktor Noiński. I>o-
zoTca F iotrowski iiikłooiił sią i zaczął o>iK>wladać doiktorowi, 
że w jego wi l l i dzieją sią dziwne rzeczy. — Pirzy-ehodziła tu 
jalcaś elegancka pami 1 starszy pan — twierdząc* że pani dok -
torowe j nie ma. a drzwi są otiwarte. Doktor uda ł się do will i , 
a za nim CPlotrowsici. W gal>inecle znaleźli leżącego nieży ją -
cego mężczyzną. Powiadomiono mllioję. Kapitan P r zywa ra 
i poruczniik Żończyk rozpoczęli śledztwo. Przeprorwadzono 
w i i j ę lokalną, w czasie !ktt<^ej stwierdzono b rak gumowych 
rękawic, noża chiiruirgicznego i brylantu. Kapitana n a j b a r -
dziej int rygowało pytanie — co dzieje się z żoną doktora. 
Noińska tymczasem przebywała w Konstancinie, oczekując 
w bar^e „Ca lypso " na Nieszporowicza. Wś ród bawiących tu 
gości była też Podłęska, zwana pnzez stałych b y w a l c ó w baru 
„srelbirną pan ią " . Podłęska p o opusssczeniu baru wróc i ła do 
Warszawy . Taksówkanz zawiózi ją do domu starego Hughesa, 
za łmującego się szacowaniem bry lantów. Niestety, kamienie 
które przywiozła , okazały się sztuczne. *Był u mnie Nieszpo-
rowicz — oznajmił Hughes — iwnzynlósł do oceny piękny 
brylant. Skąd Jul go ma? — zastanawiała się Podłęska. 

19 — 
— Ty zawsze masz powodzenie — powie-

dział Nieszporowicz. — Już się na ciebie 
gapią. 

Przechyliła filuternie głowę, a światło 
iDłysinęło mieniąco w puklach siwych Wło-
sów. 

-— Wiesz, jak mnie _ nazywają w ,.Ca-
lypso"? Srebrną Panią. Śmieszne, co? 

— Nawet dobre określenie. 
Barmanka napełniła kieliszki. Szkło poły-

skiwało w okrągłych liniach zagięć, iskrzyło 
się w załamaniach. Krążki cytryny pływały 
w mętnym płynie, a okruchy lodu obrastały 
srebrzystymi pęcherzykami. Podłęska pod-
niosła kieliszek. 

— Żeby się skończyły... 
— Co? —- przerwał j e j gwałtownie. 
— Te twoje kłopoty. Wiesz, jak mi na tym 

zależy, żebyś był wesoły, beztroski. Nie do 
twarzy ci z tym grymasem smutku. 

Sączył wolno chłodny, kwaśny płyn i pa-
trzył na je j smukłą delikatną dłoń o długich 
palcach i wąskich, wypukłych paznokciach. 

— Ty jednak jesteś morowa kobita. 
Srebrna Pani... — Naraz uniósł głowę i spoj-
rzał z lękiem w je j oczy. — Krycha, czy nie 
znalazłaś dziś rano chirurgicznego noża? 

— To dlatego tak się martwisz? 
— Nie. A le to ważne... —- przygi^zł war-

gę, a jego S'p>ojrzenie wyrażało zakłopotanie. 
— Znalazłam. Był na dnie szafy. Widocz-

nie wypadł ci z marynarki. Mó j drogi, od 
kiedy chodzisz z nożami w kieszeni? 

— Nie żartuj. Gdzie ten nóż? 
— Wyrzuciłam go ze śmieciami — p>o-

wiedziała F>O chwili namysłu. 
Ujął ją mocniej za rękę. 
— Bujasz. 
— Czy ja ci kiedyś kłamałam? 
— Mam do ciebie prośbę. Nie wspominaj 

o tym nikomu. 
Jej zielonkawe oczy spojrzały z napiętą 

uwagą. Ruchem pieszczotliwym przesunęła 
dłoń z jego ramienia na kark i gładziła mięk-
kie włosy. 

— Słuchaj, Julek, ty masz jakieś większe 
zmartwienie. Widziałam, jak rozmawiałeś 
z tym Francuzem. 

Nagłym ruchem ujął ją pod ramię. 
— Znasz go? 
— Był raz u mnie. Dopytywał się o tego... 

— Tego, który mieszkał u ciebie? 
— Tak. Więcej o nim nie wiem. Powiedz, 

miły, co cię z nim łączy? 
— Nic. 
— A te klucze, które ci wręczał? 
Odsunął się gwałtownie. Łokciem potrącił 

kieliszek. Chciał go złapać w locie, lecz za-
nim wyciągnął rękę, szkło z brzękiem rozsy-
pało się na podłodze. Schylił się i pełen nie-
poradnego zakłopotania patrzył na szczątki 
szkła i strugę żółtawego płynu, spływającą 
po marmurze kontuaru. 

— Nic się nie stało — odezwała się bar-
manka i wytarła blat kontuaru. — Niech 
pan uważa na garnitur. 

Gdy odeszła, Julian szepnął do Krystyny: 
— Śledzisz mnie. 
Ujęła jego dłoń. Uścisnęła ją mocno. 
— Dlaczego tak mówisz? Po prostu boję 

się o ciebie. 
Wyrwał dłoń z uścisku Krystyny, a oczy 

błysnęły mu niepohamowanym gniewem. 
— Dość mam tego. Wszyscy się o mnie 

boją. Cóż ja zrobiłem? 
— Nie unoś się. 
— Dlaczego wtrącasz się do moich osobi-

stych spraw? 
— Myślałam, że mogę ci pomóc. 
— Dziękuję ci uprzejmie. 
Zamilkli. Nie patrząc na siebie, trwali dłu-

gą chwilę w kłopotliwym zażenowaniu. K ry -
styna usłyszała z boku uwagę wypowiedzia-
ną przez je j sąsiada, wysokiego, szpakowate-
go mężczyznę, który zabawiał pulchną i ru-
mianą piękność, sprowadzoną zap>ewne 
z kawiarni. 

— Pokłócili się. Nie lubię takich publicz-
nych scen. 

Pod kontuarem odnalazła znowu dłoń Ju-
liana. Dotknęła jej. 

— Jesteś dziecinny, mój najmilszy. Tak 
bardzo dziecinny. 

Spojrzał wyzywająco. 
— Właściwie czego chcesz ode mnie? 
Ujęła jego dłoń mocniej. T ym razem nie 

wyrwał jej, tylko palce splótł z j e j palcami. 
— Mój miły — spwjrzała mu w oczy — 

niepotrzebnie denerwujesz się i szarpiesz. 
Wiesz dobrze, że masz we mnie dobrego 
przyjaciela. Jeżeli nie chcesz mi jKJwiedzieć, 
co cię tak gnębi, to nie mów, ale... 
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— I tak tego nie zrozumiesz. 
— Sam kiedyś powiedziałeś, że rozumiem 

cię jak siostra. 
— To zupełnie co innego — powiedział za-

dąsany. 
— Zachowujesz się jak smarkacz. Po-

wiedz, skąd masz ten brylant, który przy-
niosłeś dziś rano do Hughesa? 

Żachnął się jeszcze gwałtowniej i uczynił 
taki ruch, jakby chciał odejść. 

— Jednak mnie śledzisz. 
Przytrzymała jego dłoń. 
— Nie uciekaj, głuptasie. Byłam u Hug-

hesa. Stary ipowiedział mi, że przyszedłeś do 
niego ocenić jakiś ładny kamień. Pytał po 
prostu, czy może mieć do ciebie zaufanie. 

Nieszporowicz uniósł dłoń do czoła. Chwilę 
trwał w pozie wyrażającej niezdecydowanie. 
Potem rzekł mrukliwie. 

— To zupełnie co innego. Pewien facet 
prosił mnie, żebym mii pomógł ocenić bry-
lant. Chce go sprzedać. — Naraz zmienił ton 
i powiedział rzeczowo: — Słuchaj, może byś 
pomogła opylić mi ten kamień? 

Patrzała na niego z czułą wyrozumiałością 
jak na psotnego, lecz lubianego chłopca. 

— Musiałabym wpierw wiedzieć, skąd 
pochodzi. Szkoda, że nie powiedziałeś mi 
o tym wcześniej. Ostafin zajmuje się tymi 
sprawami. On mógłby szybko załatwić. — 
Znowu gładziła jego szeroką, osypaną mięk-
kim włosem szyję. -— Zresztą nie mówmy już 
o tych Sprawach. Napi jmy się jeszcze, a po-
tem zatańczymy. Zawsze mówiłeś, że lubisz 
ze mną tańczyć. Tak, mój drogi, nie warto 
się przejmować. Cieszę się, że cię tutaj spot-
kałam. Martwiłam się o ciebie. Jesteś prze-
cież moim chłopcem. Napi jemy się, zatań-
czymy, a później... — głos je j lekko załamał 
się i przeszedł w ton drżący. — Czy masz 
jakiś program? 

— Nie. 
— Nocujesz u siebie? 
— Też nie. 
— To możesz przyjść do mnie. Przysię-

gam, że nie wsipomnę ani słowem... 
— Tak... — uśmiechnął się. Wsparty 

0 kontuar baru chłonął j e j słowa, jak wchła-
nia się lek, którego działanie nie objawia się 
natychmiast, ale wie się, że uczucie ulgi 
przyjdzie niezawodnie. — Tak — powtórzył 
1 położył dłoń na je j szczupłych plecach. — 
Słuchaj, Krycha, wy jedźmy na kilka dni 
z Warszawy. Ja już tu nie mogę wytrzymać. 

— Przecież mówiłeś, że masz turniej 
w Gliwicach. 

— Nieważne. 
— Niestety, nie mogę wyjechać. Wyobraź 

sobie, ten facet nie wrócił od wczoraj do do-
mu. Pewno złapał jakiegoś kociaka i w y j e -
chał z nim za Warszawę. A le dlaczego nie 
zawiadomił mnie o tym. Cham. Zawsze mó-
wiłam, że cham. 

Nieszp>orowicz znowu się zasępił. 
— Słućhaj — zapytał z namysłem — kie-

dy on wyszedł od ciebie? 

Dalszy ciąg nastąpi 
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ZA OCEANEM 
U NASZYCH RODAKÓW 

w Klubie „Polonii" w Nowym Jorku 
zainaugurowano obchody XX- lec ia po-
wrotu ziem zachodnich do Polsid. W 
pierwszej imprezie, zorganizowanej z 
tej okazji, obok licznie przybyłej P o -
lonii wzięli udział przedstawiciele W y -
działu Konsularnego Ambasady P R L w 
Waszyngtonie oraz zaproszeni goście. 
Po przemówieniach sekretarza K lubu 
p. K . Nowackiego i attaché Ambasady 
p. Wyszewskiego — zebrani uchwalili 
rezolucję skierowaną do sekretarza 
stanu Dean Ruska, w której domagają 
się uznania przez rząd TJSA granicy 
na Odrze i Nysie. 

W czasie impre zy prezes K l u b u p. 
Surowiec w s w y m p r z emów i en iu z w r ó -
cił u w a g ę na w z m o ż o n ą wś ród Po lon i i 
nowo j o r sk i e j dz ia ła lność o ś rodków r e -
w i z j on i s t y c znych i proniemieck ich, k t ó -
r e g łoszą hasła o t ymczasowośc i po l -
skich granic . Część o f i c j a lną zakoń-
czy ło w y ś w i e t l e n i e t rzech f i l m ó w p o l -
skich o t ematyce zw ią zane j z r o z w o -
j e m Po l sk i L u d o w e j i o z iemiach za -
chodnich. 

Stowarzyszenie Polek w Cleveland 
(Ohio), j edna z l i c zn ie j szych organ iza -
c j i po l on i jnych w U S A , zo rgan i zowa ło 
uroczystości z okaz j i X X - l e c i a p o w r o -
tu z i em zachodnich d o Po lsk i . Wz i ę ł a 
w nich l i c zn ie udział Po lon ia m i e j -
scowa. 

P o p r z emówien iach okol icznośc io-
w y c h i wys tąp i en iu konsula genera lne -
go P R L w Waszyng ton i e odby ł s ię p o -
kaz po lsk ich f i l m ó w . 

Z okaz j i poby tu konsula genera lnego 
P R L w C leve land , j e d n y m z l i c zn i e j -
szych ośrodków po l on i jnych zamiesz -
ka ł ym przez ponad sto tys ięcy R o d a -
ków , S towarzyszen i e P o l e k w y d a ł o 
obiad, w k t ó r y m obok gościa honoro-
w e g o wz i ę l i udzia ł c z łonkowie p r e z y -
d ium Stowarzyszen ia oraz w y b i t n i 
przeds tawic i e l e Po lon i i . 

W sali Holy Cross Polish National 
Catholic Church odby ło się spotkanie 
m i e j s c o w e j Po lon i i , k tó rego o rgan i za -
to rem by ł Komitet Budowy Szkoły T y -
siąclecia w Połsce. W czasie spotkania 
dr Juliusz Sztuka w y g ł o s i ł odczyt o 
prob lemach oświaty , szko ln ic twa i a k -
c j i b u d o w y Szkó ł Tys iąc lec ia w P o l -
sce oraz podz ie l i ł się w r a ż e n i a m i z 
dwukro tnego poby tu w K r a j u . P o od-
czyc ie w y ś w i e t l o n o f i l m y polskie . 
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polonais, bien connu en 

Europe chante „les perles 

de la musique" telles que: 

• Le Beau Danube Bleu, par Strauss 
• Les filles de C a d i x , par Delibes 
• Invitation à la Danse, par Weber 
• „11 bacio" ( L e Baiser) par Arditi 
• Le Carnaval de Venise 

par Benedict et autres 
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W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Chrobotan ie łopatek nareszcie ustaje, lecz N i e m -
cy d la pewnośc i puszczają jeszcze w kot l inę 
k i lka n i ew ie lk i ch granatów. Zan i epoko jony , ruiszam 
z n ó w na leiwe skrzydło . W oparze i mroku dostrze -
gam cienie u w i j a j ą c y c h się kanonierów. K o p i ą te-
raz g o ł ym i rękami , w pe l e rynach wynoszą z i emię 
na szerok ie burty działobitni, masku ją od razu, bo 
s łychać dyskre tne łamanie gałęz i . Gdy rak ie ta sy -
czy nad nimi, pada j ą p lack iem, n i e ruchomie ją w j e j 
m d ł y m blasku, za chw i l ę schyleni , pó ł l eżąc pod nę -
k a j ą c y m os t rza łem z burtkrów, pracu ją da le j bez 
szmeru, szybko, zawzięc ie . 

Od ł amek granatu przeora ł j ednemu kark , ugrząz ł 
gdz ieś pod łopatką. Ch łopak przype ł zną ł na p l a -
cówkę. W l e w o s k r z y d ł o w y m , pó łko l i s tym s tanow i -
sku Braczkowsk i zrob i ł m u opatrunek. Kanon i e r 
wk łada podar ty płaszcz, b i e r ze siwój automat i po-
s tękując z bólu, unieruchomiwiszy sobie r am ię pa -
sk iem od spodni, g ramol i s ię z p o w r o t e m za burtę 
okopu. 

— T y dokąd? — (powstrzymuje g o Braczkowsk i . 
T a m t e n m i l c zy chwi lę , j akby n ie rozumia ł p y -

tania. 
— D o swoich, panie k a p r a l — w y s t ę k u j e w r e s z -

cie i znów s tawia nogę na podpórce do w y s k a k i -
wania . Braczkowsk i ,przytrzymując go za pas m ó w i 
do m n i e : 

— W łeb przec ież n ie dostał, a z d u m i a ł •— i d o 
kanoniera : — A tu ta j t o co, n ie swo i? T a m i tak 
poży tku z c iebie n ie będzie... 

— P r z e c i e ja ce lowniczy , panie kapral... Za ra z 
chłopaki działa i>odltoczą... jak t y l ko mg ła ustąpi, 
ude r zym w ten bunkier. Puśćcie mnie , panie po-
ruczniku — usi łuje stanąć przede mną na bacz-
ność — przec ie ja celowniczy.. . 

— Zastąpi c i ę dz ia łonowy. Możesz chodzić? — 
pytam, bo kanonier dyszy c i ę żko i chiwieje s ię na 
nogach. 

— Mogę , pan ie poruczniku... ja klęcząc dz ia ło 
wyce luję . . . 

Og l ądam się w tył , gdz ie b iegną r o w y łączące. 

Spokó j tam, t y l ko zbocze i bunkry przes t r ze l iwu ją 
się normaln ie . N i e chcę t r z ymać rannego na p la -
cówce , aby n ie os łabł z wpływu k r w i pod p row i z o -
r y c z n y m opat runk iem, a ;i>oza t y m dalszy ciąg nocy 
zapowiada się n iespoko jn ie . 

— Edek — m ó w i ę do gońca. — Zaprowadz i s z go 
natychmiast na gó r ę i oddasz sanitar iuszom. Idźc ie 
p r a w y m r o w e m , będz ie bezp ieczn ie j , a uważa j c i e , 
żeby was ch łopcy ze szkarpy n ie postrze l i l i . No , 
j a zda ! T y l k o c icho i ostrożnie. Rozumiec ie? 

— Tak jest — odpow iada p r z e j ę t y m i s j ą goniec, 
a kanonier , zupełnie ok lap ły , k iwa z wes tchn ien i em 
igłoiwą i rusza za swo im przewodn ik i em. Og ląda się 
jeszcze. 

K i lkanaśc ie krokórw od sk ra ju p l acówk i j e go zdy -
szani k o l e d z y uw i j a l i s ię p łasko iprzy z i emi , masku-
jąc ostatnie p ł a t y j asnego ż w i r u w o k ó ł g o t owych 
już działobitni . P o t e m jak duchy zniknęl i w głębi 
kot l iny . 

W pa r ę godz in późn ie j , k i edy przesta łem w i e -
rzyć, że jeszcze powrócą , z j a w i l i s ię cicho tocząc, 
a racze j niosąc działa. W jak i sposób zdoła l i spro-
w a d z i ć j e całe z pozyc j i w lesie, j ak pod nieustan-
n y m ogn i em n iemieck ich k a e m ó w przec iągnę l i nad 
brzeg i r zek i — nie w i e m . Sz l i n i ew i e l ką bagnistą 
rozpadl iną, co przec ina wsze r z kotl inę, a le koła 
sześciulsetki logramowych dział g r zęz ły w; t r z ęsaw i -
sku. Mus iano j e iwięc dos łownie przenieść na r ę -
kach. S tanę ły już w działobitniach, na u rw i s t ym 
brzegu, c zarne pyski wysunę ł y nad wodę . Skrs^wa 
je p r zed N i e m c a m i t y l ko mg ła i rzadki szpaler 
k r z e w ó w . C z a j ą się bezcze ln ie na wprOst groźnego, 
p e w n e g o s w e j s i ły i n iedosięgalności bunkra. 

W y g a s a j ą c e s t rza ły i św iergo t p t a k ó w w kot l in ie 
zw ias towa ł y dzień. Chłodny i>owiew ze wschodu 
rozgania m g ł ę nad rzeką. W pasmach czys tego 
p r zedśw i tu jalwią się s tanowiska placóiwki, szare, 
w y m i ę t e twar ze żo łn ierzy , l iście drzeW i s ta lowa 
w o d a w dole. B i egnę na l ewe sk r zyd ł o p o z j ^ j i . Z a j -
kowBki t r zyma e rkaem w imadle d o ś l epego strze-
lania, szepcze podn iecony : 

— Już się p r zygo towa l i , panie poruczniku — 
wskazu j e w z r o k i e m ar ty l e r zys tów . 

Kanon i e r z y klęczą ka żdy na siwoim mie j s cu p r z y 
dziale, bez pasów , z podwinięt jnmi r ę k a w a m i m u n -
durów, n ie ruchomi jak posągi. A m u n i c y j n i p r z y -
c iskają oburącz d o piersi lśniące poc iski p r z e c i w -
pancerne. Ce l own i c zow i e p r z ywa r l i twa r zam i do 
szikieł c e l own ików. Poruczn ik stoi za k r zak i em w y -
sok ie j tarn iny , c zapkę zsunął na bakier , ręce sk r z y -
ż owa ł n iedba le p r z ed sobą, lecz w t e j pozorne j bez -
trosce, w p r z echy l one j na bok g ł ow i e wyc zuć m o ż -
na naprężoną czujność myś l iwego . W i>ostaci o f i c e -
ra, w zamar łych, zapat rzonych w ulatującą m g ł ę 
kanonierach doświadczone o k o pozna od razu ra-
sowych, kutych na cz tery nog i speców od zasko-
czeń. 

— O Jezusie, j a k b y s ię do f o t o g r a f i i ustawi l i — 
dyszy z a c h w y t e m Z a j k o w s k i . 

— Tsii.. — szturcha g o „ m a ł y Czesio" . P r z y l e c i a ł 
tu ra zem iz Mas ł owsk im. I m też udziela s ię emo-
c ja . Właśn ie porucznik przys iada wOlno, j akby 
sp ływa ł w z iemię, a jednocześnie podnosi rękę. N a -
pręży ły , pochy l i ł y s ię w p r zód sy lwe tk i kanonie -
rów , bezg łośnie z a w i r o w a ł y korbk i nas tawni pod 
pa lcami ce lowniczych. Spo j r z e l i śmy za rzekę. 
Z m g ł y i mroku wy ras t a ł n i emieck i brzeg , ponuro 
pęcznia ł bunk ie r z o t w o r a m i śmierc ionośnych 
strzelnic... Z obac z y ł em t y l ko opada jącą w dół dłoń 
porucznika, b łysk i ogn ia i huk jeden, drug i , t r z e -
ci, chyba dziesiąty t rzasnęły j ak pioruny. S k a m i e -
niała p r z ed sekundą Obsługa diwoiła się i t ro i ła 
opętańczo. Jeszcze lufa p o wys t r z a l e nie wróc i ł a 
z odrzutu, a już szczękał jKKwtórnie r y g l o w a n y za -
m e k i n o w y błysk, huk, z n ó w i znów. W mie j s cu 
gdz ie by ł bunkier , ser ia b ia łych eikisplozji, k łębo-
w i s k o dymu, b r y ł y z iemi w górze , be lk i , d rzazg i 
szarpane na strony. Coś ko z i o ł ku j e W3^oko w p o -
wie t rzu , p luska na środek rzeki... ludzka noga 
w bucie, u rwana po pachwinę. 

T r w a ł o to ws z y s tko może pięć, może pięćdziesiąt 
sekund... ciBza, i już r z ygnę ł y ogn i em n i emieck i e 
stanotwiska z boków , t rzasnęły moźdz ierze . Za póź-
no ! O momen t wcześn i e j roz l eg ł s ię os t ry k r z yk 
komendy , kanon i e r zy pode rwa l i o gony dział, c h w y -
cili za koła : — Ho!... R a z e m ! — skoczy l i w roz -
padl inę, k ry tą wzn ies i en i em brzegu. 

Dop ie ro w i e c z o r e m p o d osłoną ciemności i desz-
czu zabrano dz ia ła na zbocze. P r z ed t em o zmie r z -
chu dowódca bater i i zaszedł d o mn ie na p lacówkę . 
Mundur m ia ł wyczyszc zony , t w a r z ogoloną, lecz 
szarą z bezsenności, w podpuchniętyoh oczach i g ra -
ły jak zawsze cyn iczne isk ierk i . 

( 2 7 - d . c . n . ) 



POD RODZINNĄ „STRZECHĄ 
By ł oby grubą przesadą 

tw ie rdz i ć , że w iedeńska ulica 
Scł iwindgasse na leży do czo-
ł owyc l i arter i i miasta. Mała , 
położona n ieda leko dworca 
po łudniowego , l e d w o mieśc i 
dwa m i j a j ą c e s ię samocl iody. 
Ciężkie , secesy jne gmac ł iy z 
epoki Franc iszka Józe fa do-
pe łn ia ją obrazu puste j z a z w y -
cza j ul iczki . A l e p o południu 
o żywa . P o j e d y n c z y przecho-
dzień, a n ieraz i m a ł e g rupk i 
k i e ru ją swe krok i do domu 
pod nr 17, na k t ó r y m z ie lony 
neon anonsuje, iż mieśc i się 
tu „Po ln i sche L e s e r a u m " . N a 
schodach dominu je już w y -
łącznie m o w a nadwiś lańska, 
a na p i e rwsz j on p ię t rze obok 
napisu , ,Czytelnia po l ska " w i -
dzę drugą tab l iczkę : Z w i ą z e k 
P o l a k ó w w Aus t r i i „ S t r z e -
cha". Jestem u celu. 

W i t a mn i e pani Jadw iga 
H e r m a n o w a , gospodyni 

„ S t r z e c h y " i sekretarz j e j Z a -
rządu G łównego . 

— Mamy silne oddziały w 
Liinzu i Gratzu — m ó w i pa-
ni Jadwiga — obecnie zaś 
przygotowujemy otworzenie 
dwóch nowych w Salzburgu 
i Klagenfurcie. 

• C i e k a w i mn i e przede 
wszys tk im działalność oddz ia-
łu w iedeńsk iego . Zrzesza on 
360 cz ł onków i co n a j m n i e j 
j eszcze raz ty l e s ympa tyków . 
750 eg zemp la r zy b iu le tynu 
mies ięcznego, w y d a w a n e g o 
pr zez „S t r z e chę " ( zawiera on 
p rog ram za j ęć kul tura lnych, 
uroczystości i w i eśc i z P o l -
ski ) idz ie j ak woda . Często 
b raku j e numerów . R e d a k c j a 
b iu le tynu to też sprawa pani 
Jadwig i . 

Co chw i l ę r o z m o w ę p r z e r y -
w a nam te le fon. 

— Nie, dzisiaj nie ma kro-
kietów. Bądą za tydzień. Za to 

Lokal „Strzechy" gości wielu Rodaków na każdej swe j impre-
zie — czy to na pokazie polskich f i lmów (u góry), czy też na 

tradycyjnym opłatku 

są świeże pierożki i barszcz 
z uszkami — i n f o r m u j e pani 
H e r m a n o w a , a po skończone j 
r o z m o w i e w y j a ś n i a m i : — Co 
sobotę prowadzimy u nas 
kuchnię polską, a więc pie-
rożki, flaczki, barszczyk czer-
wony, krokiety. Proszę mi 
wierzyć, że to nam najwięcej 
ściąga amatorów. 

W ki lka chwi l po tem sam 
m o g ł e m obse rwować , j ak 
p ierożk i pa łaszowal i z j edna-
k o w y m ape ty tem pracownicy 
ambasady i ludzie g r a w i t u j ą -
cy ku rozgłośni „ F r e e Euro-
pę" , s typendyści po lscy tu 
studiujący i tacy, co k iedyś 
„ w y b r a l i wo lność " , dla k tó -
r ych „S t r z e cha " jest dziś ka -
w a ł k i e m o j c zyzny , za którą 
tęsknią. Z adapteru p łyną le-
n i w e tony ku jaw iaka , na 
ścianach w y c i n a n k i łowick ie , 
do t ego te p ierożk i i... robi s ię 
jakoś sielsko. 

D r z w i tu o twar t e dla każ -
dego, k t o Po l ak i em się czuje. 
W i e d e ń to ś rodowisko bardzo 
skompl ikowane . Można tu 
spotkać R o d a k ó w bardzo in-
te resu jących i... mocno n iec ie -
kawych . W t y m mieśc ie p r ze -
cież m a j ą swo ją w y p a d o w ą 
bazę wsze lk i e ws teczne o rga -
n izac je r ew i z j on is tyczne , ata-
ku jące wszys tko co polskie i 
t o postępowe, tu — obok L o n -
dynu i P a r y ż a — śc iera ją się 
chyba na j s i ln i e j na j ba rd z i e j 
k rańcowe prądy, a m i m o to 
w „S t r z e s z e " nie odczuwa się 
tego. T u jest kawa ł ek Po lsk i 
i ws zyscy ten stan szanują. 

— Staramy się Rodakom 
dać dobrą polską rozrywkę, 
pokazać nasz polski dorobek. 
W każdti sobotę jest jakaś 
impreza. Dziś na przykład 
mecz ping-pongowy drużyny 
ambasady z drużyną „Strze-
chy", za tydzień występ ze-
społu artystycznego z Kraju, 
związany z 700-leciem War-
szawy. Przyjadą: Krystyna 
Konarska, Halina Bujalska, 
Franciszka Leszczyńska, Je-
rzy Klejny i Andrzej Boguc-
ki. W ciągu ostatniego roku 
przez „Strzechę" przewinęło 
się szereg wybitnych polskich 
aktorów, że wymienię tylko: 
Renę Rolską, Mariana Jon-
kajtisa, Elżbietę Barszczew-
ską, Tatianę W ojtaszewską, 
Teresę Malc, Jadwigę Proliń-

imTYi Pogodnych świąt 
i smacznego Jajka 

Panie Redaktorze! 

Tak samo jak pięć wieków 
temu w wierszu syna polskie-
go kmiotka, który pisał po ła-
cinie i którego tłumaczył na 
język polski Władysław Sy-
rokomla, tak samo jak w 
elegii melancholijnego Kle-
mensa Janickiego: „w iosna 
zapachy p r z y j e m n i e j s z e n ie -
sie" . Nowa trawa, nowe li-
stowie, ptaki, kwiaty, ogród-
ki, deszcz wiosenny i w czło-
wieku także otwiera się jak 
gdyby jakiś pąk, i bezwiednie 
powtarza się: „Jeszcze długo 
będziesz na we randz i e słuchał 
szumu w iosenne j u l ewy , roz -
w a ż a j ą c n ie rozumne s łowa, 
g łupie ża le i młodz i eńcze 
gn iewy" . . . 

Nie posądzajcie mnie, pro-
szę, o chęć popisywania się 
jakąś pseudoerudycją. Prze-
cież i Wam na pewno chodzi 
po głowie wiosenna poezja — 
ta pisana i ta niewyrażalna. 
Na pewru3 i niejednego z Was 
migotliwa poranna rosa na 
rozkwitającym bzie przypra-
wiła o stawianie sobie nie-
rozsądnego pytania: „ D z i e w -
częta m o j e lube, krasne, kędy 
są l iczka wasze jasne, co mn i e 
t rapi ły tak n i e ludzko? " W ios -
na, wiosna, ubyło człowiekowi 
lat, może to się tylko tak wy-
daje, ale przecie jest w tym 

chyba i łut prawdy. Ach, gdy-
by nie pewność, że narazi się 
człowiek na kpiny (wiosną 
niewiasty, jak z pewnością 
zdołaliście zauważyć, bywają 
wyjątkowo zgryźliwe), zaśpie-
wałoby się żonie: „ A gdy 
będz ie słońce i pogoda.. . " — 
prawda? 

Przyszła wiosna — a za 
wiosną przydreptała i Wiel-
kanoc. Jak co roku, dzieci na 
Nordzie malują jajka, a ro-
dzice — okna i drzwi. Roz-
poczęła się już powszechna 
rzeź kaczek, kur i królików. 
W wielu rodzinach, i to na-
wet w takich, gdzie mama i 
tata i „dzid" nie dochodzą, 
razem wzięci, do wieku lat 
pięćdziesięciu, z namaszcze-
niem przygotowuje się świę-
cone. Kobiety ozdabiają mie-
szkania bukszpanem. Tu i ów-
dzie knuje się jeszcze starym 
zwyczajem dyngusowe spiski. 
Jest w tej przedświątecznej 
aurze coś, co sprawia, że czu-
je się człowiek czasem tak, 
jak gdyby na Nordzie „na-
stała" Polska. 

Bo też w tym przedwielka-
nocnym tygodniu jest Ona na 
wszystkich prawie ustach. Z 
Polski przychodzą setki listów 
i życzeń i setki życzeń i li-
stów do Polski odchodzą. Do 
kogoś pisał brat pytając, czy 
ten ktoś na pewno w tym ro-

ku przyjedzie na wakacje do 
Kraju. Do kogoś innego krew-
ni pisali, że Wielkanoc spędzą 
u innych krewnych zamiesz-
kałych w Warszawie. Starzy 
Westfalacy przypominają, jak 
spędzali polską Wielkanoc w 
Westfalii, w ogóle — myśli 
biegną ku rodzinnym stro-
nom, a rozmowy o przedświą-
tecznych zakupach i przygo-
towaniach przeradzają się w 
rozmowy o Polsce w ogóle. 

Poprzez tradycje, listy i 
rozmowy przeżywamy Ją w 
tych dniach wszyscy bardzo 
mocno. Do wspólnego miano-
wnika Jej imienia sprowa-
dzamy w tych dniach wszyst-
ką chyba treść swoich myśli 
i marzeń. Pachnie na naszym 
Nordzie wiosną, Wielkanocą 
i Polską — tą dawną, w któ-
rej zrodziły się wszystkie na-
sze tradycje, i tą dzisiejsza, 
której urodę i z roku na rok 
pomnażający się dobytek z 
radością jeździmy podziwiać. 

Przesyłam Wam, Drodzy 
moi, muśnięte tymi miłymi i 
wzruszającymi woniami ży-
czenia pogodnych Świąt i 
smacznego jajka. 

JÓZEF GRZYBEK 
z N O R D U 

ską, Hankę Bielicką, którzy 
swymi występami wywoływa-
li entuzjazm wiedeńskich Ro-
daków. Mamy własną salę ki-
nową z szerokim ekranem. 
Wyświetlaliśmy „Krzyżaków", 
„Jak być kochaną", „Zacne 
grzechy", „Popiół i diament", 
„Nóż w wodzie", „Zonę dla 
Australijczyka", „Rozwodów 
nie będzie". Poza tym bridż, 
szachy, ping-pong, telewizja. 
Nasz zarząd z prezesem p. Ja-
kubem Sawskim dokłada sta-
rań, aby „Strzecha" była na-
prawdę rodzinnym polskim 
dachem. 

Z uznaniem trzeba s tw ie r -
dzić, że praca ta da j e wyn ik i . 
L o k a l t e j po l sk ie j o rganiza-
c j i jest często odw iedzany . 
P r a c u j e po południu pr zez ca-
ły tydz ień (bez pon i edz ia łków 
i w t o r k ó w ) od 17 do 22. 

„ S t r z e c h a " to także ku l t y -
w a c j a h is torycznych t radyc j i . 
Co roku na Kah lenbergu , 
gdz ie w 1683 r. husaria So -
b iesk iego rozbi ła j ancza rów 
K a r a Mus ta f y , o d b y w a się 
uroczysta msza wspó ło rgan i -
zowana p r z e z „S t r zechę " . W 
ub i eg ł ym r oku ce l eb rowa ł ją 
p r z e b y w a j ą c y akurat w A u -
stri i ks. kard. S te fan W y -
szyński . 

Za niecałe t r z y lata polski 
z o r gan i zowany ruch w W i e d -
niu obchodzić będz ie s w o j e 
100-lecie, j a k o że w 1868 r. 
pows ta ło tu polskie „Ogn i s -
ko " . W 10 lat po t em rozpo -
częła swą działalność B ib l i o -
teka Po lska. P ó ź n i e j pows ta -
ły inne: Lutn ia (1886), Zgoda , 
Si ła, Robotn ik , Opieka, P r o -
letar iat , Nap r zód (1887). W r e -
szcie w 1895 r . powsta ła 
„S t r z e cha " i ta z okupacy jną 
p r z e rwą kon tynuu j e swo ją 
działalność do dzis ia j . 

P r z y s i adam się do j ednego 
ze s to l ików, p r z y k t ó r y m 
t rwa zacięta dyskusja na t e -
m a t akurat og lądane j trans-
m i s j i t e l e w i z y j n e j i szans po l -
skich hoke i s tów i l ekkoat l e -
t ów . W ś r ó d r o z m ó w c ó w s tar -
sze ma ł ż eńs two — państwo 
Franc iszka i A d a m G a j d o w i e . 

— Ja dopiero dwadzieścia 
lat jestem w Wiedniu — m ó -
w i pani Franc iszka z w a r -
s zawsk im akcentem. — Tak 
prawdę powiedziawszy, to 
jeszcze nie bardzo się nau-
czyłam po niemiecku, choć 
prowadząc sklep muszę mówić 
z klientami w tym języku. A 
to dlatego, że w domu rozma-
wiamy z mężem po polsku. 

P o chwi l i j es tem w gościn-
n y m mieszkan iu p. G a j d ó w 
p r zy Quel lenstrasse 58 w X 
obwodz ie . P r z e w a ż a j ą tu dwa 
e l emen ty : obrazy i f o t o g r a f i e 
górsk ie — i k rakowsk i e la l -
k i oraz po lsk ie maka tk i lu-
dowe . Pan domu w y c i ą g a ca-
łe rocznik i w y s o k o g ó r s k i e j l i -
t e ra tury i p okazu j e mi coraz 
to n o w e pozyc j e , w k tó rych 
odnotowano, że A d a m Ga jda 
z Aus t r i ack i ego K l u b u T u r y -
s tów dokona ł takich a takich 
p i e rwszych w e j ś ć lub no-
w y c h w a r i a n t ó w a lpe jskich. 

Państwo Franciszka i A d a m 
Ga jdowie przewędrowali 
przez całe Alpy. T u widzimy 
Ich w schronisku Branden-
burgerhaus na wysokości 

3277 m 

A są t o we jśc ia , k tóre w la-
tach t r zydz i es tych okreś l ano 
j ako piątą, na jw i ęks zą k lasę 
trudności . 

— Ja jestem Austriakiem 
— m ó w i pan A d a m p o polsku 
z l ekk im, j akby s ł owack im 
akcentem — ale mój ojciec 
był Polakiem, polskim kole-
jarzem z Brzeska pod Krako-
wem. W 1898 r. został w 
Wiedniu, a ja z domu wynio-
słem polską mowę. Po górach 
chodzę od 14 roku życia, a 
teraz mam lat 60. Przedtem 
chodziłem, sam lub z kolega-
mi. W czasie wojny jako 
przedstauńciel wiedeńskiej 
firmy konfekcyjnej jeździłem 
do Warszawy, tam poznałem 
Franię, ona pochodzi właści-
wie z Zagłębia Dąbrowskiego, 
ale potem przeniosła się do 
stolicy i tam miała sklep. 
I tak sprawy handlowe nas 
połączyły. Pracowałem w 
konspiracji austriackiej i sło-
wackiej i wiedziałem, co się 
święci w Warszawie. Na trzy 
godziny przed powstaniem 
wyjechaliśmy. 

— Ja przed wojną tylko 
morze uznawałam — m ó w i 
pani Franciszka. — Gór nie 
lubiłam, ale gdy przyjecha-
łam tu, to miałam do wybo-
ru albo sama w domu sie-
dzieć, albo z mężem iść w gó-
ry. Wybrałam to drugie, choć 
nieraz płakałam, bo mój mąż 
uznaje tylko lodowce, liny i 
czekany. Ale teraz tak się 
przyzwyczaiłam, że co roku 
spędzamy urlop na wspinacz-
kach, a co niedzielę wyjeż-
dżamy pod Wiedeń na długie 
wycieczki. 

Pół tora roku temu m a ł o 
b rakowa ło , a pańs two G a j d o -
w i e powróc i l i by do Po lsk i . 
S p r a w y u łoży ły się j ednak 
inacze j . 

— Ale kontakty z Krajem 
utrzymujemy — m ó w i p. 
A d a m . — Ja przez mój Klub 
chcę zorganizować wymianę 
alpinistów między wiedeń-
skim a polskim klubem, po 
10 ludzi z każdej strony. My-
ślę, że w tym roku dojdzie to 
do skutku. 

Opuszczam gościnny dom 
państwa G a j d ó w , życząc i m 
w i e l u n o w y c h ambi tnych suk-
cesów alpe jskich. 

Cezary CHLEBOWSKI 

N a wiedeńskim cmentarzu centralnym w wydzielonej kwate -
rze leży 32 polskich żołnierzy kampanii wrześniowej, którzy 
zmarli w okolicznych szpitalach i obozach jeńców. Odremon-
towane staraniem „Strzechy" groby są często odwiedzane przez 

wiedeńskich Rodaków 



Z Ż Y C I A 

RÓŻNYCH 

S U K C E S Y M U Z Y C Z N E 

A N N A Y - s o u s - L E N S . D o 
egzaminu f ede ra lnego z so l f e -
żu w seltcj i t r z ec i e j został do-
puszczony Patrlclt Noga. 

D O U A I . Na pop is ie w y s t ą -
pi l i uczn iow ie K o n s e r w a t o -
r ium M u z y c z n e g o Cliristian 
Dzierla ( tuba) i Stanisław Kot 
( t rąbka) . 

S A I N T - V A L L I E R . Podczas 
koncertu „ L 'E spé rance " dużo 
ok lasków zebrał akordeonista 
Lucien Mikołajczyk, z d o b y w -
ca p i e rwszego mie j sca na 
konkurs ie w Mâcon. 

M I Ę D Z Y S Z K O L N E 
Z A W O D Y T V 

D O U R G E S . W konkurs ie 
m i ędzys zko lnym o rgan i z owa -
n y m przez T e l e w i z j ę f r a n c u -
ską znakomi te odpowiedz i z e -

społu szkoły żeńsk ie j J. F e r -
r y przyn ios ły d z i ewczę t om 
I I mie jsce . Ich podporami by ł y 
Brigitte Konieczka, Jeanine 
Win iawska i Nicole Kulczak. 
I I I m i e j s ce za j ą ł zespół Éco -
le du Centre , k t ó r ego „ k a p i -
t a n e m " by ła Sonia Zioło. Z e -
społy Éco le Bruno p r owadz i l i 
Bernard Kowalski ( I V m i e j -
sce), Anne -Mar ie Rupoczyń-
ska ( V I m i e j s ce ) i François 
Matuszak ( V I I I mie jsce ) . W i -
d z i m y w i ę c , jak w i e l u d z i e w -
czętom i ch łopcom po lsk iego 
pochodzenia p o w i e r z o n o t ru -
dną f u n k c j ę k i e rowniczą w 
c i e k a w y m konkursie , k tó ry 
odby ł się w sali me ros twa 
przepe łn ione j r o z go rą c zkowa -
nymi dz i ećmi i... rodz icami . 

Z Z Y C I A T O W A R Z Y S T W 
LENS . Zasłużeni p r a c o w n i -

cy kopalń, deko rowan i meda -
lami gó rn i c zymi , w y b r a l i za -
rząd s w o j e g o s towarzyszen ia 
na okręg Lens . Sekre ta r zem 
został p. Robert Nawrocki, a 
de l ega tami : na A v i o n p. Jó-
zef Markowiak , na sektor 
L i é v i n pp. Kazimierz Faśko-
wiak i Bernard Tomołka 
(Angres ) . 

Cz łonk iem zarządu stow. 
„ l i c znych r od z in " został p. 
Antoni Klemenczak. 

H A R N E S . D o zarządu sto-
warzyszen ia bu l i s tów S t e -

Aktualności 
polsko - francuskie 

Wywiad z Limbourem 
N a z y w a się Georges Limbour. N a l e ż y do ścisłej c zo łówk i 

wspó łczesnych p isarzy f rancuskich, a le — j ako że u t w o r y j e go 
n ie są adresowane w p i e r w s z y m rzędz ie do czy te ln ika p ragną-
cego t y l k o i j edyn i e „ r o z e r w a ć teię" — n ie jest w e Franc j i , 
chociaż m ó w i się, że jest t o „ n a j b a r d z i e j l i t e rack i k r a j św ia ta " , 
p i sa r zem popu la rnym. N a z w i s k o j e g o znane jest g ł ówn i e stąd, 
że w latach dwudz i es tych należał on do g rupy p romoto rów 
surrea l i zmu. Georges L i m b o u r by ł przez pew i en czas w P o l -
sce p ro f e so r em j e ż yka f rancuskiego . 

Ostatnio w ramach akc j i „ p o m o c dla p i e rws z e j s z tuk i " sztu-
ka L i m b o u r a pt. „Elocoąuente" g rana by ła w pa rysk im „Thé-
âtre de l'Oeuvre", i w zw ią zku z t y m prasa l i t e racka zwróc i ła 
nań na n o w o u w a g ę iswoich czy te ln ików. C i e k a w y w y w i a d 
z L i m b o u r e m ukazał się w t ygodn iku „Arts". 

Recital polskiego pianisty 
W p ią tek 2 kw i e tn ia odby ł się w Pa ry żu w Sali Konserwa-

torium im. Sergiusza Rachmaninowa rec i ta l u ta l en towanego 
po lsk iego p ianisty Miłosza Magina. M i łosz M a g i n jest laure -
a tem Konkursu Chop inowsk i ego w Wars zaw i e , parysk i ego K o n -
kursu Marguer i t t e L o n g i Konkursu „de P i ano V iana de 
M o t a " w L i zbon ie . P r o g r a m rec i ta lu o b e j m o w a ł u t w o r y Cho-
pina (Nokturn b-dur . Ba l lada g -mo l , cz te ry Mazurk i , sześć 
P r e l u d i ó w i Po l onez as-dur) , oraz w łasne u t w o r y Mag ina 
(pięć P r e lud i ów , Woka l i za , T r y p t y k : Toccata , Chorał , Fuga, 
Obrazk i dziecięce. T a n i e c Cza rown i cy z ba le tu „Bazy l i s z ek " ) . 

Wystawa „Książka w Polsce" 
W studenck ie j Cité Jean Zay w A n t o n y pod P a r y ż e m o t w a r -

to 18 marca w y s t a w ę „Książka w Polsce". Obecni by l i konsul 
genera lny P R L w P a r y ż u dr Stanisław Bańbuła i dy rek to r 
Ośrodka K u l t u r y Po l sk i e j na Sorbonie dr Bronisław Geremek, 
których m i e j s c o w e o rgan i zac j e studenckie pod j ę ł y l ampką 
wina . 

Hommage a Stefan Żeromski 
W środę 24 marca odby ł s i ę na Sorbonie w i e c zó r l i teracki 

poświęcony pamięc i Stefana Żeromskiego, z o rgan i zowany przez 
Facul té des Le t t res i Ośrodek Cyw i l i z a c j i P o l sk i e j na Sorbonie . 
Pat ronat nad t y m w i e c z o r e m ob ję l i ambasador P R L w P a -
ryżu p. Jan Druto i rektor Uniwersytetu paryskiego. 

N a n i e z w y k l e c i e k a w y w i e c zó r z łoży ła się dyskusja o dzie-
le Ż e r omsk i e go (uczestniczy ły w n i e j — autorka f rancusk i e j 
książki o Że romsk im, pani Irena Kwiatkowska-Siemienska 
i pani Hanna Mortkowicz-Olczakowa z K r a k o w a ; p r z ewodn i -
czy ł prof. Fabre), odczytan ie k i lku n o w e l Ż e r omsk i e go (przez 
p. Denis Savignat z Coméd i e França ise ) i koncer t m u z y k i po l -
sk ie j (Chopin, Ka r ł ow i c z , S zymanowsk i w w y k o n a n i u laureatk i 
Konkursu Chop inowsk i ego w W a r s z a w i e — pani Françoise 
L e Coridec i panny Marii Zaleskiej z Ope r y wars zawsk i e j ) . 

O polskiej muzyce współczesnej w Paryżu 
Z i n i c j a t y w y Ośrodka Cywilizacji Polskiej na Sorbonie, k tó -

r y m k i e ru j e dr Bronisław Geremek, w y g ł o s z o n y został w po-
niedz ia łek 29 marca w i e c z o r e m na Sorbonie , w t zw. „Amphi-
théâtre de l'Annexe", odczyt pt. „Polska muzyka współczesna". 
P r e l e g e n t e m by ł p. Maurice Fleuret. Odczy t p. F l eure t stano-
w i ł n i e j ako s łowo ws tępne do c i ekawego w y d a r z e n i a ar tys ty -
cznego, j ak im by ł koncer t po lsk ie j muzyk i wspó łczesne j . K o n -
cert ó w odby ł się w e w t o r e k 30 marca w parysk i e j „Salle des 
Conservatoires". U t w o r y wspó łczesnych k o m p o z y t o r ó w po l -
skich — Bairda, Goreckiego, Lutosławskiego, Pendereckiego, 
Schaffera i Serockiego — w y k o n a ł parysk i „Ensemble Instru-
mental de Musique Contemporaine". D y r y g o w a ł Constantin Si-
monovic. W koncerc ie w z i ę ł y r ówn i e ż udział śp iewaczka Maria 
Załąska i pianistka Lidia Kozubek. 

- B a r b e ws z ed ł p. Kazimierz 
Serek, j ako cz łonek komis j i 
spo r t owe j . 

B I L L Y - M O N T I G N Y . W a l n e 
zebranie s towarzyszen ia „ L e s 
Carab in i e r s " w y b r a ł o na 
c z ł onków zarządu na rok 1965 
p a n ó w Stanisława Kaczmar -
ka, Szymona Ponickiego i 
Edmunda Wolniewicza. 

K O N K U R S B E L O T K I 

LENS . P r zesz ło 80 konku-
r en t ów stanęło d o z a w o d ó w 
w sali St. Laurent . W f i na l e 
para Małolepszy—Manios za-
ję ła d rug i e mie jsce , a Lech— 
Weingartner c zwar te . 

K O N K U R S 
„ C A D R A N " i „ F L É C H E T T E S " 

E S T E V E L L E S . P . Cieślak z 
W ing l e s by ł s iódmy w kon -
kursie „ c ad ran " zaś p. P a -
triarcha drug i w konkurs ie 
„ f l é che t t es " . 

S Z C Z Ę Ś L I W I E C 

L E C R E U S O T . W czasie 
tygodnia kup ieck iego los 
uśmiechnął się do p. Euge -
niusza Stachowskiego, i n w a -
l idy z ostatnie j w o j n y , k t ó r y 
kupując m e b l e w y c i ą g n ą ł los, 
da j ą cy m u p r a w o do bardzo 
p o w a ż n e j obniżki ceny. 

E G Z A M I N Y J U N I C O D E 

B R U A Y - e n - A R T O I S . W r a -
mach e g z a m i n ó w „ J U N I C O -
D E " w y r ó ż n i l i się: 

Cité 30: A l e x K r e m k o w -
ski — nagroda p i e rwsza (53 
pkt ) , oraz Edgar Wróblewski , 
Michel Piasecki, Jerzy F lo r -
czyk, Jacaues Kuźniak, Marc 

Smoleński, A la in Górski, D a -
niel Cybulski, Regis Maślik, 
Jacques Mucha, Raymond Ro -
szak, Richard Trzcionak, 
Edward Kowalski , Richard 
Swiętek, Christian Ma j che -
rek, Serge Wróbel , Mar ian 
Ancel, Daniel Wróbel . 

École 
bicki. 

Chatelain: Joël Ry -

Citć 34: Christiane Wo jc ie -
chowska — nagroda p i e rwsza 
(52 pkt ) , oraz Patricia Kró l i -
kowska, Raymond Przyby l -
ski i Edmund Świtaj . 

Cité 34 — école I I : Martine 
Frasz — nagroda p ie rwsza 
(50 pkt) , oraz Réjane Dobro -
sielska, Jean-Marc Dudek, 
François Marciniak, Bernard 
Cieślewicz i Béatrice Dolega. 

École du Centre: Georges 
Gabryś i Patrick Kazubek. 

École Transvaal : Patrick 
Chudoba, Michel Warczyg ło -
wa. Daniel Dwornik, Pierre 
Magnuszewski, Christian Moz -
gawa i Daniel Pawlaczyk. 

École Clarence C .M.2: M a -
rie-Martinette Warczygłowa, 
Christine Idaszak, Daniel Z a -
wadzki i Daniele Sitkowska. 

École de filles. Cité 30: M o -
nique Kowalska, Patricia 
Barwinek, Marie-Christine 
Stelmach i Jannick Pruski. 

École Transvaal C.M.: Chri -
stian Laurentowski, Ryszard 
Góra i Francois Malchrowicz. 

Cité 30 — I I : Bernadette 
Kowalska — nagroda p i e r w -
sza (51 pk t ) oraz Patrycja 
Majcherek, Lidia Nawrocka, 
Krystyna Skorupka, Domini-
que Roszak, Helena Nowicka, 
Nadine Łagowska, Elżbieta 
Śmigaj , Claire Obrelska, 
Édith Busz, Anne -Mar i e Czyż, 
Martine Wychlacz, Lil l iane 
Zybo i Anne -Mar i e Parcińska. 

1VASZA KRONIKA RODZmJVA 
sto lat 
dla nowożeńców 

K u radości rodz in i p r z y j a -
c iół ostatnio ma ł żeńs twa za -
w a r l i : 

M A R L E S - l e s - M I N E S : V i -
viane Mouton i Robert Szyba. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Manuela 

• de A ran jo i Ryszard Palusz-
kiewicz. M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : Mar ie -Louise Smilońska 
i Robert Lakermance. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : W a n d a 
Budzińska i Ryszard Balcer. 
M A I Z I Ê R E S - l e s - M E T Z : Si -
mone Taesch i Raymond K u -
czerepa. 

Niech 
zdrowo rosną! 

W rodz inach naszych R o -
d a k ó w ostatnio urodz i l i się: 

S A N T - V A L L I E R : Marc P a -
procki. C A R V I N : Jean-Pierre 
Kasprzak. M E T Z : Katarzyna 
Kudia. M O N T C E A U - l e s - M I -
N E S : Gabriel le Wnęk. L A -
B E U V R I Ê R E : Jean-Phil ippe 
Guzik, A U C H E L - H E S D I G -
N E U L : Erie Permoda. L A -
B U I S S I Ë R E : Erie Stasiak. 
H A R N E S : Dominique Dyb iz -
bański, A la in Zagacki, Patrick 
Wojciechowski. A N N A Y -
sous -LENS : Pascal Rodziński, 
Eddie Płowczyk. H É N I N - L I É -
T A R D : Thierry Mrówka , 
Christelle Wojtera, Didier 
Buła, Simon Ki jak . A V I O N : 
Patrick Szpaczyński, Germi -
nale Sadowska. H A I L L I -
C O U R T : Weronika Wa łk ie -
wicz. D O U A I : Cathy Płucien-
nik, Joël Skrzyniarz, Domini -
que Grala. B U L L Y - l e s - M I -
N E S : Sylvie Bednarek. 

Szczęś l iwym Rodz i com du -
żo poc iechy i radości ż y c zy 
Redakc j a . 

[ Z źa.lobne| karty | 
z żalem donosimy, że ode-

szli od nas: 
Zmarl i : F O U Q U I È R E S - l e s -

- L E N S : A l fons Kra jewski , lat 
45. A N N A Y - s o u s - L E N S : Teo -

dor Lidzińsia, lat 61. A V I O N : 
Andrze j Kuraś, lat 73; Stani-
s ław Borowiak, lat 75. M E T Z : 
Bazyli Gawadzyń, l a t 68; 
Jeanne Sołtysiak, l a t 38. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Ju -
lia Mroczek z d omu Firek, 
lat 63. B E T H U N E : Józefa N o -
wacka z d o m u Budzyńska, 
lat 73. H A R N E S : W ładys ław 
Głąb, l a t 55; Stanisław Ma j , 
lat 67; Jan Wasilewski, lat 67; 
Etienne Cichoszewski, lat 54. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Józef 
Pragniący, lat 72. 

W A U L N A Y - s o u s - B O I S pod 
P a r y ż e m zmar ł 27 marca w 
w i e k u 79 lat Tomasz K Ę D R A . 
P o g r z e b odby ł się 31 marca . 

Rodzinom zmarłych składa-
my serdeczne wyrazy współ -
czucia. 

LUC FRmOA 
WYSTĄPI 
W POLSKIEJ 
TELEWIZJI 

24-letni autor, kompozy to r 
i w y k o n a w c a własnych, ba r -
dzo o ryg ina lnych piosenek 
odpow iada nam na parę b ł y -
skawicznych py tań : 

— Kiedy wybiera się pan 
do Warszawy? 

— N i e umiem podać do-
k ładne j da t y . M ó j impresar ' o 
z aw iadomi ł mn i e parę dni t e -
mu, że z a w a r ł w m o i m im ie -
niu kontrakt z t e l ew i z j ą 
wars zawską i że m a m się 
udać do Po l sk i w końcu m a -
ja. Z a b a w i ę w W a r s z a w i e 
t r zy dni , aby w z i ą ć udział w 
t e l e w i z y j n y m prog ramie v a -
riétés. T o wszys tko , co w i e m 
dotychczas. 

— Od jak dawna pan śpie-
wa? 

— Z a w o d o w o od n iedawna. 
N a g r a ł e m dop ie ro 3 p ł y t y u 
Phi l ipsa . U c z y ł e m się muzyk i 
od dziecka, co dopomog ło m i 
w y s t a r t o w a ć w t y m po t r ó j -
n y m zawodz i e au to ra -kompo-
zytora-p iosenkarza . M a m j e d -
nak i inny zawód . Jestem p ro -
f e so r em j ę zyka h iszpańskiego 
i p r zez pa rę la t zarab ia łem 
n im na życie . Po r zuc i ł em ten 
zawód dość n iedawno, k i edy 
okazało się, że p ł y t y m o j e c ie -
szą się powodzen i em i „ za ra -
b i a j ą " na m o j e utrzymanie . 
W t e j c h w i l i pośw i ęcam się 
w y ł ą c z n i e p iosence i p r z y g o -
t o w u j ę reper tuar w w i e l u j ę -
zykach. Chc ia łbym nauczyć 
się j ak i e j ś p iosenki po p o l -
sku, za p r zyk ładem mego 
starszego ko leg i S A C H Y D I -
S T E L A , na m ó j warszawsk i 
wys t ęp , a le nie w i e m , czy 
m a m tak ie zdolności jak on .. 
Sp róbu j ę i na zapas proszę o 
łagodność w ocenie... 

PO WYBORACH w GRASSE 
Nowo obrana Rada Miejska 

Grasse ponownie powierzyła 
stanowisko mera p. H O N O R É 
L Y O N S . Jego zastępca p. A L -
F R E D G I R A U D oraz wielu 
dotychczasowych radnych 
uzyskało ponownie mandaty. 

„Tygodnik Polski" przyłą-
cza się do serdecznych gratu-
lacji, jako że p. Honoré 
Lyons i jego rada byli inicja-
torami „jumelage", które 
związało Grasse z Opolem, 

pierwszego braterstwa łączą-
cego francuskie miasto z 
miastem na polskich ziemiach 
zachodnich. 

Planom dalszego pogłębia-
nia tych więzi, utrwalonych 
niedawnym pobytem delega-
cji Grasse w Polsce, towa-
rzyszy życzliwość i sympatia 
całej ludności pięknego pro-
wansaiskiego miasta oraz 
ogółu Polonii francuskiej. 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
N O E U X - l e s - M I N E S . P i e rwszy 

konkurs , ,Entente N o e u x o i s e " 
w y g r a ł p. F. Spycł i ła przed p. 
Py rk i em . 9 mie j sce za j ą ł p. Ję-
drze jczak. 

O R C H I K S . W ikategorie , ,Au 
plus g r a n d n o m b r e d e p r i x " 
pierwsize mie j sce w T. 1964 z a j ą ł 
p. Stanis ław P ie t rzyk (Landas ) , 
k tó ry TUzyskał także 7 mie j sce za 
, ,vieux — a u x trois premiers in -
sarits" , 

A V I O N . W ikonkursle „ U n i o n " 
z iSallaumines p. S iedzia łka za j ą ł 

mie jsca 3. 1 14, p. G rześkowiak — 
4, p. F r . Zdi£Owiak — 5, 11. 12 i 13, 
p. St. P o d j a c k i — 6, 9 i 20, p. J. 
M o n d o c a — 7, 8, 9 i 10 a p. B r . 
Idkowiiak — 15 i 17. Seirię „ o b j e t s " 
w y g r a ł d w u k r o t n i e p. Mondoca . 

M A S N Y — Konkur s „Les Mes -
sagers de M a s n y " w y g r a ł p. 
Szulczyk (syn) z Pecquencour t . 
Sferię ,,au p lus grawd n o m b r e de 
p r i x " w y g r a ł p. Smarzyk z Mas -
ny , a p. K ie rzek za j ą ł dalsze 
miejsce . 



NA E K R A N I E TV od 18 do 24 kwietnia 
P R O G R A M I (première chaîne) 

•JOZIEIVNIK (ActuaHtés ) codz iennie o 13.00 
i 20.00 i na zakończen ie p rpg ramu m i ę d z y 
22.20 a 23.50. 
W I A O O M O & C I Z F R A N C J I (Parylż i I l e - d e -
-F rance ) w dni ipowszednie o godz . 19.30. 
T É L É - M M A N O H E — a u d y c j a spor towa 
z udz ia łem g w i a z d p iosenki o 14.30. 
G I E Ł D A I ^ O M Y S Ł O W i (La l>ounse aux idées ) 
z udz ia łem t e l e w i d z ó w o 14.00 w niedz ie lę . 
P A R I S - O L U B codz iennie o 12.30 (z w y j ą t k i e m 
c z w a r t k ó w i niedz ie l ) . 

R O B I N I>ES B O I S — 19.40 <oprócz niedz ie l ) . 

N I E D Z I E L A 18 K W I E T N I A 

10.55 E U R O W I Z J A . ivtsza W i e l k a n o c n a z Rawemny. 
11,55 B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O „ U R B I E T ORBI » » 

P A W Ł A V I z Bazyliikl P iot ra w Rizymie. 
16.00 E U R O W I Z J A Footba l l Jugos ł aw ia — F r a n c j a 

z Be l g r adu . 
17.55 Łes lettres de m o n m o u l i n A lphonsa IDaudet. 

F i lm długometrażHDwy ¡Marcela Pagno l . 
20.45 Qu 'e l le était verte m a val lée (Jakaż by ł a izie-

lona m o j a do l ina ) — F i l m d ług o met r ażowy 
John Forda z D o n a l d e m Crips, .Walterem P i d -
g e o n i R o d d y M a c Dona ld , 

21.00 L a vde des a n i m a u x 
F rédé r i c iRossif. 

22.05 C inépano rama 
François Chalaiis 

22.55 Ba let koreański 
rang* ' . 

<Zycie zwierząt ) , rea l . 

( P a n o r a m a f i l m o w a ) emis ja 

— N a r o d o w y zespół „ A r i -

S R O D A 21 I Ł W I E T N I A 

19.00 L e g r a n d v o y a g e (W i e l ka podróż ) — ko le jna 
emis ja poświęcona Z S R R . 

20.30 Les coulisses de l ' exp lo i t (Ku l i sy w y c z y n u ) 
reai . R a y m o n d Mars i l lac . 

22.50 Baslcet-bal l ( ko szykówka ) F R A N C J A — P O L -
S K A . 

C Z W A R T E K 22 K W I E T N I A 

16.30 L ' A n t e n n e est à nous ( D o nas należy antena ) 
emis ja młodz ieżowa — w któ re j u j r z y m y m.in. : 
P a n o r a m a pittoresque (Ma lown icza p ano r a -
ma) — reportaż o zwierzętach im i tu j ących l u -
dzi — o raz N o s amis les bêtes ( Zwierzęta naszy-
m i p rzy jac ió łmi ) w rea l izac j i Freder ica Rossif . 

20.30 Histoires d 'hommes (Histor ie ludzi ) . 

P I Ą T E K 23 K W I E T N I A 

20.20 Sept jours du m o n d e (7 dni -w świecie ) tyg. 
emis ja , real . R. MarsiLlac i P . Laza r e f f . 

21.20 Mus ic -ha l l de France (F rancusk i Mus ic -Ha l l ) . 

S O B O T A 24 K W I E T N I A 

18.35 Les Indiens ( Indianie ) , ko l e jny odcinek f i l m u 
se ry jnego . 

18.50 L e petit conservatoire de la chanson (Ma ł e 
'konserwator ium piosenki ) : Mire i l le . 

20.30 L e bonheur •conjugal, odcinefk 4; P o d r ó ż po-
ś lubna ( L e voyage des noces). 

Egzotykę ukaże speiktakl p r zygo towany przez A b d e -
la i sker — Ba le t Koreańsk i ze Stellą R . K W O N 

N a p e w n o b a w i -
liście się P a ń -
stwo świetnie 
podczas „John 
Wi l l i am ' s S h o w " 

Czy wa r to oddać k ró l e s two za król ika» p rzekona ją 
się t e l ew idzow ie już w na jb l i ż szy poniedzia łek o 14.40 

P O N I E D Z I A Ł E K 19 K W I E T N I A 

14.40 M o n r o y a u m e poux un lap in — (Koróiestwo za 
kró l ika ) — dramatyczna emii^a m łodz i eżowa 
w realiizacji Jacques Renzo -V iHa . 

15.50 Les A n g e s de Miséricoi^de — f i l m dŁugometra-
ż o w y real. M . -Sandrich iz Claiudeftte Colbert , 
Ve ron l cą Laïke i Païulette CSoddard. 

17.55 L a Séquence du spec tate UT — f r a g me nty iz f i l -
m ó w : Les Amges du Péché ( A n i o ł o w i e G r z e -
chu ) Robe r t a Bresson, A m i s pour l a vie ( P r z y -
jacie le n a ca łe życie) F r anca Rossi, N a p o l e o n 
I I — l ' A i g l o n (Or lątko ) , C l . Boissol z B e r n a r -
dem Ve r l ey i Jean Mara i s . 

19.00 L e g rand v o y a g e ( W i e l k a podróż ) — Z w i ą z e k 
Radziecki . 

20.30 Henr i S a l v a d o r — emis ja variétés z U'diz. S achy 
Distel, Petul l C la rk . Jacky 'Mouiière 1 innych. 

A oto Życzenia, 
które :pieś<niarz 
złożył naszym 
Czytelnikom.. . 

II (deuxième chaîne) 
D Z I E N N I K <Actuaaités) codzienniîe o 20.30. 
R O C A M B O L E codz iennie o 20.15. 

N I E D Z I E L A 18 K W I E T N I A 
15.10 A v e n t u r e en lirlande ( P r zygoda w I r land i i ) 

f i lm d ł iagometrażowy A . P le r sona z Doug l a s em 
Fa i r banks 1 R lchandem G-reene, 

16.35 L ' H o m m e invis ib le ( N i ew idz i a l ny człowieik) 
ode. 14. 

18.15 EUROWIZJA. K o n k u r s tańca towarzysk iego ze 
Stuttgartu . 

19.00 L e T r a q u e n a r d ( P u ł a p k a ) — filan d ługomet ra -
ż o w y real . W . W i tney . 

21.00 L a ma in dans l ' ombre ( R ^ a w cieniu) odc i -
n e k 10 T r ó j k ą t n a g ł o w a z I juc ianą Paluizlzi 
i D a v i d e m Hedison. 

PONIEDZIAŁEK 19 KWIETNIA 

21,00 D ieu est mor t ( P a n B ó g nàe ż y j e ) . Real . John 
F o r d w g . poiwleści G r e e n a , ,Moc 1 c h w a ł a " . 

22.30 B a n c d 'essa i : f i l m y eksperymentai lne Dzia łu 
Recherches . 

WTOREK 20 KWIETNIA 

21.30 Ca lembreda ines , emis ja r o z r y w k o w a . 

ŚRODA 21 KWIETNIA 

21.00 E.I buon amor ( D o b r a nridłość) f i lm d ługome -
t rażowy Franc isco Regue i ro z M a r t ą de l V a l 
1 S i m o n e m A n d r e n . 

CZWARTEK 22 KWIETNIA 

21.00 16 mil l ions de jeunes (16 m i l i o n ó w młodych ) 
•międzynarodowy p r o g r a m młodz i eżowy . 

22.35 L ' â g e des déserts ( W i e k pustyń) , dok.umentar -
ny. 

PIĄTEK 23 KWIETNIA 

dramatyczna D. H u -

W „ B a r b e r i n e " Musseta zobaczymy m.in. Renée De -
vi l lers, M . C. Mestra l ( p owyże j ) i Françoise Car l aud 

W T O R E K 20 K W I E T N I A 

19,00 Ba rbe r i ne — sztuka A l f r e d a de Muisset w reż. 
G. Fo l go as. 

22.15 Les G rands Interprètes (W i e l cy o d t w ó r c y ) 
s ł ynny sk r zypek D a v i d Oistirach. 

21.40 J e u x de société — emis 
nebel le . 

S O B O T A 24 K W I E T N I A 
19.15 L e Corsaiire de la Re ine (Korsairz k r ó l o w e j ) 

odc inek „ A u bout d u m o n d e " <Na krańcu 
świa ta ) f i l m u s e r y j n e g o T . B i shop z T . M o r -
ganem. 

21.00 L a poudre a u x y e u x , sztuka E. L a b i c h e w w y -
konan iu ak to rów Komed i i Francusiklej. 

22.05 Les Incorrupt ib les (Nieprzeikuipaii) odc inek L a 
loi d u plus fo r t ( P r a w o si lniejszego) . F i lm se-
r y j n y w rea l izac j i Be rna rda Kowa l sk i ego . 

W S Z Y S T K I E Z D J Ę C I A O R T F 

P O L S K A - B E L G I A 0 : 0 
na murawie Stade - Heysei 

P i e r w s z y w t y m sezonie 
mecz p i łkarsk i e j r ep rezen ta -
c j i Po l sk i w y p a d ł z Be l g i ą 
(7 . IV ) w Brukse l i na stadio-
nie Heyse l . B y ł o to 203 spot-
kan ie m i ę d z y p a ń s t w o w e w 
łi istori i po l sk iego fu tbo lu , l ecz 
po w o j n i e dop i e ro drug i mecz 
r eprezen tac j i Po l sk i i Be lg i i . 
Ostatn io w y g r a l i P o l a c y 2:0. 

Po l ska g r a w e l im inac jach 
mis t r zos tw świa ta w g rup i e 
z I r land ią ( w roku ub i eg ł ym 
Po l a c y p r zeg ra l i w Dubl in i e 
2 : 3 ) i W ło chami . P i e r w s z y 
mec z z reprezentac ją W łoch 
ro zeg rany będz i e 18 kw ie tn ia 
w Wars zaw i e . B e l g o w i e na to -
miast m a j ą g rupę ł a tw ie j s zą 
(Bułgar ia , I z rae l ) . N i es t e ty 
p r z e c i w k o B e l g o m n i e w y s t ą -
pil i- na skutek kontuz j i d o -
skonal i g racze Brychczy , M u -
siałek, Lubańsk i . 

Już p r z ed m e c z e m w B r u -
ksel i B e l g o w i e stal i na l e p -
sze j po zyc j i . „ C z e r w o n e D i a -

b ł y " , jak popu la rn i e n a z y w a -
ją be lg i j sk i ch p i łkarzy w ca-
ł e j Europ i e i Po lsce , w ubie -
g ł y m sezonie i już w t y m r o -
ku odnieśl i szereg cennych 
sukcesów: w y g r a n e z F r a n c j ą 
(3 : 0), i Ho land ią (1 : O), remis 
( 2 : 2 ) w L o n d y n i e z A n g l i ą i 
ostatnie t ego roczne z w y c i ę -
s two nad I r land ią 2 : 0. D o -
d a j m y j eszcze do t ego p i ękne 
z w y c i ę s t w o (w r. 1963) nad 
mis t r zem świata B ra zy l i ą 5 : 1 
i Hiszpanią 2 : 1. 

P o l a c y natomiast dop i e ro 
„ r o zk ręca j ą s i ę " p o z imie . L i -
ga gra ła z a l edw i e 2 rundy . 

Jeszcze przed m e c z e m P o -
lacy uważa l i , że w y w a l c z e n i e 
remisu z Be l g i ą będz i e w t e j 
sy tuac j i sukcesem. M e c z b y ł 
zac ię ty . O b i e d rużyny m ia ł y 
szanse na zdobyc i e b ramek . 
Dobra gra l in i i d e f e n z y w n y c h 
a szczegó ln ie obu b ramkar z y 
S z y m k o w i a k a i N i co l aya 
sprawi ła iż mec z zakończy ł 
się r em i sem 0:0. 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Cztery 
d r u ż y n y w a l c z y ł y w f i n a l e tu r -
n i e ju młodizieżowego U S E P o k r ę -
g u B r u a y . Palona iplerwszeństwa 
p r zypad ł a zespo łowi Ca l onne -R l -
couart. Fosse 6, p r z e d École J a u -
rès ( B r u a y ) (3:0). W zespole z w y -
c ięzców wyróżn i l i s ię : R i cha rd 
Roszklewicz , Denis Pop i e l a i Hen -
ri K ł u j , a lu j>oikonainych Jacky 
L i sowsk i . T rzec ie m ie j s ce izdobył 
zespół Dlvion-Ciité 30 przed 
B r u a y - M a r motta n (2:0). Z e spó ł 
D l v i on p r a w i e w całości sk łada ł 
się z graczy polsikiego pochodze -
nia (A la in Górsk i , M a r c SŁomiń-
ski, Serge W r ó b e l , R a y m o n d R o -
szak, Jacques Kuźniair, Henr i 
M a j k a oraz najlepKSZy g raoz na 
bo i sku Danie l Cybu l sk i ) . W zes -
pole M a r m o t t a n dobrze spisal i 
się: E d m u n d P rzyby l sk i , Chr i -
stian M a z u r i B e r n a r d Obecny . 

W różnych młodz i eżowych d r u -
żynach U S B r u a y w y r ó ż n i a j ą się 
ostatnio gracze: w minimes — B. 
Prysk i , W r ó b e l , Nap i e r a ł a , B a r y l -
ski, S łomiński , w cadets — B. 
Kowa l sk i , Czerniak, S w o b o d a i 
M o z g a w a , ( op i ekunem zespołu 
jest KanciuT) , cadets A — K u b a -
la, Rodz iak , Lenilca i Błasicczyk 
( op i eku j ą się tym zespołem Ziacr-
k o w s k i i Ta la rczyk ) . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . B l anzy 
nie r e z y g n u j e jeszcize z tytu łu 
mletrzowsiklego w y g r y w a j ą c z 
Cu i seaux 4:1. P o d p o r ą zespołu 
by l i b rac ia Franciszek i K a z i -
mierz Sołtys, 

N O E U X - l e s - M l N E S . B a r d z o do -
brze gra ł F l ak w meczu N o e u x -
- B a r l i n 4:3. 

H A U T M O N T . N a t r u d n y m te-
renie b a rdz i e j izdecydowanie g r a -
j ący zespół Oignies odniósł z a -
s łużone zwyc i ę s two n a d H a u t -
m o n t 3:2 dzięki W a b i ń s k i e m u i 
Go rzewsk i emu . U pokonanych 
w y r ó ż n i ł się N o w a k . Zespó ł 
Oignies m a nada l szanse na m i -
strzostwo s w o j e j g rupy . 

A U C H E L . Jedyną b r a m k ę dla 
Béthune w meczu z A u c h e l (1:0) 
zdoby ł K o w a l , zmusza jąc ce lnym 
strza łem Kos tu ra d o kap i tu lac j i . 

M E R L E B A C H . , ,Nic n i e obron i 
d rużyny U S Jarny p r zed spad -
k i e m " — takie jest zdanie k i b i -
c ó w p o przeg rane j 1:4 ¡z Me r l e -
bach. U zwyc ięzców w y b i j a ł się 
Matus iak a u ipokonanych Stanis, 

B a r a n , Szkud la rek , Mar tow icz i 
Ga rbac i ak . 

P O N T - a - M O U S S O N . L i c zne ata -
ki p r o w a d z o n e iprzez K w a ś n i e w -
skiego, Do lotę i Z echa d ługo nie 
przynos i ły rezuilrtatu. B l éno t w y -
girał z Hlpinal 1:0. 

L O N G W Y . W meczu L o n g w y -
- R e h o n 3:2 dob rze gra l i F u r g a ł a 
i Z i ak . 

K O S Z Y K Ó W K A 
A U B O U É . -Szczęśliwa w y g r a n a 

A u b o u é z Miont ferrand jest g ł ó w -
nie zasł^igą Świątka , k tó ry s am 
zdoby ł 30 ^k t . 

J O U D R E V I L L E . W zespole Jou -
d rev i l l e d o b r z e izagrywal l w m e -
czu IZ iGraf fenstaden 73:54 W r o n -
k o <10 pkt) . Róg , Z y b a ł a i K o -
ziina. 

T U C Q U E N I E U X . C iężko w y -
wa l czone zc^tało 'Zwycięstwo 
59:50 m i e j s c o w y c h nad H a y a n g e . 
Dob r z e g ra l i Grze lczyk i B u r d a . 
U pokonanych wyróżn i l i się: 
Smoleń <20 pkt ) , Go j e ck i 1 K Io -
rek. 

G I M N A S T Y K A 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W z a -

w o d a c h o mis t rzos two B u r g u n d i i 
Józef Śnieżek z a j ą ł c z w a r t e m i e j -
sce a Miche l Jasickd dz iewiąte 
( ob a j z B ois- d u - V er ne). 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . W kon -
kurs ie Étoi le Spor t i ve Mar ine 
Puszcz izajęła d rug i e mie jsce , a 
Chanta l P rene ta piąte. E l iane 
Snxlerclak ósme w g rup i e c z w a r -
tej. Jacque l ine Je rzyńska by ł a 
d ruga w g r u p i e trzeciej , W 
p ie rwsze j g r u p i e konkurs w y g r a -
ła Christiane Ławn i czak , Mar ine 
Ławn i c zak by ł a piąta. W g rup i e 
doros łych L i l i ane Jan icka zosta-
ła s k l a s y f i k o w a n a na czwairtym 
miejscu. 

K O L A R S T W O 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W w y -

ścigiu na 100 k m Śp i ewak b y ł 
s iódmy a Gembo ly s ósmy. 

A V E S N E S . M lntk iew icz w y g r a ł 
w y ś c i g Okrężny na dystansie 85 
ki lom etr ów . 

N E V E R S . Ł a k o m y ( L e Creusot ) 
by l dziesiąty ẑ a Cleleską. 

LE SPORT EN POLOGNE 
A I X - L A - C H A P E L L E . L e tradit ionnel tour -
noi univers i ta i re d 'escr ime F rance — A l l e -
magne occidentale — Po logne a été r e m p o r -
té par les Polonais , devant la R F A et la 
France . A u sabre la Po logne a battu la 
France 12:4 et l ' A l l e m a g n e 9:2; à l 'épée l a 
Po logne a pris le dessus sur l ' équ ipe f r a n -
çaise par 10:6 et succombé devant les A l -
lemands par 6:8; au f l eu re t — Po logne — 
France 11:5, Po l ogne — A l l emagne 9:7. I n -
div idue l l ement l e França is Dan ie l R a v e n u 
( sabreur ) eV le Po lonais B o g d a n Gons ior 
(épéiste) ont rempor té à égalité le classe-
ment au-x trois armes. A u f leuret f émin in 
les Polonaises se sont f a i t déclasser 1:15 
contre les Françaises et 2:14 contre les A l -
lemandes . 

B E R L I N . Les trois jeunes épéistes po lonais 
Sanetra . Strzyżewski et Badursk i ont en-
levé dans cet o rdre les trois p remières p la -
ces du tournoi internat ional . L ' A u t r i c h i e n 
D o r d a s'est classé 4-e et l ' A l l e m a n d d e l 'Est 
Melizig — cinquième. 

Z A K O P A N E . A u dern ier concours de saut 
de la saison l e reco rd du trempl in de la 
G r a n d e K r o k i e w (103 m à l ' A l l e m a n d Reck -
nage l ) était battu. Mais le Polonais S te f an 

P r z y b y ł a ne réussit pas à mainten i r son 
équi l ibre . Cependant ses deux autres sauts 
(97,5 et 96,5 m ) lu i su f f i r en t p o u r en lever la 
première place. 

C R A C O V I E . L a con f i ance r ègne chez les 
footba l l eurs de Wis ła . Re legués <pour la 
premiè-re fois dans l ' ex is tence d u club ) en 
I l e division, les Cracov iens mètnent avec 
trois points d ' avance devant R a k ó w - C z ę -
stochowa et l e c lub des mineurs G K S - K a -
towice. Auss i jurent- I ls de re tourner en l e 
division. Mais il reste encore douze m a -
tches à jouer. . . 

P É K I N . Les vo l l eyeurs polonais e f f ec tuent 
une tournée en Chine. L a sélection de ce 
pays s'est réve lée ex t rao rd ina i r e et les P o -
lonais ont été battus à d e u x reprises — 1:3 
(15:10, 6:15, 7:15, 12:15) et 0:3 (16:18, 12:15, 
13:15). L a suite sera peut -être mei l l eure . 

S T A R G A R D . Józef K l u k o w s k l (Gdyn i a ) 
a battu le record national du 200 m brasse 
en 2.37,9. e f f a çan t des tablettes l ' anc ien r e -
cord de K łopotowsk i (2,38,0) qu i datait 
d é j à de 113 ans. Ma is tout cela ne su f f i t pas 
à f a i r e bonne f i gu r e dans u n e piscine e u r o -
péenne. 

R Y B N I K . A p r è s la première j ournée de 
„ s p e e d w a y " les mineur s motocycl istes de 
R O W - R y b n i k ont pris, à égalité avec Stal 
Rzeszów, l a tête en le l igue. 
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w M i ł a k o w i e czys to jest, cicłio i j akże sipoikojnie 

MIŁAKOWO est u n e c a l m e b o u r g a d e d e l ' a r r and i s s e -
mefnt d e M o r ą g da-ns la v o ï v o d i e d'OOsztym. L ' h i s -
toire r a p p o r t e q u ' e l l e f u t f o n d é e p a r les P russes , 

p e u p l a d e q u e les Cheva l i e r s teutoniques ex tenminèrent 
jusqu'aTJ dern ie r . A u X l V e s. l a irégiom f u t co lonisée pa»r 
des Po l ona i s v enus d e l a M a z o v i e vo i s ine et en 1490 M i -
łaikowo reçut of f ic le l lemenit les droits d e cité u r ba ine . 
Ma i s — sous l e j o u g a l l e m a n d a u q u e l é'talt s o u m i s e toute 
la W a r m i e po lona ise — el le n ' ^n p r o f i t a g u è r e p e n d a n t 
des centa ines d ' années . A p r è s l a ipremière g u e r r e m o n -
d i a l e le c h a r m e d u site, l e l ac iMllda et la x iv ièxe P a s ł ęka , 
incitèireoit à u n essai t imide d ' e n f a i r e u n l ieu de v l l -
l ég i a tu re . 

Ma i s ce n 'est q u ' a v e c l e r e tou r de l a r é g i o n à la P o -
l o g n e en 1945 q u e s ' o u v r e u n n o u v e a u chap i t r e dans 
l 'h i s to i re de M i ł a k o w o . L ' I n d u s t r i e y a f a i t s o n a p p a r i -
t ion a v e c u n e i m p o r t a n t e r oa i s s e r i e de l in . 1-a. b o u r g a d e 
est f î è r e de sa b e l l e M a i s s o n d e l a cu l ture . C h a q u e été 
des mi l l i e r s d e tour istes s ' Insta l lent chez l ' h ab i t an t et 
dans les env i rons . . . 

A u dessus du v i l l a ge s e d resse l 'ég l ise , f o n d é e e n 1325. 
Son h is to i re r épè te ceiUe d e toute ila rég ion . E n 1538 — 
les A l l e m a n d s lu thé r i ens la p r e n n e n t a u x ca tho l iques P o -
lonais . E n 1606 el le r e d e v i e n t caitholique et po l ona i s e , en 
1660 — lu thé r i enne , e n 1812 N a p o l é o n l a r e n d a u x P o l o -
na is , en 1821 — les A l l e m a n d s s ' en emiparent à n o u v e a u 
p o u r 124 ans, j u s q u ' à 1945. Depu i s , eUe a été en t i è rement 
r e s taurée . 

Historia miłakowsikiego kościoła św. Elżbiety 
wiernie powtarza dzieje całej warmińskie j ^ emi 

MI Ł A K O W O t o m a ł e osiedle w EHDwiecie 
M o r ą g w w o j . o lsz tyńsk im, d a w n i e j h is-
to ryczne j 'Warmi i . W y w o d z i s ię z d a w -
ne j osady P rusów , k tó rych w y m o r d o -
w a l i bez resz ty K r z y ż a c y . W X r V w . 
m i e js cowoś ć została s kolon i z owa na 

osadn ikami po lsk imi z pob l i sk iego Mazowsza . 
W 1490 r. osada o t r zyma ła p r a w a mie j sk i e , a l e j a -
koś n i gdy nie zdradzała amb i c j i r o z w o j o w y c h . IDo-
p i e r o p o p i e rwsze j w o j n i e pows ta ł o tu urocze k ą -
pie l isko, a roztwi ja jący się ruch w y c i e c z k o w y śc ią -
ga ł od czasu do czasti g r u p y turys tów . P o p o w r o -
c i e W a r m i i d o Po l sk i w 1^45 r. uruchomiono w M i -
ł a k o w i e roszarnię lnu, a w ostatnich k i lku latach 
m a s o w y ruch turys tyczny n ie ominą ł i t e go p r z y -
j e m n e g o miasteczka. 

Oprócz pob l i sk i ego jez iora M i l d a i r zek i Pas łęk i , 
du ż e za in teresowanie wś r ód tu r y s t ów budzi zaby t -
k o w y kościół Św. lElżbiety. U j e g o we j ś c i a w i d n i e j e 
tafblica z n a j w a ż n i e j s z y m i da tami z h is tor i i po lsk ie j 
para f i i iMi łakowo, z k tórą łączą się r ówn i e ż d z i e j e 
miasteczka. Znamienne , że ix>łoWę tekstu tab l icy 
z a j m u j ą dane z okresu lat 1315—1821, a d rugą po-
ł o w ę z lat 1945 d o 19—20JXI.1955. O to c i ekawe 
w y j ą t k i z m i ł akowskre j t ab l i c y : 

1315 — IVIiłakowo p o w s t a j e z d a w n e j o s a d y P r u s ó w , k tó -
r z y mie l i w t y m m i e j s c u św i ę t y g r a j ; 

1325 — rozpoczęc ie b u d o w y kośc io ł a ś w . E l żb i e ty s t a r a -
n i em i kosztem ó w c z e s n e g o b i s k u p a ; 

1350 — ukończen i e i k o n s e k r a c j a ko śc i o ł a ; 
1466 — od łączen ie pa ra f i i od d iecez j i w a r m i ń s k i e j i p r z y -

łączenie do d iecez j i c h e ł m i ń s k i e j ; 

1538 — zaga rn i ęc i e kośc io ł a przez m i e j s c o w y c h l u t e r a -
n ó w ; 

1606 — ka to l i cy m i ł a k o w s c y o d z y s k u j ą z p o w r o t e m koś -
ciół ŚW. E l ż b i e t y ; 

1660 — lu te ran i m i e j s c o w i p o n o w n i e z a g a r n i a j ą kośc ió ł ; 
1685 — e p i d e m i a d ż u m y 1 c h o l e r y w y l u d n i a A l i ł a k o w o 

i p a r a f i ę ; 
1772 — p o w r ó t M i ł a k o w a do W a r m i i i u t w o r z e n i e p a -

r a f i i k a to l i ck i e j p r z y ko śc i ó ł ku ś w . W o j c i e c h a ; 
1812 — N a p o l e o n I z w r a c a ludnośc i p o l s k i e j kośc ió ł św . 

E lżb ie ty , a ks iądz pTol>oszcz Józef B r a u m przenos i doń 
z p o w r o t e m życie p a r a f i a l n e ; 

1813 — o g r o m n y p o ż a r n iszczy kośc ió ł św . E lżb ie ty , 
z k t ó r e g o pozos ta j ą ty lko m u r y ; 

1814-20 — o d b u d o w a kośc io ła przez ludność p o l s k ą ; 
1821 — lu te ran ie p o r a z trzeci z a b i e r a j ą kośc ió ł ś w . 

E l ż b i e t y i p r z e r a b i a j ą n a z b ó r ; 
1945 — styczeń, częśc iowe zniszczenie w i e ż y , u szkodze -

nie śc i an i d achu podczas dz ia ł ań w o j e n n y c h ; 
1945 — prze j ęc ie kośc io ł a św . E l ż b i e t y p rzez p a r a f i ę k a -

to l i cką ; 
1947 — za łożenie h e ł m u n a w i e ż y i pokryc i e d a c h u sta-

r a n i e m ks. p roboszcza A t a n a z e g o L u d w i k a P i ą t k o w s k i e g o ; 
1948 — 8 . V I I L pośw ięcen i e kośc io ł a i r e k o n s y l i a c j a ; 
1949-51 — r e m o n t w i e ż y i b u d o w a n o w e g o d a c h u ; 
1952-53 — n a p r a w a zniszczonego su f i tu , usun ięc ie ś rod -

k o w e g o b a l k o n u , p o d b i c i e b a l k o n ó w i c h ó r u , c a ł k o w i t e 
o tynkowamie kośc io ł a w e w n ą t r z , z b u d o w a n i e zakryst i i , 
w y m u r o w a n i e t rzech m e n s o ł t a r z o w y c h i p r e z b i t e r i u m ; 
pos taw ien i e w i e l k i e g o o ł tarza , w y m a l o w a n i e i c a ł k o w i t e 
osadclenie ok ien , og rodzen ie c m e n t a r z a ; 

1954 — z rob i en i e n o w e j a m b o n y i d w ó c h o ł ta rzy bocz -
n y c h M a t k i B o s k i e j O s t r o b r a m s k i e j i ś w . W o j c i e c h a . Z a -
p r o w a d z e n i e św i a t ł a e l ek t rycznego . N a p r a w a zn iszczonych 
ł a w e k ; 

1955 — z rob ien ie o ł t a r zy św . A n t o n i e g o P a d e w s k i e g o 
i Św. J a n a K a n t e g o ; 

1955 — 19—20.XI. po św ięcen i e 5 n o w y c h o ł t a r zy i b i e r z -
m o w a n i e w i e r n y c h d o k o n a n e p rzez J. E . ks. d r a S t e f ana 
B i skupsk i ego , o r d y n a r i u s z a d iecez j i w a r m i ń s k i e j . 

Piękny Dom Kultury z salą widowiskową i kinową 
(z lewej ) zapewnia mieszkańcom rozrywkę w długie 
jesienne i zimowe dni. O samopoczucie dba m.in. do-
brze wyposażony Ośrodek Zdrowia z ap<teką (niżej) 



EKRANIE 
O B O K P R A W D Y — to pierwszy fi lm 
zrealizowany samodzielnie przez Janu-
sza Weycherta. Ceniony technik Łopot 
i wie jski chłopak Sieczka, robotnik se-
zonowy, zjeżdżają na niedzielny dyżur 
do kopalni. Młody chłopak „Zyga " po-
wodu je wypadek. Sieczka ginie. Przed 
sądem Łopot tłumaczy się, że był to 
zbieg okoliczności, aby matka Siecz-
ki dostała pełne odszkodowanie i a b j 
uchronić sprawcę. Ż le pojęta solidar-
ność zawodowa gmatwa sprawę. Łopot 
co p rawda zostaje uniewinniony, ale 
podejrzenie pada na maszynistę B a r -
toszka. A ten jest ojcem Magdy , uko-
chanej Łopota. Bartoszek a potem Ł o -
pot opuszczają kopalnię. Wszystko 
jednak znajdzie szczęśliwe rozwiąza-
nie. Łopot wróci do Magdy , naprawi 
krzywdę wyrządzoną je j ojcu. 

P rodukc ja Z R F „Start". Scenariusz 
St. Grochowiak i Janusz Weychert. 
Łopot — Andrze j Kopiczyński (nasze 
zdjęcie), M a g d a — Elżbieta Czyżewska. 

R o z r y w k i umysłowe 
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LOGOGRYF 
ŚWIĄTECZNY 

Rozwiązania prosimy 
nadsyłać w ciągu dwóch 
tygodni od daty ukazajiia 
się num«ru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bez-
błędne rozwiązania, zosta-
ną rozlosowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Pros imy odgadnąć 16 -wyrazów pięcioliterowych o podanych niżej znaczeniach 
i wpisać je poziomo do odpowiednich kratek rysunku. Litery środkowe tych w y r a -
zów, które się znajdą w polach oznaczonych kółkami, czytane pionowo z góry na dół 
dadzą hasło zadania. Dla ułatwienia podajemy, że wszystkie wyrazy ma j ą taką sa-
mą literę początkową. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) przyczyna albo osoba wnosząca sprawę do sądu, 
2) okruchy kłosów i słomy zanieczyszczające wymłócone zboże, 3) reprezentuje społe-
czeństwo w sejmie, 4) „koła" u sanek, 5) kawał , płat słoniny, 6) niemowlęcy bar 
mleczny, 7) pościg, gonitwa, ob ława lub herb Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
8) w piosence ludowe j uciekła tam przepióreczka, 9) b ywa taka, jaka praca, 10) jest 
ponoć mądry po szkodzie, 11) pierwiastek promieniotwórczy wykryty przez naszą 
Rodaczkę Mar ię Skłodowską-Cur ie , 12) ulubione przez dzieci miejsce jazdy „na 
barana" , 13) grzeczność, ogłada towarzyska, dobre maniery, 14) narząd oddechowy 
w klatce piersiowej , 15) duży, ozdobny żyrandol wiszący o licznych ramionach, 
16) powierzchnia nasypu pod torem kole jowym. 

ROZWIĄZANIE K R Z Y Ż Ó W K I 
Z PRZYSŁOWIEM Z NR 13 

POZIOMO; 4) wilczur, 10) 
zagłada, 11) abnegat. 12) tabo-
ret. 13) brawura, IS) admirał, 
17) mtriich, 19) sensacja, 21) ar-
.-natura, 23) szympans, 26) kon-
trast, 28) zgaga, 29) dwugłos, 
32) dylemat, 35) meglera, 36) 
trzewia, 37) ciupaga, 38) re j -
wach. 

PIONOWO: 1) szyb, 2) igła, 
3) paouga, 4) wata, 5) chomllk, 
6) rata, 7) anemia, 8) ogar, 9) 
stół, 14) Rzeszów, 16) agresja, 
17) marsz, 18) ,,Ha41ca", 20) 
sum, 22) tur, 24) połowa, 25) 
żagiew, 27) Talmud, 29) data, 
30) uszy, 31) smar, 32) dach. S3) 
miał. 34) tran. 

Tekst przysłowia: CZEGO 
OKO NIE WIDZI. TEGO SER-
CU NIE 2AL . 

POLSKIE MIASTA <") 
P O Z I O M O : 1) zwierzęce płuca, wątroba, nerki, żo-

łądek i serce uż,vwane do potraw, 5) samochód lub 
czołg przystosowany do poruszania się na lądzie 
i wodzie, 6) na wrób l e a lbo na Lachy, 8) „ubranie" 
ochronne dawnego rycerza lub żółwia, 14) partacz, 
lichy rzemieślnik, 15) kawa ł d rewna na opał, b ierwior 
no, 18) marka polskiego skutera, 19) szpara, rozpa-
dlina, znak pęknięcia, 20) s ławny rzeźbiarz k r a k o w -
ski, twórca Ołtarza Mariackiego, na imię miał Wit , 
21) jarzynki zamarynowane w occie z korzeniami, 
22) płynna masa wulkaniczna, 23) pociąg pospieszny. 

P I O N O W O : 2) przepaść wodna, głębia, wir , 3) g ru -
zy, szczątki dawne j świetności, 4) pozorna świetność, 
zewnętrzny polor, fałsz, 7) dolny, szeroki brzeg k a -
pelusza, 9) matka rodu ludzkiego, 10) ogród zoolo-
giczny, 11) w p r a w a , biegłość nabyta długą praktyką, 
12) nędzny, lichy koń, chabeta, 13) znak przestanko-
w y lub znak mnożenia, 15) autor „Pamiętn ików" z ży -
cia dawne j szlachty, d w o j g a imion — Jan Chryzostom, 
16) dźwignia do podnoszenia ciężarów, podnośnik, 
17) coś ze sprzętu sanitarnego. 
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W NASTROJU 
Ś W I Ą T E C Z N Y M 

— Dużo jeszcze tych kart 
świątecznych? 

— u y en aura encare beau-
coup de ces cartes de voeux? 

— Pan, drogi sąsiedzie, też 
z życzeniami? 

— Cher voi&in, vous aussi pour 
me souliaiter bonne fête? 

— Fellhaie! Co to znaczy? *> 
— Wiosna, kochanie!.. 
— FéUx, que signifieT 
— S « J K M O a n b . « b j M e ^ ^ 


